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ZIELONY 
D Z I E Ń 
oIZKLARIKIEJ 

Wprawdzie wszystkie dziewczęta i chłopcy, którzy tegoroczne kolonie letnie spędzili 
w Polsce, wrócili już do zwykłych, codziennych zajęć, ale przeżycia z tych pięk-
nych, chmurnych lub słonecznych dni stanowią do dziś przedmiot ich wspomnień, 
rozmów, refleksji i być może... nutki żalu i tęsknoty. Do tych nastrojów dołączamy 
dziś relację fotoreporterską z kolonii młodzieży polonijnej w Szklarskiej Porębie, któ-
ra znajduje się w Karkonoszach. Życzymy miłej lektury, zawartej na str. 8 i 9. 
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ZDJĘCIA: CAF 

W malowniczej scenerii składnicy tarcicy i klocków drewnianych w H a j -
nowskich ZfrkJadach Przemysłu Drzewnego (w Ha jnówce ) pracuje 20 plas-
tyków i K r a j u i zagranicy, przybyłych tu na doroczny plener rzeźbiarski. 
N a zd.ięciu: rzeźba „Van G o g h " dłuta rzeźbiarza węgierskiego — K . Pa l a 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
@ Reportaże z kolonii : „Młodz i e ż 

z Waziers i » w i e c e m e r » Dąbro-
w y " oraz ,,W Sopl icowie miło 
płynął czas..." 

® O tym, dlaczego Po lacy znaleźli 
się w Wehrmachc ie 

# Angers — 1939 
® O tych, co w Bredzie 
@ O Ann ie German 
O O Poloni i z N o w e j Zelandi i 

O polskim Fiacie na ra jdach 
Jak zwyk l e : Powieść Barbary 

Gordon ® Grzybek f § Mart ine 
Rady od serca ® Ro z r ywk i umy-
słowe ® Z życia kolonii % Mecenas 
radzi ® Jeszcze o f i lm ie francus-
k im ® i w ie l e innych ciekawych 
tekstów i zdjęć. 

Od 15 lat na terenie N o w e j ^ 
Huty prowadzone są badania 
archeologiczne. Okazu je się, 
że na tym terenie na po-
wierzchni 30 ha istniała nie-
gdyś prasłowiańska osada 
rolnicza. Odkryto fragmenty 
chat i grobów, a także cerami-
kę, kamienne narzędzia itp. 

Pracownicy Wydz ia łu M o n -
tażu Kad łubów Okrętowych 
K - 3 Stoczni Gdańskie j im. L e -
nina budu j ą na pochylni ka -
d łub oceanicznego statku na-
ukowo-badawczego typu B-424 
o nośności 1150 ton. T a p ły -
wa j ąca pracownia naukowa 
powsta je w ramach umowy 
międzynarodowej pod patro-
natem Organizacj i W y ż y w i e -
nia i Rolnictwa przy O N Z . N a 
zdjęciu projektant mgr inż. 
Lech Wieczorek i g łówny kon-
struktor mgr inż. Wł . Piltz 
nad modelem statku, który 
będzie nosił zaszczytną na -
zwę „Profesor Siedlecki" 

Ten pług używany do prac 
melioracyjnych jest wysoki na 
półtora metra. Służy do kopa-
nia r o w ó w odwadniających. 
Jako siły pociągowej używa 

2 ciągników gąsienicowych 

Sport spadochronowy jest w 
^ P o l s c e bardzo rozpowszechnio-

ny. M a m y już w tej dziedzi-
nie niemałe osiągnięcia. Co 
ciekawsze — sport ten jest 
popularny także wśród kobiet 



RENE GRUCHAŁA 
— W S T Ę P U J Ą C Ą GWIAZDA 

F R A N C U S K I E J L E K K O A T L E T Y K I 

Ostatnio na f i rmamenc ie f r ancusk i e j lek-
koat letyki p o j a w i ł a się no w a gw i azda — 
młodziutki miotacz dysku z k lubu sporto-
w e g o „ L ' E t o i l e " w Oignies (Pas -de -Ca la is ) , 
— R E N É G R U C H A Ł A . René Grucha ła u ro -
dził s ię 29 l istopada w 1953 r. w Harnes 
(Pas -de -Ca la i s ) , w rodzinie po lsk iego g ó r -
nika . M a on 1,94 m wzrostu, a w a ż y 92 kg. 
Ojciec j ego — A l eksande r Grucha ła , który 
jest także j e go na j go rę t szym k ib icem — by ł 
w młodości doskona łym p i łkarzem. Spor tem 
zaczął się z a j m o w a ć jeszcze w szkole p o d -
s t a w o w e j , gdzie g ra ł w s ia tkówkę . Pozostał 
on zresztą w i e r n y te j grze po dziś dzień i 
należy n a w e t do d rużyny s ia tkówki g imnaz -
jum, do k tórego w te j chwi l i uczęszcza, tzn. 
C.E.G. w Harnes , ale naczelną j ego pa s j ą 
jest w te j chwi l i oczywiście rzut dysk iem 
i rzut młotem. B o ce lu je on także i w 
rzucie młotem, który uważa zresztą za kon -
kurenc ję t rudnie jszą aniżeli rzut dyskiem. 

19 kwietn ia br . René Grucha ł a pob i ł r e -
kord F r anc j i w rzucie dysk iem w kategor i i 
j un io rów uzysku jąc 54,44 m. P o tym w y -
czynie ukazu j ą cy się w pó łnocne j F r anc j i 
miesięcznik górniczy „Bru i ts et L u m i è r e s " 
przeprowadz i ł z n im rozmowę . „ C h c i a ł b y m 
osiągnąć jeszcze lepszy w y n i k — zwierzy ł 
się m łody rekordzista przedstawic ie lowi te -
go pisma, p. R a y m o n d Rénaux . — Z a m i e -
rzam równ ież przypuścić szturm na r eko rd 
Franc j i w rzucie młotem, który us tanowi ł 
Jacques A c c a m b r a y w B r u a y - e n - A r t o i s uzy -
sku jąc 63,10 m . " 

Bożyszczem René Grucha ły jest s łynny 
biegacz pochodzenia po lsk iego r odem z 
Oignies — Miche l Jazy. A l e René G rucha ł a 
interesuje się nie tylko sportem. W w o l -
nych chwi lach lub i on zachodzić do „ f o y e r 
des j eunes " , tzn. do m łodz i eżowe j świet l icy 
w Harnes i posiedzieć tam nad c i ekawą 
książką, pos łuchać p łyt a lbo po prostu d y -
skutować z ko legami . 

R o k u j ą c e m u wie lk ie nadz ie j e m łodemu 
lekkoatlecie z Oignies życzymy, a b y wy ró s ł 
na r ó w n i e w i e l ką gw iazdę f r ancusk iego 
sportu j a k j e go bożyszcze — Miche l Jazy. 

MIASTO NABRZMIAŁE WRZEŚNIEM 
Bydgoszcz na leży do na j c i ekawszych 

miast polskich. Ten dawny średnio-
w i eczny gród P ias tów K u j a w s k i c h nad 
Brdą przypomina kanałami Wenec j ę , 
s tarymi spichrzami — Ams te rdam i 
Gdańsk, zielenią — K r a k ó w ; pod 
wzg l ędem ilości mieszkańców należy 
do p i e rwsze j dziesiątki w K r a j u ; jest 
miastem różnorak iego przemysłu, za-
by tków, kul tury , młodz ieży i l icznych 
szkół; centrum wioś larsk iego sportu i 

w o d n e j turystyki , a przy t y m jak n a j -
bardz i e j miastem nowoczesnym o zna-
cznym ruchu i, co jest rzadkością dla 
tego typu ośrodków, miastem czystego 
powie t rza , w którego uroczych zauł-
kach można ukoić zmęczone ne rwy . 

O Bydgoszczy p isal iśmy już nieraz, i 
jeże l i c zyn imy to ponownie , da jąc t ym 
ki lkunastu zdaniom tytuł „Miasto na -
brzmiałe wrześniem", to r ob imy to d la-
tego, aby przypomnieć j e j t ragiczne 
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„ O R B I S " i „ L O T " w j e d n y m stoją 
domu -— i to nie by l e jak im, bo w 
na j s ł ynn ie j s zym w i e ż o w c u Bruksel i , 
z w a n y m w i e ż o w c e m Martini. W t e j 
p i ękne j w i z y t ó w c e Polski , p r z y j m u j ą 
interesantów — k i e rown ik oddziału 
brukselskiego „Orb i su " p. Józef Gen -
dera oraz przedstawic ie le „ L o t u " — 
k ie rownik p lacówk i p. Mirosław Mal i -
nowski oraz k i e rown ik obsługi lotnis-
k o w e j p. Jarosław Nieścieronek. N a 
ścianach — p iękne polskie p lakaty , 
propagu jące K r a j i zachęca jące do j e -
go zwiedzania . 

Polska z roku na rok s ta j e się po -
pularnie jsza wś ród Be l gów , jako ide-
alny k ra j przede wszys tk im do spędze-
nia urlopu w siodle, z wędką , z du-
be l tówką lub w ka jaku . M ó w i nam 
o t ym p. Gendera: 

— Corocznie nasza p lacówka „ O r b i -
su" w Brukse l i udziela około 12 000 
in fo rmac j i na temat turys tyk i w P o l -
sce. Udz i e l amy ich ustnie, p isemnie i 
te le fonicznie . W ślad za w i e l oma in -
f o r m a c j a m i — przychodzą kl ienci . 
Ogromną popularnością cieszy się w 
Belg i i sport jeźdz iecki . M a m y tu sta-
łą już n iemal grupę z F landr i i , k tóra 
spędza wrzes i eń na siodle w p ięknych 
stadninach w Białym Borze, Lubnie-
wicach czy Racocie, gdz ie zna j du j e się 
osza łamia jąca B e l g ó w ilość koni : aż 
700. Cenią sobie Po lskę i be lg i j scy 
myś l iw i , k tórych interesują dz ik i i j e -
lenie, a także wędka r z e poszukujący 
pstrągów, łososi czy szczupaków. 

Turyśc i z Be lg i i i Ho landi i ( p l a ców-
ka obsługuje wszys tk ie k r a j e B e n e -
luxu) w y r a ż a j ą ostatnio duże za in te -
resowanie Mazurami. Nas i k l ienci n a j -
chętnie j udają się do Po lsk i i n d y w i -
dualnie, nie lubią wyc i e c zek w du-
żych grupach. W ie lu z nich po p o w r o -
cie pisze do nas lub odwiedza nasze 
biuro, aby w y r a z i ć zadowo len ie z w y -
poczynku czy wyc ieczk i . Oczyw iśc i e 
mamy w i e lu konkurentów w postaci 
różnych k r a j ó w , np. ostatnio Franc ja , 
I r landia i N R F zaczyna ją wab i ć do 
siebie mi łośn ików jazdy konne j , musi -
m y w ięc stale urozmaicać f o r m y w y -
poczynku, aby Be lgowie , k tórzy już 

raz „ p o s m a k o w a l i " Polski , pozostal i j e j 
w iern i . N a jesieni o rgan i zu j emy 
wspó ln ie z „ L o t e m " k i lkudniową w y -
c ieczkę na Konkurs Chopinowski do 
Wars zawy , a w łaśc iw ie na j ego f i na -
ł owe koncerty , Be l g ow i e kocha ją m u -
zykę, toteż za interesowanie imprezą 
jest spore. 

— W jakim stopniu korzysta z usług 
„Orbisu" Polonia belgijska? 

— N i e w tak dużym, jak byśmy te-
go pragnęl i . Dotychczas na jw iększą 
popularnością cieszą się p r y w a t n e w y -
jazdy do rodzin w Polsce, bez naszego 
udziału. Z r o z m ó w z w i e l oma Po l aka -
mi przeb i ja już jednak zmęczenie tą 

f o rmą kontaktu z K r a j e m . W i e lu be l -
g i jsk ich R o d a k ó w uskarża się na m o -
notonię ur l opów w Polsce, k tóre często 
po l ega ją na mies ięcznym pobyc ie w 
rodz inne j mie jscowośc i , często za su-
to nakry t ym stołem. P o tak i e j w i z y c i e 
n iew ie l e się ma wra żeń ogó lnych z 
K r a j u , a tych be lg i jska Po lon ia jest 
szczególnie spragniona. Wychodząc na-
przec iw j e j wymagan iom, „ O r b i s " 
wspóln ie z „ L o t e m " zamierza urządzać 
w roku przysz łym lotnicze wyc i eczk i 

Dokończenie na str. 20 

Pawilon polski na Targach Brukselskich, odbywających się na dawnych te-
renach EXPO , odwiedziła księżniczka Paola, której najbardziej podobały się 
wyroby „DESY" , a zwłaszcza stara biżuteria. N a zdjęciu od prawej : ambasa-
dor P R L w Brukseli Franciszek Modrzewski, księżniczka Paola, kierownik 
działu turystyki „Orbisu" A l f ręd Macoch oraz kier. Józef Gendera 

dzieje, nie z jakiejś odległej przeszłoś-
ci, lecz z czasów najnowszych, z dni 
tragicznego dla Polski września 1939. 

Już w p ie rwszych dniach września 
h i t l e rowscy na j e źdźcy biorąc odwe t za 
w o j s k o w ą obronę miasta w y m o r d o w a l i 
ki lkanaście tys ięcy m i e j s cowych oby -
wate l i , og łasza jąc światu coś wręcz 
przec iwnego, że to Po lacy dokonal i w 
Bydgosziczy na niemieckich mieszkań-
cach miasta ohydnego mordu. By ła to 
nie t y lko jedna z na jw i ększych w e 
wrześn iu zbrodni n iemieckich w P o l -
sce, ale też jedna z na jw iększych pe r -
f id i i i j edno z na jw i ększych kłamstw. 
Już 3 września w Bydgoszczy i j e j oko-
l icy uśmiercono bestialsko 10.500 pol-
skich mieszkańców. 3 l istopada po tor-
turach zgładzono prezydenta miasta — 
Leona Barciszewskiego (1885—1939), 
w i e l c e dla Bydgoszczy zasłużonego o -
bywate la , by ł ego polskiego dyp lomatę , 
m. in. konsula polskiego w Essen, bar -
dzo oddanego dla Pomorza działacza 
i organizatora życ ia gospodarczego i 
kulturalnego. 

Szczegó łowe obl iczenia wykaza ł y , że 
w w y n i k u hi t lerowskich mordów , pu-
bl icznych egzekuc j i , obozów koncentra-
cy jnych i w i ę z i eń Bydgoszcz straciła 
łącznie w latach wojny 36 350 obywa-
teli, czyli 26 procent przedwojennego 
ogółu swoich stałych mieszkańców. 
Jeżel i się zważy , że ogólne straty Pol -
ski w r a z z ludnością żydowską (które j 
w Bydgoszczy nie by ło ) wynoszą 22 pro-
cent, to straty Bydgoszczy uznać nale-
ży za potworne. Eksterminac ja ludnoś-
ci po lsk ie j w Bydgoszczy inie skończyła 
się na roku 1939 — trwała przez cały 
czas niemieckiej okupacji. 

Bydgoszcz wy l e c z y ł a swe w o j e n n e 
rany, ale o zamordowanych nie zapom-
niała. I nigdy nie zapomni. P r z e w o d -
nicy turystyczni wskazu ją obok zabyt -
k ó w i nowoczesnego budownic twa , 
mie jsca niemieckich kaźni, przed k tó -
r y m i n ie rzadko płoną świece. Mie jsca 
te są otaczane szczegó lnym kultem, a 
teraz w dniach rocznicy t rag icznych 
d z i e j ów młodz ież szkolna w skupieniu 
t r z yma przy nich honorowe war t y . 

W innych częściach miasta życ ie 
tymczasem biegnie zgodnie z za intere-
sowaniami, pot rzebami i sprawa-
mi mieszkańców oraz p r z y b y ł e j do 
Bydgoszczy oko l i czne j ludności, a także 
turystów. T y c h ostatnich n igdy w m i e -
ście nie brak. Jest tu bow i em co zwie-
dzać. 

Jak w idać na w y ż e j zamieszczonym 
zdjęc iu, racze j p r z y p a d k o w y m niż spec-
ja ln ie dobranym, na j ednym odcinku 
można w Bydgoszczy zobaczyć stare 
spichlerze, w k tórych magazynowano 
z iemiopłody z K u j a w , sól z Wie l iczk i , 
r yby z ł ow ione w Brdz ie , d r ewno z P u -
szczy Tucholskie j , a w głębi nowoczes-
no budown i c two ; most przerzucony 
przez kanał łączy d w i e części miasta, > 
a kanał s tare magazyny miasta z da-
l ek imi sz lakami wodnymi . W tró jce 
turys tów na mośc ie r o zpozna j emy zna -
j ome twarze — Bernarda Januszkiewi-
cza, Christiana Złotkowskiego i Gerar -
da Szczepanka, chłopców z Francji, 
którzy korzys ta jąc z pobytu na ko lo -
niach w a k a c y j n y c h w K r a j u postano-
w i l i poznać również Bydgoszcz — je -
dno z najciekawszych miast w Polsce. 



W O B R O N I E 
„ K U D Ł A C Z Y " 

SZYSTKO TO JUŻ. BYŁO! — A l e nie jest to takie eał-
l y ł / kowic ie pewne — odpowiadają na takie twierdzenie pe-
W w symiści. — Może było, może nie było. W i ę c e j rzeczy 

chyba nie było. Oto na przykład w dziedzinie techniki: 
były pojazdy kosmiczne, którymi można by latać na 

Księżyc i inne planety? 
— Nie były! 
— N i e jest to takie pewne, gdyż ostatnio uczeni dowodzą, że 

o lbrzymie g łazy uważane za resztki „spalonych gw iazd " , które 
wy l ądowa ł y na naszym z iemskim padole, to właśnie nic innego jak 
skamieniałe pozostałości dawnych po jazdów międzyplanetarnych. 

— Tak rzeczywiście mówią, ale nie mają na to dowodów. 
-— T o prawda! D o w o d ó w jeszcze nie mają , ale któż może zarę-

czyć, że nie znajdą ich w przyszłości... 
Jeżel i jednak chodzi o technikę, o wynalazki , o jakieś machiny, to 

naturalnie możemy się spierać, czy już k iedyś były , czy też nie, ale 
chyba w dziedzinie o b y c z a j ó w sprawa jest bez porównania 
jaśniejsza i pewnie jsza. 

— Na przykład? 
— Ot, na przykład: mamy dziś nudystów czy l i takich, co to nie 

uznają żadnego ubrania. Wprawdz i e nie spotyka się ich wszędzie, w 
każdym kraju, ale w i emy , że są i nikogo się nie wstydzą. I to nie 
ty lko u siebie w domu przy zasłoniętych oknach, ale na plażach 
lub na campingu. Chodzą między sobą — jak to się mów i — jak 
ich Bóg stworzył. — By l i dawnie j? — Oczywiście, że byli. Przec ież 
p i e rwszy cz łowiek w ogóle nie znał ubrania, chodził nagi i dopiero 
jak nabrał nieco wstydu, przyszła moda „mini" czy l i „listek figo-
wy", z ak rywa jący „n i ep r z y zwo i t e " części ciała. 

Może nawet ta nudystyczna moda nie była od naszych czasów 
tak odległa, skoro j eden w ie lk i artysta przedstawiając na suficie i 
ścianach Kap l i c y Sykstyńskie j w Watykan ie dz ie je świata zapre-
zentował wszystkich na golasa. Tak to rozeźl i ło któregoś z papie-
ży, że każdemu ze świę tych kazał domalować taki listek wstydu. 
Ten to właśnie papież jest f ak tyc znym twórcą mody „m in i " , a nie 
jacyś tam londyńscy właściciele młodz ieżowego domu mody. Moż l i -
we, że w dawnych czasach nie by ło jeszcze urzędów patentowych 
i moda „min i " , gdy odżyła, ponieważ nie została dla Ang l i i wy łącz -
nie zastrzeżona, bez żadnych prawnych przeszkód objęła za naszych 
czasów w kilka tygodni cały niemal świat. Moż l iwe też, że ó w pa-
pież nie chciał po prostu, aby jego imię f i gurowa ło w historii mody. 
N ie ma zresztą już co tego dochodzić, jak imi powodami k ierował 
się świątob l iwy papież. Dość na tym, że pozostał po n im liść do za-
krywan ia „n ieprzyzwo i tośc i " i moda mini. 

A l e w e ź m y na przyk ład długie włosy, które obecnie noszą doras-
ta jące chłopaki, a k tó rymi gorszą się podof icerowie wszystkich armii 
świata. Te fryzury to nic nowego pod słońcem. Nawraca ły w mo-
dzie kilkadziesiąt razy i podobnie jak dziś trudno w t e d y by ło od-
różnić chłopaka od dz i ewczyny . Dziś takiego z długimi włosami na-
z y w a j ą „kudłacz", „hippies", „beatles" i jeszcze inaczej, a dawnie j 
mówi l i : „a r t y s t a". Przec ież są jeszcze wśród nas, starszych, ta-
cy, co na własne oczy widz ie l i Paderewsk iego — wie lk iego pianistę, 
a nawet z nim rozmawial i . C z y powiedz ia ł kto kiedy o nim „h ip - g 
p ies" albo „kudłacz" . N ik t n igdy nie powiedział . Zawsze ty lko 
„ar tys ta" , nierzadko nawet „wielki artysta", bo by l i i tacy, co uwa-
żali, że im dłuższe w łosy t ym i w iększy artysta. 

Co prawda jest pewna różnica między Paderewsk im i innymi 
artystami z naszych młodych lat a dz is ie jszymi hippiesami. Otóż 
artyści z długimi włosami to by l i z w y k l e ludzie bardzo czyści, my l i 
dokładnie s zy j e i ręce, nie żałowal i mydła, w przec iwieństwie do 
większości kudłaczy i hippiesów, których bez obrazy można nazwać 
„brudasami" . N ik t tego jeszcze naukowo nie wy jaśn i ł , skąd się to 
bierze że „kudłacze" , ma jący w sobie ty l e ar tystyczne j żyłki , cho-
dzący z gitarami, brzdąkający na ich strunach, śp iewa jący przy 
każde j okazj i , ma ją takie zamiłowanie do brudu. A l e powody nie 
są tu ważne. Ważne jest, że się nie my ją , że nie lubią mydła, że tak 
kochają wsze lk ie „brudastwo" . N o i jeszcze, że są . . . lenie, że się im 
nie chce pracować. Oczywiśc ie nie należy sprawy general izować, 
wszystkich winić, i wszystkich młodych potępiać w czambuł. 

I tu dochodzimy do powodów, dla których o t ym piszemy: mło-
dych ludzi nie należy ganić za modę, za wprowadzanie nowych oby-
czajów w ubraniu, uczesaniu a nawet w sposobie bycia. Moda jak 
to moda — dziś jest taka, jutro będzie inna, za miesiąc lub dwa 
jeszcze inna, a późnie j wróc i do tego samego, co już dawnie j głosiła 
z t y m tylko, że t y m razem będzie to „ostatni k r z yk " , a w ięc niby 
coś takiego, czego jeszcze rzekomo nie było. Młodych ludzi należy 
ganić za drugą stronę lansowanej przez nich mody — za niechlujstwo, 
za brak higieny, za lenistwo. N o i może w jeszcze j ednym przypadku: 
kiedy moda przeszkadza w pracy zawodowej i może stać się przy-
czyną nieszczęśliwego wypadku. T o są rzeczy zasługujące na kar-
cenie, a nie długie Włosy, ka jzerowskie brody, świecące guziki czy 
nawet na jbardz ie j przesadnie krótkie sukienki. 

Cała ta sprawa jest jednak j ednym z dowodów, że starsi bardzo 
powierzchownie oceniają młodych, widząc u nich zło w prze jawach 
wcale nie zasługujących na taką ocenę, a nie dostrzegają tego, co 
rzeczywiście wymaga potępienia i naprawy. 

Listy do Redakcji[ 

„ M A Z O W S Z E " NA S Z K L A N Y M E K R A N I E 
Kochana Redakc j o ! 

N i g d y jeszcze n ie odważy ł am się za-
brać głosu na łamach „ T y g o d n i k a " , bo 
g ramatyk i l edwo co l i znęłam i nie 
mia łam k iedy nawyknąć do p o p r a w n e j 
p isowni polskie j , ale dz is ia j czu ję taką 
przemożną potrzebę podzie lenia się z 
„ T y g o d n i k i e m " tym wszystk im, co czu-
ję i myślę , że g d y b y m do Was nie na-
pisała, to naprawdę nie w i edz ia łabym, 
co z sobą począć. 

Kochana Redakc jo , ja p iszę dlatego, 
że wczo ra j , tzn. 28 sierpnia w i ec zo rem 
na drug im programie T e l e w i z j i F r a n -
cuskie j by ł w y s t ę p „Mazowsza " . T o 
b y ł o takie p iękne w idowisko , że mnie 
ze wzruszenia o mało serce nie w y -
skoczyło. Nasze po lsk ie dz i ewczyny i 
nasi polscy chłopcy z „ M a z o w s z a " śpie-
w a l i piosenki i w y k o n y w a l i tańce z 
wszystk ich p raw i e stron naszej kocha-
ne j o j c zyzny . Wspania łe polskie s t ro je 
ludowe jaśniały tys iącem blasków. N a -
w e t m ó j ' zięć, k tó ry jest r o d o w i t y m 
Francuzem i k tóry by le czego nie po -
chwal i , powiedz ia ł , że n igdy jeszcze nie 
w idz ia ł „un spectacle aussi éblouis-
sant", co po polsku znaczy : r ówn i e o l -
śn iewa jącego w idowiska . 

Nie w iem, z j ak imi uczuciami oglądal i 
ten występ inni Rodacy , ale ja, Kochana 
Redakc jo , j a się serdecznie pop łaka łam. 
K i e d y na ekranie zobaczy łam m a p ę Polski , 
k iedy us łysza łam dźwięki skocznego k ra -
kow iaka , kiedy zobaczyłam, jak chłopcy 
p o d z w a n i a j ą kó łkami u pasów i j ak zama -
szyście w y w i j a j ą dz iewczyny w kw iac i a -
stych spódnicach, to stanęło mi w oczach 
m o j e dzieciństwo, nasza wieś koło M iecho -
wa , którą odwiedz i l i śmy z mo im n ieży ją -

cym już od d w ó c h lat mężem w 1964 r „ a 
także i nasz cudny K r a k ó w i cała w ogóle 
Po l ska . C ieszy łam się, wzrusza łam i p ł aka -
ł am za d w o j e — za siebie i za męża. Jaka 
szkoda, że! on nie móg ł tego widzieć. ! 

I by łam również dumna za siebie i 
za niego. Dumna z tego, że jestem P o l -
ką, że należę do narodu, k tóry może 
szczycić się tak wspan ia ł ym fo lk l o rem, 
i g łęboka radość rozpierała m i serce 
na myś l o tym, że w te j chw i l i (to zna-
czy w c z o r a j w i e c zo r em ) "ała F ranc ja 
zachwyca się t ym f o lk l o rem. 

I dumna by łam z tego, że m y z m ę -
żem od samego początku popiera l iśmy 
Po lskę Ludową . Bo przecież zespół 
„Mazowsze " , k tó ry jest ambasadorem 
polskości w świecie, powsta ł w Polsce 
L u d o w e j i dz ięki Po lsce L u d o w e j . 
Przec ież to dz ięki Po lsce L u d o w e j p io -
senki i tańce naszego ludu w ę d r u j ą 
z zespołem „ M a z o w s z e " po świec ie i 
ko ją tęsknotę em ig ran tów i przyspa-
rza ją naszemu staremu k r a j o w i p r z y -
jaciół. 

G d y b y m umiała pisać po francusku, 
napisałabym także do T e l e w i z j i F ran -
cuskiej , aby j e j za tę audyc j ę podz ię-
kować . A l e pon ieważ mo j a znajomość 
j ę zyka f rancusk iego jest bardzo słaba, 
w i ęc dz iękuję T e l e w i z j i na łamach 
„ T y g o d n i k a " . M o ż e to m o j e podz ięko-
wan i e dotrze tam, gdz ie trzeba. Merci 
beaucoup, Mesdames et Messieurs! 

Serdecznie Kochaną R e d a k c j ę p o -
zdraw iam. 

Stała czyte lniczka z Me t zu 
Stefania R O B A K 

PROPONUJĘ ANKIETĘ NA TEMAT 
WYJAZDÓW SAMOCHODEM 

DO POLSKI 
Pan ie Redaktorze , 
W r a c a m y z w a k a c j i w Polsce, gdz ie 

spędzamy urlop, jak w k a ż d y m roku. 
Jeźdz imy do moich teściów, no i ko-
r zys tamy z okaz j i , by zw iedz ić k a w a -
łeczek z iemi po lsk ie j . 

Jak w i e lu „ tu rys tów zagran icznych" , 
j e źdz imy samochodem, bo jest on o -
becnie na j t ańszym środkiem l okomo-
cj i . Z s ame j F ranc j i nie w i e m dokład-
nie, i le samochodów prze jeżdża polski-
mi drogami, a le jest nas p e w n i e k i lka 
tysięcy. Do nas możina dol iczyć „ A n -
g l i k ów " , „ N i e m c ó w " , „ S z w e d ó w " i „ A -
m e r y k a n ó w " , n i e m ó w i ą c o turystach 
k r a j o w y c h , k tó rych p r z y b y w a z roku 
na rok niemało. 

M ó w i ą c o Francuzach zwracam się 
d o „ T y g o d n i k a " z propozyc ją , racze j z 
prośbą zorgan izowania ankiety na te-
mat : „ W jakich warunkach mar z y l i -
byśmy zwiedzać Po lskę samochodem?" 
K a ż d y móg łby opisać, w jakich w a r u n -
kach jeźdz i do Polski , co potrzebuje , 
czego pragnie, czego mu brak podczas 
podróży . 

M a m na myśl i nie próżną krytykę , lecz 
chodzi mi o coś pozytywnie j szego , o p r z y -
kłady, co można by ł a two polepszyć. Pod róż 
samochodem aż do Polski jest d la nas z 
F r anc j i ba rdzo t rudna , męcząca, d e n e r w u -
jąca . Jednak coraz w ięce j nas się w y b i e r a 
w coroczną tułaczkę. 

Myś lę , że w ładze w K r a j u , jeśli m a j ą na -
dzieję, że coraz w i ę c e j tu rys tów będzie 
zwiedzać K r a j , m o g ł y b y skorzystać z su -
gestii tych właśn ie turystów, którzy mogą 
być a w a n g a r d ą przysz łych f a l turystów. B o 
m y w i e m y , co pot rzebu ją i. czego się d o m a -
g a j ą Francuzi , Ang l i c y itd. 

K a ż d y w ie , że dla każdego państwa 
nap ł yw turystów oznacza źródło de -
w i z , a Po lska ,potrzebuje tych dewiz 
jeszcze w i ę ce j , bo się r o zw i j a jak ma ło 
k tó ry inny k ra j . Bułgar ia , Rumunia , 
Jugosławia proponują s w o j e plaże. P o l -
ska też może się poszczycić w i e l oma 
obiektami turys tycznymi i p i ęknymi 
okol icami. A l e wed ług mnie Po lska po -
w inna p ie l ęgnować cechę, z k tó r e j s ły-
nie na ca łym świec ie : gościnność. W i ę c 
myślę, że Polska powinna jeszcze w i ę -
ce j się troszczyć o warunk i , k tó re o -
f e r u j e turystom, jeśl i chodzi o w y g o d y 
podczas podróży . 

Ja osobiście m a m już doświadczenie 
i dużo medy t owa ł em nad p rob l emem 
rozw i j an ia turystyk i w Polsce. W i e m 
dobrze, że fundusze nie są i nie mogą 
być ogromne dla tego celu, d latego mu-
szą być odpowiedn io zużyte. 

W e d ł u g mniè b u d o w a tak zwanych „ m o -
te l i " przy g ł ówn ie j s zych trasach ze Słubic 
do Terespo la przez w a r s z a w ę i S łubic do 
P r zemyś l a trasą E 22 przez K r a k ó w jest 
potrzebna. Ta ostatnia trasa jest bardzo 
ważna d la turystyki . Wie t rzeba być p ro ro -
kiem, żeby zapowiedz ieć te j trasie w ie lk ie 
powodzenie w przyszłości. Z a k i lka lat tu-
rys tyka w Z w i ą z k u Radz ieckim będzie się 
r o zw i j a ł a gwa ł town ie . Trasa E 22 stanie 

się w t e d y j edną z g łównie j szych tras euro-
pe j sk ich w k ie runku Czarnego Morza 
W ięc już dziś należy się troszczyć o p rzy -
szłych turystów, żeby wraca l i do domu m ó -
w i ą c : W Polsce mie l i śmy na j lepsze w a r u n -
ki turystyczne. 

Wed ług mego doświadczenia podróż -
ny po t r zebu je usług p r zy same j drodze: 
noclegi , restauracje, punkty usługi sa-
mochodowe j . Myś lę , że te t rzy usługi 
pow inny być zg rupowane w j ednym 
punkcie. Tak i e punkty pow inny być c o 
60—80 km. 

W tak im punkc ie usług dla turys tów 
k r a j o w y c h lub zagranicznych podróżny 
móg łby oczekiwać usługi p r z y j e m n e j , 
ale przede wszys tk im szybkie j . Cz ł o -
w i e k w podróży , p o ca łodz iennym zmę -
czeniu, pragnie odpoczynku. W i ę c n ie 
luibi w j e żd żać do miasta i szukać ho-
telu. G d y zna jdz i e hotel, nie lubi w l e c 
się po schodach z wa l i zkami , a gdy od-
począł n ie lubi czekać k iedy go puszczą 
w -dalszą drogę. Cechy mo t e l ów są na-
stępujące: 

1) można p r zy j echać i od jechać k i edyko l -
w iek , 

2) nie mogą być p i ę t rowe ty lko „de ple in-
p ied " , 

3) f o rma lnośc i muszą być bardzo szybkie 
i ł a twe, 

4) ceny muszą być j e d n a k o w e dla wszyst -
kich, 

5) park ing musi • być strzeżony, 
6) r e s taurac ja czynna przez całą dobę, 

przeważnie w godzinach od 4 do 9 i 17 d o 
24. 

Tak i e motele p o w i n n y f u n k c j o n o w a ć w 
okresie letnim w ÎOO0/», a w innej porze 
w ZOfi/o. N iektóre poko je ty lko p o w i n n y być 
ogrzewane . lV®oże P a n Redaktor zapyta : d l a -
czego b u d o w a ć motele, g d y istnieją hotele 
po miastach? 

Już częściowo odpowiedz ia ł em: dlatego, 
że podróżnik nie lub i z jeżdżać z trasy i 
szukać po mieście, gdzie jest wie lk i ruch, 
a co gorsze, w hotelach po miastach nie 
m a mie jsca , gdyż turyści przes iadu ją tam 
po k i lka dni. N a ten temat k iedyś napiszę 
do redakc j i , ale dziś chodzi mi wy łączn ie 
o w a r u n k i podróży . 

C i e k a w y jestem, czy inni Czy te ln icy 
napiszą coś na ten temat i czy zgadza ją 
się ich wrażen ia z mo imi? 

Kończąc ten list, proszę o w y b a c z e -
nie za słabą polszczyznę. Zasy łam ser-
deczne pozdrowien ia dla Pana R e d a k -
tora oraz dla ca ł e j Redakc j i . 

Henri H A Ł Y S 
91 — Athis-Mons 

O P R E D A K C J I : 
P o d c h w y t u j e m y p r o p o z y c j ę p . H e n r i H A -

Ł Y S A i o t w i e r a m y n i n i e j s z y m nasze ł a m y 
na w y p o w i e d z i n a s z y c h C z y t e l n i k ó w : 
j a k i c h w a r u n k a c h c h c i e l i b y ś m y z w i e d z a ć 
Po lskę s a m o c h o d e m ? " . O c z e k u j e m y j a k n a j -
s z e r s z y c h w y p o w i e d z i , w j a k i sposób nasi 
C z y t e l n i c y j e ż d ż ą w o d w i e d z i n y d o P o l s k i , 
c o j e s t d o b r e i u ł a t w i a p o d r ó ż , c z e g o zaś 
i m b r a k 

N a d e s ł a n e w y p o w i e d z i C z y t e l n i k ó w za -
m i e ś c i m y na ł a m a c h , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , 
a p o t r z e c h m i e s i ą c a c h od c h w i l i o p u b l i -
k o w a n i a p i e r w s z e g o l istu, ' p o s t a ramy s i ę 
p o d s u m o w a ć w r a ż e n i a i p o s t u l a t y n a s z y c h 
C z y t e l n i k ó w . 



LAUREAT „TyGODHIKA" 
Z W I E D Z A RA R Y Ż 

Wśród turystów przyjeżdżających do Paryża większość stanowią ci, którzy 
jeszcze w tym mieście nigdy nie byli. Przez parę dni oglądają pośpiesznie na j -
ważniejsze zabytki stolicy i z tą naprędce zdobytą znajomością Paryża jadą 
dalej. Są również turyści, którzy Paryż już widzieli. Widzieli nawet więcej razy, 
a mimo to wraca ją tu jeszcze. M a j ą oni określone zainteresowania i wiedzą do-

kładnie, co podczas pobytu w Paryżu chcieliby zwiedzić. 
Do tej drugiej kategorii turystów należy p. Witold Edmund N O W A K z Bi l ly-

Montigny, laureat I I nagrody Wielkiego Konkursu Świątecznego „Tygodnika 
Polskiego". 

P r z y b y w a j ą c do Pa ry ża na t r z ydn io -
w y turys tyczny pobyt , p. N o w a k o -
świadczy ł od razu: „ interesują mnie 
niektóre nowe inwestycje, stanowiące 
osiągnięcia stolicy ostatnich lat. no i 
pamiątki polskie". W ten sposób pro -
g ram zwiedzan ia został bardzo szybko 
ściśle określony. 

Z nowych zdobyczy Pa ry ża trzeba 
b y ł o naszemu laurea tow i pokazać o -
czywiśc i e dz ie lnicę L a Défense — p o -
w s t a j ą c y szybko o lb r zymi zespół m i e j -
ski z łożony z potężnych b l oków , w i e -
ż o w c ó w , w i e l k i e j hal i w y s t a w o w e j i 
skomp l ikowanego wę z ł a k o m u n i k a c y j -
nego. Sy lwe tka t e j dz ie ln icy sko jarzy ła 
się p. Nowakowi i t owar zys zące j mu 
w t e j podróży Ma łżonce ze znaną pa-
noramą N o w e g o Jorku. Z p o d z i w e m 
obse rwowa l i pp. Nowakowie r y t m 
p r z y l o t ów i od lo tów w porc ie l o tn i -
c zym Or ly . Gmach po r t owy , podobnie 
jak Dom Radia i Telewizji, n o w y z e -
spół archi tektoniczny Montparnasse, a 
także autostrady i b u l w a r y p e r y f e r y j -
ne w y w a r ł y na zw i edza j ą cych si lne 
wrażen ie . 

Ł ą c zn i k i em pomiędzy współczesną a 
dawną epoką by ł o w naszym zw i edza -
niu L e Mara is . Przepe łn iona zaby tko -
w y m i pałacami, k tóre zostały niestety 
przez u ż y t k o w n i k ó w w X I X i X X stu-
leciu poważn i e zdewastowane , dz ie ln i -
ca ta powraca obecnie do świetnośc i . i 
nowego życ ia . P. W i t o l d N o w a k obser-
w o w a ł z za in teresowaniem prowadzone 
prace p r z y odbudowie pałacu Saint-
Aignan, p r z ywrócony d o d a w n e g o w y -
g lądu pałac Cuenégaud, Lamoignon, 
Sully, Aumont i inne z aby tkowe bu-
dowle . Służą one obecnie n o w y m ce-
lom, zw iązane są z całością dz ie ln icy 
nab i e ra j ące j nowoczesnego charakteru, 
a przy t y m odzyskują s w ó j dawny , h i -
s toryczny w y g l ą d . Zac i ekaw i ł y nasze-
go laureata sposoby odnawian ia znisz-
czonych fasad d o m ó w uroczego place 
des Vosges. 

N a j w i ę c e j j ednak p r zy j emnośc i spra-
w i a ł o p. N o w a k o w i og lądanie dawnych 
pamiątek polskich na terenie P a r y -
ża. Od razu p i e rwszego dnia pobytu 
odwiedz i ł cmentarz w Montmorency, 
aby oddać hołd pamięc i Mickiewicza, 
Niemcewicza, Kniaziewicza, Norwida 
i innych w i e lk i ch Po l aków , k tó rych 
groby się t am zna jdu ją . Z e wz rusze -
n iem odczy tywa l i pańs two N o w a k o w i e 
nazwiska po leg łych uczniów i p r o f e -
sorów d a w n e j szkoły bat igno lsk ie j na 
tabl icach pamią tkowych zachowanych 

do obecne j chwi l i w h i s to rycznym 
gmachu przy rue Lamandé w Pa ry żu . 
R a z jeszcze pragnę l i m i l i goście „ T y -
godnika Po l sk i e go " obe j r zeć pomnik 
Mickiewicza na cours la Reine. B ę d ą c 
w Luwrze, po odwiedzen iu Wenus mi-
lońskiej, Nike z Samotraki, Mony L,izy 
i ki lkunastu s łynnych dz ie ł Davida, In-
gresa, Delacroix, p ragnę l i odna leźć 
„Bitwę pod Somosierrą" P io t ra M i c h a -
ł owsk i ego oraz pamiątk i po Marii Lesz-
czyńskiej. 

Concorde, Po la E l i ze jsk ie , Eto i l e , 
nadbrzeża Sekwany , T rocadéro , Tu i l e -
ries — wszys tko ukaza ł o się państwu 
N o w a k o m w blasku gorącego s ierpnio-
w e g o słońca. Pogoda zepsuła się w 
dniu wyc i e c zk i do Wersa lu , a le za to 
właśn ie w t e d y c zynne b y ł y ws zys tk i e 
wodo t r ysk i w pa ł a cowym parku. W i -
dow isko to n i e zwyk ł e , na k tóre z j e ż -
dża ją się turyści z ca łe j F r a n c j i i z 
zagranicy, wynag r od z i ł o z w i e d z a j ą c y m 
z imnicę i deszcz. 

Nie oby ło się bez odwiedzen ia S a i n t - G e r -
ma in -des -P rés — na js tarszego kościoła P a -
ryża, w którym zna j du j e się g r obow i ec Jana 
Kaz imierza . Wszystkie te mie jsca , zw iąza -
ne ze wspomnien iami wie lkości , boha te r -
s twa i t ragedi i P o l a k ó w p rzyc i ąga j ą zawsze 
polskich turystów. Pańs two N o w a k o w i e 
również zwraca l i na nie szczególną u w a g ę . 
Mówi l i , że o nich pamiętać będą na jd łuże j . 

P. W i t o l d N o w a k ma bardzo roz l eg ł e 
za interesowania, dużo czyta, g romadz i 
od w i e lu lat książki , dz iennik i i czaso-
pisma, sporo podróżu je . P r z y j a z d do 
Paryża , zw i edzan i e polskich pamią t ek 
by ł o następstwem nagrody w y g r a n e j w 
konkursie , a w i ę c w y n i k i e m p r z y p a d -
ku. S tw ie rdz i ć t rzeba jednak, że tu ta j 
by ł t o p r zypadek bardzo szczęś l iwy i 
sp raw i ed l iwy . Laurea t nasz znany ze 
s w e j o f i a rne j pracy społecznej , działa-
jący od czterdziestu lat w zarządz ie 
Zw ią zku Brac tw K u r k o w y c h , zas ług i -
w a ł w łaśn ie na t ego rodza ju nagrodę. 

Pańs two N o w a k o w i e odwiedz i l i p r z ed 
od ja zdem biura r edakc j i i admin is t ra -
c j i „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . Żegna l i śmy 
serdecznie naszych gości z nadz ie ją , ż e 
m i l e wspominać będą to, co w idz i e l i 
w Paryżu , mieście o w y j ą t k o w y c h b o -
gac twach historycznych, ar tystycznych, 
mieśc ie o w y j ą t k o w y m uroku. 

Co chwila na lotnisku Orly ląduje i startuje samolot. Gmachy portu lotniczego są olbrzy-
mie, ultranowoczesne, przewidziane na niezliczone ilości ludzi, samochodów, samolotów 

Laureat nasz był już w 
Paryżu wiele razy. W 
zeszłym roku zorgani-
zował wycieczkę Związ -
ku Bractw Kurkowych 
na wystawę „1000 lat 
sztuki w Polsce", któ-
ra odbywała się w 
salonach Petit Palais 

Interesujące były r ów -
nież odwiedziny gma-
chów dawne j szkoły ba -
tignolskiej przy ulicy 
Lamandé, w której za-
chował się pomnik ku 
czci dobroczyńców szko-
ły — tablice poległych 

N a cmentarzu w Montmorency, który jest prawdziwym Panteonem polskim 
we Francji, spędziliśmy sporo czasu. Przechodząc od grobu do grobu wspomi-
naliśmy momenty chwały i tragedii polskiej. Z prawe j : państwo Nowakowie 
złożyli hołd pamięci Mickiewicza — odwiedzając jego grób w Montmorency 

Mili goście „Tygodnika" obejrzeli pomnik Mickiewicza na cours de la Reine, 
przeniesiony z placu A lma przed kilkunastu laty — dzieło Antoine Bourdelle 



Obwoluta książki Jerzego Borejszy 
o sekretarzu Mickiewicza — Lévym 

Jaquette du livre de Borejsza sur 
Lévy, le secrétaire de Mickiewicz 

A R M A H D 
L E V Y 
F R A N Ç A I S 

D' ADAM 
M I C K I E W I C Z 

ARMAND LEVY 
FRANCUSKI SEKRETARZ adama mickiewicza 

A Z Y W A Ł się François Théodore A r -
mand L é v y . Był , według własnych 
j ego słów, Francuzem pochodzenia 
żydowsk iego zw iązanym z Polską na j -
bardz ie j intymną struną swe j duszy. 

W r. 1867 w liście adresowanym do Po laków, 
uczestniczących w uroczystościach odsłonięcia 
medal ionu dłuta Préaulta na grobie Adama Mic -
kiewicza w Montmorency wie lk i francuski histo-
r yk Jules Michelet napisał o nim: „na jw i e rn i e j -
szy z w i e rnych wasze j s ławnej o j c z y zny " . „. . .Miał 
w p ł y w niemały nie ty lko na losy trzech pokoleń 
Mick iewiczów, ale i na wydarzenia r o z g r ywa j ą -
ce się na g łównych scenach Europy — powiada 
o nim w w y d a n e j n iedawno temu w Warszawie 
n i e zwyk le c iekawej , odznaczającej się świetną 
polszczyzną i swadą pisarską książce (*) p ierwszy 

W serii pod nazwą „Bi-
blioteka Ludowa Polska" 
Księgarnia Luksemburska 
wydala m.in. artykuły 
Adama Mickiewicza dru-
kowane na łamach emigra-
cyjnego pisma „Pielgrzym 
Polski", „Pieśni" Antonie-
go Goreckiego oraz „Pa -
miętnik oblężenia Często-
chowy" ks. Kordeckiego 
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KS. AUGUSTYNA KOlUłKCKIłSGO 

K», AJs.VîA x km I iî t.. .-V 

C Z Ę S T O C H O W Y 
10(3"» r 

jaciela Polski Fél ic i té de Lamennais oraz Józefa 
Ignacego Kraszewskiego ) . Zaczął bywać w domu 
Mick iewiczów, z ży ł się z rodziną poety, pomagał 
mu nieraz wydos tawać się z tarapatów pienięż-
nych — ba, zakochał się nawet w j ego p i e rwo-
rodne j córce i oświadczył się o j e j rękę, ale o t r zy -
mał od panny Mar i i odmowę — a od r. 1853 za-
czął mu regularnie sekretarzować. W r. 1855 
Mick iewicz zabrał go ze sobą do Turc j i . L é v y był 
świadkiem ostatnich chwi l wieszcza i to właśnie 
on zamknął mu oczy. 

P o śmierci Mick iewicza L é v y za ją ł się j ego 
dziećmi. Szczególnie troskl iwą pieczą otoczył na j -
starszego syna poety — Władys ława. Zaprawi ł go 
do dziennikarstwa, stał się najserdecznie jszym 
j ego p r zy jac i e l em i ż y c i owym mentorem. Opie-
kowa ł się nim przez okrągłe czterdzieści lat. W 

PAMIĘTN IK 

OBLĘŻENIA 

j ego polski biograf , k r a j o w y historyk Jerzy W . 
Borejsza. — (...) P r zyc zyn i ł się waln ie do ugrun-
towania pozyc j i Adama Mickiewicza jako klasy-
ka świa towego (...) inspirował j ego cudzoziem-
skich i polskich wielbicie l i , t łumaczył, w y d a w a ł 
j ego dzieła i organizował na jwiększe uroczystości 
ku czci poety, jakie odby ły się w e Franc j i i w e 
Włoszech drugie j po ł owy X I X wieku (...). Osobiś-
cie i poprzez Władys ława (najstarszego syna po-
e ty — red.), w y w a r ł potężny w p ł y w na odtwo-
rzenie i ukształtowanie obrazu Adama Mick i ew i -
cza — jako demokraty" . . . 

A r m a n d L é v y urodził się w r. 1827 w P r é cy -
sous-Thil, w departamencie Côte-d 'Or, w rodzi-
nie notariusza, k tóry brał udział w ostatnich kam-
paniach Napoleona. Średnie wykształcenie ode-
brał w g imnaz jum w Semur-en-Auxois , gdz ie 
j ednym z j ego nauczyciel i by ł polski emigrant 
z 1831 r., Jakub Mal inowski , k tóry zaszczepił w 
w swoich uczniach sympat ię do Polski . W r. 1845 
świeżo upieczony maturzysta A r m a n d L é v y w y -
jechał do Paryża . W stol icy jął studiować na 
fakultec ie prawa, a jednocześnie uczęszczał do 
Col l ège de France na wyk ł ady dwóch znakomi-
tych uczonych -— znawcy l i teratury Europy po-
łudniowe j Edgarda Quinet i historyka Jules M i -
chelet, z k t ó r ym szybko z łączyły go w i ę z y si lnej 
przy jaźn i . 

Około r. 1846 poznał L é v y trzeciego z kolei pro-
fesora Co l lège de France — Adama Mickiewicza 
— i z miejsca ogromnie się do niego przywiąza ł . 
N i e zwyk ła indywidualność poety całkowicie go 
zafascynowała. „ Z e wszystkich ludzi sławnych, 
jakich spotkałem w ciągu mego życia, Mick iewicz 
w y d a w a ł mi się zawsze n a j w i ę k s z y m " — zano-
tował w i e l e lat późnie j w swoich zapiskach (a 
wie lk ich ludzi spotkał L é v y niemało: w r. 1848, 
w czasie pamiętne j „W iosny L u d ó w " , poznał i 
zaprzy jaźn i ł się z wszystk imi niemal p r z ywód -
cami europejskich ruchów wolnośc iowych — z 
Garibaldim, Kossuthem, Mazzinim, Mieros ław-
skim, Wysock im; znał także osobiście francuskie-
g o myśl ic ie la chrześci jańskiego i w ie lk iego p r zy -

r. 1866 pomógł L é v y m łodym Mick iewiczom za-
łożyć Ks ięgarnię Luksemburską — wydawn i c -
two, które szerzyło znajomość historii i kul tury 
polskiej na Zachodzie, i które opubl ikowało cały 
szereg popularnych tomików dla czy te ln ików w 
kraju. Nadto do końca życia niezmordowanie 
propagował w e Franc j i i Włoszech w iedzę o Po l -
sce, starał się rozszerzać krąg entuz jastów twór -
czości Mick iewicza i upowszechniać j ego idee. 

Nieocenione zasługi położył szlachetny ten 
cz łowiek nie ty lko na polu krzewienia zamiło-
wania do poez j i Mickiewicza. By ł również L é v y 
bo jownik i em o wolność podbitych narodów i 
działaczem robotniczym. Nieprzerwanie , s łowem, 
p iórem i c zynem wa lczy ł o z jednoczenie Włoch i 
o wyzwo l en i e Rumunii . Należał rzecz jasna r ów -
nież do na jżar l iwszych orędowników sprawy pol-
skiej. Zaś jako działacz robotniczy stał się w la-
tach 1859—1864 j ednym z budziciel i k lasowej 
świadomości proletariatu francuskiego. 

L é v y zmarł w Pa ry żu w r. 1891, w dz iewięć 
miesięcy po przewiez ieniu prochów Mickiewicza 
z Montmorency na W a w e l (na uroczystości w K r a -
kowie konserwatyści polscy antyklerykała i soc-
jal isty, jak im by ł dawny sekretarz Adama Mic -
kiewicza, nie zaprosili ) . Pochowano go w bez-
imiennym zb i o r owym grobie dla b iedoty na 
cmentarzu Montparnasse. „M ia ł on dw ie miłości 
w życiu — powiedział na j ego pogrzebie W ł a d y -
sław Mickiewicz . — Zniewo lone narody i cierpią-
ce k lasy" . 

P iękną książkę, jaką te j świet lane j postaci po-
święci ł Jerzy W . Bore jsza przeczytać powinni nie 
ty lko miłośnicy poez j i Mickiewicza, ale także i ci 
wszyscy, k tórzy interesują się dz ie jami stosunków 
polsko-francuskich, wnosi ona bow iem do tych 
dz i e j ów w i e l e c iekawego materiału. 

' ) J e r z y W . B o r e j s z a : „ S e k r e t a r z A d a m a M i c k i e w i c z a " . W - w a , 
P I W , 1969. 

I l s 'appelait François Théodore A r -
mand L é v y . U naquit à Précy -sous-
Th i l (Côte-d 'Or ) . l e 12 mars 1827. I l 
était le f i ls d'un notaire qui avai t fa i t 
les dernières campagnes de Napoléon, 
et no tamment ce l le de Russie. I l f i t 
ses études secondaires au co l lège de 
Semur - en -Auxo i s , où il eut pour pro-
fesseur un ém ig r é polonais, Jakub M a -
l inowski , qui l ' in i t ia à l 'h istoire et à 
la cul ture polonaise. En 1845, i l monta 
à Par is , où tout en fa isant son droit 
il suivit au Co l l ège de France les cours 
de l'illusitre historien Jules Miche le t , 
dont il dev int le disciple et l 'ami. 

Ve rs 1846, A r m a n t L é v y f i t la con-
naissance d'un, autre pro fesseur au 
Co l l ège de France — A d a m Mick i e -
w icz . Envoûté par la puissante pe r -
sonnal i té du poète polonais, il lui voua 
dès l ' abord un at tachement total. I l 
commença à f r équente r sa maison avec 
assiduité et se lia avec sa fami l l e . I l 
s 'éprit aussi passionnément de la f i l -
le aînée des M ick i ew i c z , Mar ia , et peu 
s'en fa l lut qu ' i l ne dev înt le gendre du 
poète. B ien que la jeune f i l l e l 'eût 
éconduit, il lui garda toute sa v i e du-
rant une tendre amitié. 

A part ir de 1853, L é v y se m i t à 
serv i r r égu l i è rement de secréta ire à 
M ick i ew ic z . En septembre 1855, il ac-
compagna le poète en Turquie . L o r s -
que le 26 novembre 1855 M ick i ew i c z 
mourut à Péra , faubourg de Constan-
t inople , f r a p p é du choléra, ce fu t lui 
qui f e r m a ses yeux . Neu f ans plus 
tard, il assista aussi dans ses derniers 
moment l 'un des f i l s de l 'auteur de 
„Mess i r e Thadée " . 



Ta ulica nazywać się miała „rue Mickiewicz". Niestety, „kiedy rada miejska 
Paryża w roku 1893, bardzo możliwe, że na wniosek któregoś z wylansowanych 
do niej kolegów Lévy'ego, zaproponowała nazwanie jednej z uliczek przy N o -
tre-Dame des Champs, gdzie kiedyś mieszkał Adam Mickiewicz, imieniem poety, 
rząd tę sugestię odrzucił. Do planu Paryża wprowadzono ją jako ulicę mala-
rza Leopolda Roberta" — informuje w swej ciekawej książce Jerzy W . Borejsza 

A Paris, Mickiewicz demeura entre autres au numéro 76 de la rue Notre-Dame 
des Champs. En 1893, le conseil municipal voulut (peut-être à l'instigation d'un 
ami d'Armand Lévy — pense Jerzy W. Borejsza), donner à l'une des rues 
avoisinantes la rue Notre-Dame des Champs, le nom du grand poète polonais, 
mais le gouvernement — soucieux de ménager la Russie — s'y opposa. Cette rue 
porte aujourd'hui le nom du peintre Léopold Robert 

Tutaj, pod numerem 16 rue de Tournon w Paryżu, mieściła się założona w 
1866 r. przez synów Mickiewicza i Lévy'ego Księgarnia Luksemburska. Księ-
garnia Luksemburska czynna była do 1889 r. Wyda ła ona 68 tomików „Bi-
blioteki Ludowe j Polskiej" i ponad sto dzieł literackich, naukowych i poli-
tycznych polskich i francuskich. Lévy „włożył w Księgarnię Luksemburską 
swoje fundusze, pomagał Władys ławowi w kierowaniu j e j pracami, zastępo-
wa ł go w czasie nieobecności" — pisze Jerzy W . Borejsza w swe j książce 

Mick i ew i c z laissa six enfants en 
mourant : Mar ia , née en 1835, W ł a d y -
sław, né en 1838 (qui par amour f i l i a l 
s 'escrima à embe l l i r la v i e de son 
père, se f i t hag iographe et brûla n o m -
bre de documents qui lui paraissaient 
indignes d 'être transmis à la posté-
rité), He l ena née en 1840, A leksander , 
né en 1842, Jan, né1 en 1845 et Józef , 
né en 1850. L é v y prit soin des orphe-
lins, ve i l l a à leur l 'éducation et les aida 
à f onde r la „Ks i ęga rn ia L u k s e m b u r -
ska " ( „ L i b ra i r i e du L u x e m b o u r g " ) , 
maison d 'édit ion qui publ ia toutes les 
oeuvres françaises de M i ck i ew i c z ainsi 
que beaucoup d'autres ouvrages l i t té-
raires, sc ient i f iques et pol i t iques, tant 
polonais que français. I l s ' employa 
aussi à t raduire et à f a i r e t raduire les 
oeuvres de M ick i ew i c z , à intéresser la 
F rance et l ' I ta l i e à sa poésie e t à d i f -
fuser les idées du poète dans ces deux 
pays et dans toute l 'Europe. 

Ce „França is d 'or ig ine ju i v e /ié à la 
Po l ogne pa r la f i b r e la plus int ime de 
son â m e " ( comme il se déf inissait lu i -
mêif ie ) , et passionné pour la poésie de 
M i c k i e w i c z se doublait d'un révo lu t ion-
naire et d'un mi l i tant ouvr ie r de hau-
te vo l ée —• i l n'est que de dire qu' i l 
connaissait personne l lement presque 
tous les chefs des mouvements nat io-
naux et révo lut ionnaires européens: 
Gar iba ld i , Kossuth. Mazz in i , M i e ros -
ławsk i , Wysock i , etc., et qu ' i l pr i t part 
aux t r a vaux du Comi té Centra l R é -
publ ica in des V ing t Arrond issements 
de Par i s — cette assemblée qui enfanta 
la Commune . Sa v i e ne connut que de 
nobles aspirations. C o m m e l 'a dit à 
son enterrement W ł a d y s ł a w Mick ie -
wicz , , deux amours se sont partagés 
son existence: celui des nations oppr i -
mées et celui des classes souf f rantes . 
I l lutta pour la dé l i v rance totale et 
l 'unité de l ' I ta l i e morce lée , contr ibua 
puissamment à f a i r e accéder la R o u -
man ie à l ' indépendance et serv i t avec 
un zèle inlassable la cause de la P o -
logne. I l fu t aussi un des éve i l l eurs de 
la conscience de classe du pro lé tar ia t 
f rançais. I l mourut à l 'hôpita l Beau jon 
à Par is le lundi 23 mars 1891, à l ' âge 
de so ixante-quatre ans. Neu f mois à 
pe ine après que la dépoui l le mor t e l l e 
d ' A d a m M i ck i ew i c z eut re jo in t les cen-

dres des rois de Po l ogne ( le t rans fer t 
du corps du poète de Mon tmorency au 
W a w e l à Cracov i e eut l ieu en jui l le t 
1890), son ancien secrétaire fu t enterré 
au C imet i è re Montparnasse dans une 
fosse commune. 

Cet te ardente et noble f i gu r e v ient 
en f in d 'être t i rée de l 'oubli . En e f f e t , 
un historien polonais, Jerzy W . Bo -
re jsza, v i ent de publ ier une b iographie 
d ' A r m a n d L é v y * ) . Ecr i t avec une v i -
vac i té qui n 'exclut jamais la c larté et 
la méthode, ni surtout le soin de ne 
r ien avancer qu i ne soit, en re lat ion 
avec M i ck i ew i c z et L é v y , conséquent 
et prouvé, enrichi de nombreuses pho -
tographies , cet ouvrage devra i t in té -
resser tous ceux qui a iment la poésie 
de M i ck i ew i c z , comme aussi tous ceux 
qui sont cur ieux de connaî tre l 'h istoire 
de „ce t te amit ié tumultueuse qui a f a i t 
p romener bras dessus bras dessous 
nobles polonais et ouvr iers parisiens 
dans cette étrange capita le du d i x -
neuv i ème siècle où la po l i t ique du de-
hors v i v a i t dans l ' in t imi té ardente des 
coeurs aussi bien que la po l i t ique du 
dedans" (Dr ieu L a Rochel le ) , 

1 ) J e r z y B o r e j s z a : , , S ek r e t a r z A d a m a M i c -
k i e w i c z a " ( „ L e s e c r é t a i r e d ' A d a m M i c k i e -
w i c z " ) . Ed i t i ons P I W , V a r s o v i e , 1969. 

Armand Lévy fut le plus fidèle ami et le confident de Władysław Mieckie-
wicz. Tous les fils de Mickiewicz le considéraient comme un frère. En 1866, 
Lévy les aida à fonder la „Księgarnia Luksemburska", maison d'édition qui 
publia toutes les oeuvres françaises de Mickiewicz. C'est ici au 16 de la rue 
de Tournon, que se trouvait cette fameuse ,,Librairie du Luxembourg" 



NA 
KOLONIACH 
W 
POLSCE 

Zgodnie z zapowiedzią przynosimy kolejną re lac ję z kolonii 

naszej młodz ieży w Polsce. T y m razem ze Szklarskie j Porę -

by — gniazda górskiego w Karkonoszach, po Zakopanem naj -

większe j polskiej miejscowości górskie j (pow. Jelenia Góra, 

wo j . wrocławskie ) . 

Z IELONY DZIEŃ 
W SZKLARSKIEJ 
RADZIMY SAMI • C Z Y Z A DUŻA DYSCYPLINA? # KRYTYCZNE UWAGI 

K o l o n i j n a „ R o d z i n k a " . Od l e w e j s t o j ą k o l e j n o : M a r i e - T h é r è s e L i o n z R o u t e - d u - B e l l a y , Z y g m u n t S z k o t n i k z D a m a r y - l e s - L y s , D a n i e l Z a w a d z k i z P o t i g n y ( C a l v a d o s ) , P a t r i c e Ja ros z 
z P o t i g n y , S y l v i a I n g l o t z M o r a n g i s , D e r y F i e r o c h z P a r y ż a , Y o l a n d e R o b i n 111 c B o u c h a r d , D a w i d K a n i e w s k i z P o t i g n y , P i e r r e M i a l s z y g r o s z , P h i l i p e B i e r n a c k i z B l a n c - M e s n i l , 
M a r c i n a B u r z y ń s k a z P o t i g n y , A r i a n n a F i e r o c h z P o t i g n y , Chr i s t ine H o r n b e c k z Sa in t - L y é , H e r v é N i e m c z y k z P o t i g n y , D i d i e r F i e r o c h z D i v e s - s u r - M e r , J a n i n a P l i c h z S a i n t - L u c , 
Chr i s t i an C a l l o u e t z P a r y ż a , Ed i th D o m a n o w s k a z P o t i g n y , Jose t t e P l i c h z St . L u c , A n e t t e M e n c e l z B l a n c - M e s n i l , B e r n a d e t t e H r y c a y , A n d r é G r z e n k o w i c z z P o t i g n y , S y l v i e 
R z e ś k i z B e a u m o n t (O ise ) , Chr i s t i an G a r e c k i z St . M e n s i l , H é l è n e W d o w i a k z D e v i l , H e l e n ę G i n t e r z p o t i g n y , F r i d e r i c W o j e w o d k a a S I . O u e n - t l e - T h o u b e r v i l l e , P h i l i p e Z y d z i a k 
z B r e t i g n y s/Orge, Jean S t a l m a c h z B l a n c - M e s n i l , P a t r i c k P a w l i k z B a i s C o l o m b e s , S t e f a n T ł o s t e k z B r e t a g n y s/Orge, J e a n - M i c h e l M y s z k o w s k i , Jan ina L u l e k z A r g e n t e u i l ï Do -
m i n i q u e Z a y d z P i e r r e f i t t e . Jeś l i w k r a d ł y s ię tu j a k i e ś n ieśc is łośc i — a u t o r z d j ę c i a p ros i o w y b a c z e n i e — s ta ło s ię t o z a p e w n e za s p r a w ą „ z i e l o n e g o d n i a " — p e ł n e g o c h o c h l i k ó w 

Plonie ognisko 1 szumią knieje, drużynowa jest 
wśród nas... To uroczy, nastrojowy obrazek 
z tegorocznych kolonii w Szklarskiej Porębie 

wan i e swoich obow ią zków i j ako grupa dyżurna 
podawa l i śniadanie. M i m o że by ł em na koloni i 
gościem, zostałem zal iczony do grupy dyżurne j i 
musiałem się ż w a w o uw i j a ć roznosząc kanapki i 
herbatę, ponag lany weso łymi , ż a r t ob l iwymi o k r z y -
kami . Szybc ie j , szybc ie j podawać ! D laczego grupa 
dyżurna jest taka powo lna ! I taka ś lamazarna! 
A po śniadaniu, zgodnie z z i e l onym regu laminem, 
koloniści p o w ę d r o w a l i do miasta. Grup ie dyżurne j 
po lecono zaś zrobienie po r ządków i p r z y g o t o w a -
nie smacznego obiadu. 

Odby ł się r ówn ie ż w t ym dniu mecz pi łkarski 
między reprezentac jami ko lon is tów i w y c h o w a w -
ców. Ob i e drużyny , otoczone gromadą k ib i ców po-
maszerowa ły na pobl iskie boisko. 

T r a d y c y j n a p r zedmeczowa ceremonia powi tan ia , 
krótk ie okrzyk i na cześć przec iwnika, pamią tkowe 
zd j ęc i e i gw i zdek sędziego rozpoczyna jący grę. 

Na zwyc ięską drużynę oczek iwała podwó jna , 
porc ja obiadowa.. . En tuz ja zm i doping k ib i ców był 
nie mnie j s zy niż na meczu l i g o w y m . Zwyc i ę ż y ł a 
drużyna ko lon is tów 7 : 3. 

O TYM C O NIE W O L N O # WARSZAWA TO ZA MAŁO * OPINIA P. KONSU-

LA • PODZIĘKOWANIE I ZABAWA POŻEGNALNA Z ORKIESTRĄ WOJSKOWĄ 

„ Z I E L O N Y D Z I E Ń " jest t radyc ją wszystk ich 
koloni i i obozów w a k a c y j n y c h . Władza przechodz i 
w t e d y w ręce młodz ieży , która bierze o d w e t za 
dotychczasową dyscyp l inę i zaprowadza nowe, 
w łasne porządki . 

Zaczął się on j ak każdy inny, od porannego 
apelu i wc iągn ięc ia na maszt obok f l a g i z i e lone j 
gałązki . K i e r o w n i k koloni i Jerzy M A J D D R A prze -
kazał z całą ceremonią ko l on i jne k lucze swemu 
j ednodn iowemu młodz iutk iemu następcy, po c z ym 
z grupą swych wspó łp ra cown ików — w y c h o w a w -
ców za ją ł skromnie mie j sce w dwuszeregu, j ako 
z w y k ł y kolonista. 

N o w e „ z i e l onódn i owe " k i e r own i c two ogłosi ło 
natychmiast w łasny regu lamin nakazujący robić 
każdemu wszys tko to, czego dotychczas robić n ie 
by ło wo lno . A w i ę c obow ią zkowa po śniadaniu 
włóczęga po mieście, odw iedzen i e m i e j s cowych ka -
wiarn i , w z m o ż o n e zakupy słodyczy i w ogó le szał. 

K i e r o w n i c t w o i w y c h o w a w c y o t rzymal i zaś pu -
bliczną ostrą naganę za zbyt sumienne w y k o n y -

Tak się broni bramki: może nie najefektowniej, 
ale — jak widać na zdjęciu — skutecznie... 



Obiad upłynął w weso ł e j a tmosferze , ob l ewano 
sukces d o d a t k o w y m kompotem, a po tem jeszcze 
d ługo dyskutowano w kręgach „p i łkarskich f a -
c h o w c ó w " . 

P r z e chwa l ano się r ówn i e ż na temat p r z edpo -
łudn iowych p r zygód w mieście. K toś z j ad ł k i l ka -
naście po r c j i po z i omkowych l odów, ktoś ponoć 
w y k u p i ł cały szampan w m i e j s c o w e j kaw iarn i , 
ktoś inny miał n i e z w y k ł y f l i r t z na jp i ękn ie j s zą 
wczasow iczką i oddał j e j na zawsze serce. , 

P o ob iedz ie s iedl iśmy na ł awkach i zaczęła się 
r o z m o w a na temat min ionych dni w Polsce. 
P i e r w s z y zaczął opowiadać Zbyszek Ba ry l ak (mo-
ni tor ) : 

— Tu są prawdziwe wakacje, tu mi się podoba. 
Polskie dziewczęta są najładniejsze... Dyscyplina 
dobra, może trochę za ostra, ale musi być tak, 
wycieczki były udane. W Warszawie było mało 
czasu i wszystkiego nie zwiedziłem, a poza tym... 
mieliśmy zabawę w Pałacu Kultury i Nauki za-
powiedzianą do 22, ale kierowniczka przyszła o 
21.00 i zabroniła się bawić. Potem Francuzi usiedli 
na podłodze i zaczęli gwizdać — nie chcieli jesz-
cze iść spać. 

Ph i l i ppe Zydz iak '— z 24 Rue de la Ma i r i e , 
B ré t i gny s/Orge 91: 

— Jestem pierwszy raz w Polsce, myślałem, że 
nie będziemy z Polakami i że będzie dużo więcej 
wycieczek do miast, a była tylko do Warszawy. 
W przyszłym roku też przyjadę do Polski, ale nie 
na kolonie, tylko z rodzicami. 

Richard Bo row i e c — z 11, P l ace du M o n t Po r g e , 
Argenteu i l 95: 

— T o nie to samo co jest w Paryżu, tutaj jestem 
w gromadzie na obozie. Nie mogłem sam iść do 
miasta, wychowawcy nie chcieli mnie puścić. Gdy 
przyjechałem tutaj, myślałem, że będę zwiedzać 
Polskę, a byłem tylko w Warszawie. Chciałbym 
także jechać do Krakowa, do Oświęcimia. 

Didier Fe ra rd — z Rue Diedonne Costes, D i ves -
su r -Mer 19: 

— Jestem pierwszy raz w Polsce, tutaj się nu-
dzę, a u siebie robię co chcę. Tutaj zależy od 
dni, raz zabawa, a raz brak programu. Ja dobrze 
jem, przybyło mi 2 kg. Przed przyjazdem ćCo Pol-
ski nie wiedziałem jak będzie. W przyszłym roku 
znowu przyjadę do Polski. 

Ane t t e Mence l z 61, rue V i c to r Hugo , B lanc -
Mesn i l 93: 

— Tu jest więcej młodzieży, żałuję, że nie mo-
głam pojechać do Krakowa tylko do Warszawy, 
trochę za ostra dyscyplina. 

Hé l ène W d o w i a k z 103, rue Gal len i , Dev i l l e 95: 
— Jestem już szósty raz w Polsce, dwa razy by-

łam na koloniach. Jak jestem w domu, to jestem 
sama, a tutaj jesteśmy w dużej grupie. Myślałam, 
że tu będzie mniej dyscypliny; w tamtym roku 
było mniej. 

Domin ique Zaz id z 8, rue François Gi l le t , P i e r r e -
fa i tes 93: 

— Myślałam, że tutaj będzie większa swoboda, 
a tymczasem na kolonii jak w wojsku, trzeba ra-
no wstać, chodzić parami na apel. W zeszłym roku 
było swobodniej, zabawy organizujemy same. Lu-
bimy się bawić. 

Jean M y s z k o w s k i z 11 Bis, rue P i e r r e De loron 
92 — Co lombes : 

— Tutaj jest bardziej regularnie, idziemy spać o 
tej samej godzinie, robimy na terenie kolonii, co 
chcemy, nikt nas nie kontroluje... 

Szymona D y m a n o w s k a z 117 rue de Varsov ie , 
Po t i gny 14: 

— To głupie, przed 15 dniami chcieliśmy zostać 
w mieście, ale nie pozwolono. W Warszawie byliś-
my wolni, a chyba przecież łatwiej zgubić się w 
Warszawie niż w Szklarskiej Porębie na jednej 
ulicy. • *t -i 

P o południu dyżurni zame ldowa l i , że p r z y j e cha ł 
z zapowiedz ianą w i z y t ą f rancuski konsul z K r a -

Big-beat i nastrojowe pieśni, tańce, zabawy i wycieczki — złożyły się na urocze wspomnienia 

Do miłych przeżyć młodzieży 
polonijnej z Francji nale-
żało spotkanie z konsulem 

P. Jerzy Made j ra odczytuje 
akt „dymisji" na okres „zie-
lonego dnia". A może i nocy 

Początkowo odczuwały dziewczęta 
brak soków, ale wkrótce pragnienie 
gasiły polskimi kompotami i lodami 

k o w a — p. Carcott i . Uroczys te powi tan ie , r o zmo -
w y z młodz ieżą i z k i e r own i c twem, ale nie t y m 
z „ z i e l onego dnia" . 

M . in. k i e rown ik opowiada ł panu konsulowi o 
tym, jak E w a Gotcho ld (3 rue de Gahomey , Par is 
11) k i edy p r z y j e cha l i do n i e j rodzice, nie chciała 
z n imi w y j e c h a ć z koloni i na w y c i e c z k ę po Polsce, 
a j e j ko leżanka, k tó r e j się tu n ie podobało chciała 
jak na j s zybc i e j w r ó c i ć do Franc j i . 

Pan konsul uśmiechnął się i opowiedz ia ł s w o j ą 
histor ię z lat w ł a sne j młodośc i : 

— Uczyłem się w Turcji. Ojciec mój był z Fran-
cji, chciał ze mną jechać do kraju, a ja... umiałem 
zostać w Turcji. W sierpniu przyjeżdża mój syn 
do Polski, przywita się ze mną i jeździć będzie po 
całej Polsce. W tym roku odwiedziłem już kolonie 
we Wrocławiu, Bardo Śląskim i w Szklarskiej Po-
rębie. 

We Francji tego typu obozy wyglądają jak cam-
ping a tutaj... jak luksusowe hotele, to jest dla 
mnie bardzo miłym zaskoczeniem. 

— Czy miał Pan trudności z t ra f i en i em do ko -
loni i w Szk la rsk ie j Poręb ie? 

— Nie miałem trudności z odnalezieniem kolonii, 
mam zawsze dokładne mapy drogowe a poza tym... 
mam nosa. Kiedy byłem konsulem w Brazylii, wte-
dy zwiedziłem Amerykę Południową i Północną 
oraz Afrykę. Właściwie od tego czasu mam nosa. 
Jak wyjeżdżałem z Brazylii, to było mi smutno, 
bo zostawiłem tam swoich przyjaciół i kolegów... 

Bardzo podoba mi się w Polsce. Ojciec mój kie-
dy był w wojsku, zawsze miał przyjaciół Polaków, 
a i ja chciałem przyjechać do Polski. Wreszcie speł-
niły się moje marzenia. 

Bardzo dziękuję wam za wszystke, co zrobiliście 
dla młodzieży francuskiej. 

N a zakończenie w i z y t y pan Carcott i wp isa ł się 
do kron ik i Ko lon i i : 

„ . . .Składam w y r a z y uznania K i e r o w n i k o w i i K i e -
rowniczce oraz w y c h o w a w c o m te j ko loni i za p i e r w -
szorzędną organ izac ję i wspó ł życ i e m i ędzy młodymi 
Francuzami i Po lakami . Sk ładam pochwa ły i po-
dz iękowania" . . . 

P r z ed ko lac ją odby ł się konkurs na temat w i a -
domości o Polsce. W duże j sali zebrała się cała 
kolonia, aby doping iem i podpowiadan iami pora : c 
swo im ko l e gom i ko leżankom. W a l k a by ła zawz i ę -
ta, a nagrody c i ekawe . 

W ogó lne j punktac j i zwyc i ę ży ła Joselin P l i ch 
i dostała g łówną nagrodę: „S ł own ik p o p r a w n e j 
po l s zczyzny " Szobera; drugą nagrodę o t r zyma ł 
H e r v é N i emczyk , a trzecią — He lena G in te r ! 

P o ko lac j i odbyła się pożegnalna zabawa w sali 
p ięknie p r zys t ro j one j kw ia tam i i g i r l andami z b i -
bułki. P r z y j e cha ł a spec ja ln ie zaproszona w o j s k o w a 
orkiestra i chłopcy z pobl isk iego w roc ł awsk i e go 
obozu. Wszyscy wspó ln i e baw i l i się tańcząc n a j -
nowocześniejsze. tańce aż do późne j nocy. 

Tekst i zdjęcia: 
Marek K A L I N O W S K I 

Mar ia Teresa-L ion spod Paryża sprawowała sym-
patyczną funkcję monitora, czyli tłumaczki, 
czym zjednała sobie serdeczną sympatię ogółu 

Towarzyskie pogwarki w szerszym gronie. O czym? 
Oczywiście o wrażeniach z odbytej wycieczki 

Raport na porannym apelu był codziennym, miłym 
obowiązkiem uczestników kolonii w Szklarskiej 



Rodzina Ziębowiczów przed swoim „nowosądeckim" domem w Grâce-Berleur 

ICH MAŁA POLSKA 
DU Ż Y , jasny dom pań-

stwa Ziębowiczów w y -
różnia się w y r a ź n i e 
spośród swoich sąsia-

dów. Sty l jakiś n ietute jszy , 
p r zypomina jący domy budo-
w a n e przed w o j n ą w Polsce. 
Bo i mieszkańcy jego n ie są 
tutejsi , m i m o że wroś l i już od 
lat w tę z iemię. T a k właśnie 
budowano domy w młodości 
p. L eopoda Z i ębowicza w N o -
wosądeck iem przed 1939 r o -
kiem i taki też dom postawi ł 
sobie p. Ziębowiez tuta j , w 
Grâce-B.erleur, na przedmieś -
ciu L i ège . 

Wnęt r z e domu też nie jest po -
dobne do sąsiednich, w n ę t r z e na 
każdym kroku p rzypomina P o l -
skę, m ó w i o Polsce, jest d o w o -

d e m serdecznych uczuć i pamię -
ci o Polsce. Fotogra f ie , serwetki , 
la lki l udowe , książki, a l bumy — 
wszystko to stanowi m a ł ą Po l skę 
pańs twa Z i ę bow i c zów . T u ż y j ą 
Po lską , chłoną każde pisane s ło -
w o o Polsce, tli snują p l any w a -
kacy jne , łączące się zawsze z 
K r a j e m . 

Tak i jest dom państwa Z i ę -
bow ic zów . W tym domu, w 
te j a tmos ferze po lsk ie j w y -
chowal i có rkę Basię, dziś już 
mężatkę, urodzoną jeszcze w 
Niemczech, gdz ie państwo 
Z i ębowicze poznal i się, w y -
wiez ien i o b y d w o j e na roboty 
przymusowe , tu w y c h o w u j ą 
Krys i ę , Zosię, Marys i ę i n a j -
młodszego Jasia. Wszys tk ie 
dzieci mów ią p iękną, czystą 
polszczyzną, dz iewczę ta a k -

WSPOMNIENIA DAWNYCH LAT 

KOCHAM CIĘ, POLSKO 
Gdy byłem jeszcze małym chłopięciem, 
Matka mnie zawsze czule pieściła, 
W ojczystej mowie z jakimś przejęciem 
Zawsze te słowa do mnie mówiła: 
Kiedy urośniesz, mój synku miły, 
To zechcesz poznać Kraj swój ojczysty, 
Te piękne góry, lasy i gaje, 
I śpiew słowika — tak uroczysty. 
Za miłe życie przy mojej matce, 
Które płynęło zawsze beztrosko, 
Kocham Cię, Polsko! 

A gdy urosłem już trochę większy, 
Ze trzeba było chodzić do szkoły, 
Kto takie życie lepiej upiększy? 
Wszak byłem młody — zawsze wesoły, 
Wszystko cieszyło me młode oczy, 
Kwiaty na łące i śpiew ptaszęcy, 
I otchłań nieba wśród ciemnej nocy 
Z blaskiem księżyca wśród gwiazd tysięcy. 
Za śpiew słowika nocą majową 
Który nam śpiewał — mile, beztrosko, 
Kocham Cię, Polsko! 

...Dzisiaj ja żyję tu w obcym świecie 
Przez las wojenny z Kraju wygnany, 
Lecz czuję, że jestem wciąż polskie dziecię, 
Dla Polski zawsze szczerze oddany. 
Wspominam teraz góry i gaje, 
I śpiew słowika mojej młodości, 
To mi w mym życiu siły dodaje 
I podtrzymuje pamięć polskości. 
Za tę krew polską — co w mych żyłach płynie, 
Za miłość matki -— i za łączność z wioską 
Kocham Cię, Polsko! 

Leopold ZIĘBOWICZ 
górnik z Belgii 

t ywn i e uczestniczą w impre -
zach D o m u Po lsk iego w L i è -
ge i w zespole pieśni i tańca 
„Ka ro l i nka " , Jasio zaś z oka-
z j i polskich uroczystości w k ł a -
da s w ó j harcerski mundurek, 
p r zyw ie z i ony z Po lsk i i w ten 
sposób już bierze w nich u -
dział. 

Fakt , że młode poko len ie 
Z i ębow ic zów , m i m o swego u -
rodzenia już tu, na z iemi be l -
g i j sk ie j , od na jmłodszych lat 
lgnie do Po lsk i i ak t ywn i e u -
czestniczy w życiu Po lon i i 
be lg i j sk ie j , jest nie ty lko w y n i -
k i em t rosk l iwego w y c h o w a n i a 
przez rodz iców, ale i codz ien-
nego, osobistego przyk ładu 
ojca. Pan Leopo ld Z i ębowiez , 
dziś e m e r y t o w a n y górnik, nie 
szczędzi b o w i e m si ł i trudu 
dla pracy społeczne j wś ród 
Poloni i . Znany jest w całe j 
okol icy z tego. Ceniony i ak-
t y w n y prezes Zrzeszenia P o -
laków w Belg i i , prezes P o l -
skiego Funduszu O l imp i j sk i e -
go, organizator w i e lu imprez 
w D o m u Po l sk im w L i è ge , 
zb iórk i na szkoły Tys iąc lec ia 
w K r a j u , na Polsk i Fundusz 
Ol impi j sk i , a ostatnio na bu-
dowę Centrum Zdrow ia Dz iec -
ka w Warszaw ie . 

N i e sposób tu w y m i e n i ć ca-
ł e j szerok ie j gamy pracy spo-
łeczne j p. Z iębowicza . P r z y 
t y m wszys tk im zaś zna j du j e 
jeszcze czas na napisanie l istu 
do r edakc j i „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" , na zapoznawanie z 
naszym p ismem b l i że j i da le j 
m ieszka jących R o d a k ó w . 

Pas ją zaś p. Leopo lda Z i ę -
bowicza od siedemnastego ro -
ku życ ia jest pisanie w ie rszy . 
N i e zdoby ł dużego wyksz ta ł -
cenia, m imo że od n a j m ł o d -
szych lat, gdy w nowosądec-
k i e j ws i chodzi ł do szkoły, na-
uczyc ie l m ó w i ł j e g o o j cu : „Po-
ślijcie chłopca koniecznie da-
lej do szkoły"... 

N i e by ł o w p r z e d w o j e n n e j 
Po l sce u rodz i ców Leopo lda 
Z i ębow ic za ś rodków ku temu 
i moż l iwośc i . Wyksz ta łcen ia 
w i ę c p. Leopo ld Z i ębow ie z 
nie zdobył , ale od n a j m ł o d -
szych lat, g d y t y l ko mógł , p o -
chłaniał książki, no i sam p i -
sał. T a k powsta ło już w i e l e 
j e go w i e r s z y — i przed w o j n ą , 
i podczas kampani i wr ześn io -
w e j , w k tó re j bra ł udział, i 
w późn ie j s zym okresie, gdy 
by ł na p r z ymusowych robo-
tach w Niemczech , i po w o j -
nie, i obecnie. W większośc i 
j e g o w i e r s z y p r z e w i j a się sta-
le myś l o K r a j u , w i e l k i e j e go 
umi łowan ie i tęsknota za nim. 

Taką małą , s w o j ą Po lskę , 
p. Leopold Ziębowiez i j e go 
rodz ina m a j ą nie t y lko w 
swo im domu w Grâce-Ber-
leur, ale przede wszys tk im w 
swoich sercach. uka 

R E S Z E L 
- KAZIMIERZ Północy 
JE S T na północnych rubieżach z iemi o lsz tyńskie j 

mie jscowość , która ma wsze lk i e wa l o r y , by stać 
się konkurentem popularnego Kaz im ie r za nad 
Wisłą . P i ękne położenie, urok małego miasteczka 
o ś redn iow iecznym planie zabudowy oraz osnute 
l egendami stare zamczysko sprawia ją , że coraz 

chętn ie j z j a w i a j ą s ię tu malarze , pisarze, naukowcy , dz ienn i -
g karze, by w y p o c z y w a ć lub two r z y ć z dala od zgie łku codz ien-
>2 ności. 

Mie j scowośc ią tą jest Reszel , stare X I V - w i e c z n e miasteczko 
warmińsk ie , założone przez mieszczan braniewskich na m i e j -
scu d a w n e j osady p r z y g r o d o w e j . Za l icza ł się w t e d y Resze l do 
większych i zamożnie jszych miast Warmi i , leżąc na odw i e c z -
Jiym szlaku hand l owym w i o d ą c y m z Mazowsza na Sambię. 
Zamek — starszy od miasteczka — aż do czasu prze jśc ia w 
ręce polskie w po ł ow i e X V w i e k u mia ł znaczenie obronne, 
pełniąc f u n k c j e f o r t e cy zwrócone j ku granicy z L i twą , a także 
strażnicy niezależności b i skupów warmińsk ich od w ł a d z y 
Zakonu Krzyżack i ego . 

W komnatach zamku resze lskiego bywa l i dosto jn i goście, 
w u j Kope rn ika — Łukasz Waczenrode , s łynny historyk 
Marc in K romer , bratariek kró la — kardyna ł A n d r z e j Batory , 
Szymon Rudnicki , W a c ł a w Leszczyński , k r e w n y Jana I I I So-
bieskiego — Micha ł Radz i e j owsk i , T eodo r Potock i . Częs tym 
gośc iem b y w a ł tu książę biskup I gnacy Kras ick i , k tórego 
brat — Marc in, zostawszy kanonik iem warmińsk im osiadł na 
stałe właśnie w Resz lu. Tu wreszc i e przez w i e l e lat mieszkal i 
rodz ice Wincentego Po la , autora „P ieśn i o z iemi nasze j " ; f ak t 
ten upamiętnia tabl ica w m u r o w a n a w jedną z baszt. 

W p r z e j ę t e j p r zez P rusaków po zaborze W a r m i i w 1772 roku 
podupad łe j budow l i zo rgan i zowa l i zaborcy w ięz i en ie . P o trze-
c im rozbiorze Po lsk i umieszczono to osoby z tzw. N o w y c h 
Prus Wschodnich, czy l i Mazowsza . W 1807 roku w i ę źn i ow i e 
Po lacy na wieść o zbl iżaniu się w o j s k napoleońskich podpa-
l i l i zamek i przeszl i do oddz ia łów Dąbrowsk i ego i Za jączka , 
r o z l okowanych w okol icznych wsiach. 

P o powroc i e t e j z iemi do Mac i e r z y zan iedbanym zamk iem 
za ję ło się prężne Stowarzyszen ie Spo łeczno-Kul tura lne „ P o -
jez i e rze " . Dz ięk i j e go staraniom zamek został zabezpieczony 
przed da lszym niszczeniem, częśc iowo odbudowany i przyspo-
sobiony do współczesnego życia, s ta jąc się znaną nie ty lko w 
Olsz tyńsk iem p lacówką kulturalną. Działa tu klub „Po j e z i e r z e " , 
urządza jący c i ekawe imprezy , o d b y w a j ą się spotkania autor-
skie, od czasu do czasu d a j e spektakle „ M a r g i n e s " — mała 
scena o lsztyńskiego teatru im. S te fana Jaracza, organizowane 
są w y s t a w y dzieł sztuki sprowadzanych z różnych stron K r a j u , 
powstała również stała galer ia ma lars twa współczesnego 
W a r m i i i Mazur . 

W j edne j z odbudowanych baszt ( tzw. baszcie Wincentego 
Po la ) zorgan izowano ośrodek pracy twórcze j , dysponujący 
jednak zbyt szczupłą l iczbą mie jsc w o b e c stale rosnące j r ze -
szy p r z y b y w a j ą c y c h tu t w ó r c ó w i ar tystów. M i e j s c em pracy 
twó r c z e j będzie po odbudowie także druga baszta zamkowa . 
Is tn ie ją też p ro j ek t y urządzenia stałe j ekspozyc j i św ią tków 
przydrożnych, często niszcze jących wskutek braku opieki, oraz 
organizowania corocznych t a r gów sztuki l udowe j . 

Do n iedawna jedną z a t rakc j i zamku była pracownia tkac-
ka Ba rba ry Hulan ick ie j , z w a n e j „panią na zamku resze l sk im" 
(obecnie kustosz M u z e u m Kope rn ikowsk i e go w e Fromborku ) . 
„ T k a n i n y resze lsk ie " B. Hulan ick ie j , naw iązu jące do t radyc j i 
d y w a n ó w mazurskich i ukazujące historię t e j z iemi, j e j l e -

52 gendy, f o lk l o r i obycza je , w i e l okro tn i e eksponowano na w y -
stawach k r a j o w y c h i zagranicznych ( Padwa i Moskwa , M a n -
chester i Budapeszt, Ka l i f o rn i a i S z w e c j a ) zdoby ły sobie za -
służoną s ławę i zdobią ściany w i e l u ko l ekc j onerów . 

Z a m k o w y ośrodek kulturalny o ż y w i ł również niespełna 
5-tys ięczne miasteczko. Jeszcze przed n iewie lu la ty wyc i e c zk i 
zag lądały tu rzadko, a obecnie ruch turystyczny w Reszlu 
w z m a g a się z ka żdym rok iem. Chociaż, kto wie , czy to o ż y -
w i en i e nie zniszczy spoko jnego i trochę sennego uroku, p r z y -
c iąga jącego do miasteczka t w ó r c ó w i ar tys tów? 

) Reszel — fragment miasteczka. N a pierwszym planie piękna, 
i nowa szkoła Tysiąclecia, w głębi legendarny zamek 



„ i f « t t o ^ î f ^ ' ° . p 1 f ? y n , » s J w serwisie p ra sowym „Interpressu" opis niezwykłego wyda rze -
nachau r . . „ T - " J b y l ° , T d o w i s k o muzyczne urządzone w obozie koncentracyjnym w 
„ S h r ? * 4? n a j w i ę k s z e widowisko spośród kiedykolwiek organizowanych w hitlerowskich 
S ? p r z y t y m P " l s k i e , które dynamiką swego programu zafascyno-

° w i n i a r s k ą masę, pozostawiając w szarzyźnie j e j bytowania znamię, którego do 
końca obozowych dni nikt i nic nie zdołało już zatrzeć. 

Po dzis żyje na Opolszczyźnie, w Kuźni Raciborskiej, W A L T E R H N A U P E R — dusza i o r -
ganizator owego widowiska. Właśnie na jego opowiadaniu oparł P a w e ł Barteczko swą relację. 

W A R S Z A W I A N K A 
w... D A C H A U 

GD Y po klęsce stal ingradzkie j 
chwi lowo zelżał w Dachau r e ż ym 
obozowy, w ięźn iom niemieckim 
a następnie francuskim zezwo lo -
no na urządzenie wieczorku. W 

następnej kolejności podobną zgodę uzyska-
l i także Po lacy . W chwi l i uzyskania zezwo-
lenia pozostało nam 10 dni na p r zygo towa-
nie imprezy . I m imo krótkiego czasu, jak im 
dysponowal iśmy dla przygotowania w ido -
wiska, pragnęl iśmy zaprezentować w idowni 
coś w i ę ce j niż t y lko naprędce skleconą skła-
dankę. Program, k tó ry miał wype łn i ć w i e -
czór wyznaczonego dnia, t raktowal iśmy ja -
j o wkład, nasz skromny więźniarski wkład 
do wa lk i toczonej w obronie zdeptanych 
praw i godności ludzkie j . T o miała być w 
naszym odczuciu demonstracja pragnienia 
Po l aków uwięz ionych w Dachau, pragnienia 
współuczestniczenia w walce całego narodu 
polskiego z h i t l e ryzmem. Dlatego właśnie 
p r z y s ł ow i owym „ g w o ź d z i e m " programu 
miało być wykonanie „Warszawiank i " — 
pieśni buntu i walki . 

— P o ustaleniu programu — re lac jonuje 
Wa l t e r Hnaupek — przed łoży łem sce-
nariusz, jak również teksty widowiska, ko -
mendantowi obozu do akceptacji , sugerując, 
że całość stanowi montaż s łowno-muzyczny 
zestawiony na ludową nutę. Równ ież „ W a r -
szawiankę" zakamuf lowa l i śmy pod nazwą 
„pieśni żn iwiarsk ie j " , do k tóre j tekst napi-
sałem do spółki z Franciszkiem Okroyem. 
Wykorzys tu jąc następnie nasze stonowiska 
funkcy jne — pisarzy obozowych, udało nam 
się zdobyć mater ia ły dekoracy jne , farby , 
pe łny zestaw instrumentów dla orkiestry, 
nie wy łącza jąc fortepianu, k tó ry za cichą 
zgodą przekupionych wachmanów udało się 
przeszmuglować z zewnątrz na teren obo-
zowy . 

— Wieczo rem 28 sierpnia 1943 roku — 
wspomina Wa l t e r Hnaupek — zebrał się na 
placu przed łaźnią obozową 20-tysięczny 
tłum więźniarski . W p ierwszych rzędach 
w idown i zasiedli cz łonkowie komendy obo-
zowe j , na czele z komendantem Redwi t zem. 

— Gdy odsunęła się kurtyna, zgromadzo-
n y m ukazały się kapitalnie zapro jektowane 
i wykonane przez Stanisława Wilczyńskie-
go kul isy przedstawia jące sy lwe tkę kościo-
ła Mariackiego w Krakowie oraz symbol icz-
ny ołtarz o f iarny. W i ł y się wokó ł ołtarza 
pnącza, w które artysta wkomponował nasz 
znak, więźniarskie „ P " , lecz tak przemyś l -
nie, że w idoczny był ty lko ze środka w i d o w -
ni. N i e zapomniano też o e fektach świet l -
nych, których twórcą by ł inż. Ludwik Foł-
tyn. Następnie, gdy Tadeusz Gadziński ode-
grał na trąbce krakowski hejnał, rozpoczął 
się program, którego bogactwa nie sposób 
oddać w całej pełni w krótk ie j re lac j i histo-
ryczne j . 

— W p ierwsze j części programu wystąpi ł 
m.in. 50-osobowy chór pod dyrekc ją prof . 
Teodora Grucy z towarzyszeniem orkiestry 
pod batutą Stanisława Kulawika, wykonu-
jąc „Pieśń rycerską" St. Moniuszki. Dosko-
nale wypad ł także „Krakowiak" z tempera-
mentem wykonany przez grupę taneczną, 
która obozowe pasiaki z fantaz ją i ogromną 
pomysłowością przemalowała na barwne 

stro je krakowskie. Na jw i ększe zaś brawa 
zebral i młodzi w ięźn iowie kapitalnie ucha-
rakteryzowani na dz iewczyny . By ł o to z ko-
lei dzieło charakteryzatora Opery Poznań-
skiej Patalasa, który , niestety, późnie j zgi-
nął. G d y kurtyna zapadła, owac j om nie było 
końca. 

— Tymczasem — re lac jonuje dale j Wa l -
ter Hnaupek •— na scenie, w tempie god-
n y m zawodowców, zmieniono kulisy. Gdy 
powtórn ie rozsunęła się kurtyna, w idzow ie 
zobaczyl i panoramę Tatr, z w y b i j a j ą c y m się 
na p i e rwszym planie Giewontem. U stóp 
g ó r y aktor ucharakteryzowany na dz iew-
czynę zbierał kwia ty . T ę idyl l iczną scenę 
zmąciło wtargnięc ie z ie jącego ogniem smo-
ka, k tó ry znienacka zaatakował dz iewczynę. 
G d y upadając wzniosła ręce w dramatycz-
n y m geście błagalnym, zza gó ry wypad ła 
grupa góral i z Włodzimierzem Skoczylasem 
i w zawz ię te j wa lce zabiła smoka. W i d o w -
nia jednoznacznie odczytała pol i tyczną alu-
z j ę widowiska. A chór śpiewał w t y m cza-
sie niewinnie: „Hej, idę w las..." i „Góry 
nasze góry". 

— Gdy zaczęła się część trzecia widowis-
ka, na scenę wpadła z tupotem grupa tań-
cząca „Mazura". N ikomu nie przeszkadzały 
wówczas drewniane szable, pap ierowe i 
szmaciane kontusze i buty przemyślnie skle-
cone przez por. rez. Lendziona. Chłopcy 
tańczyl i wspaniale. K i e d y zaś z łoży l i ostat-
ni ukłon w idowni , na scenę wbieg ła reszta 
wykonawców , na czele z chórzystami. Szyb-
ko s formowała się grupa, na czele k tóre j 
stanął ktoś, t r z yma jący w ręku snop zboża. 

— G d y na placu zaległa pełna oczek iwa-
nia cisza, zabrzmiały z całą mocą akordy 
„Żn iw ia rsk i e j Warszawiank i " . Pod wspa-
niałą melodię śpiewal iśmy wówczas — mówi 
Wa l t e r Hnaupek: 

W g ó r ę c zo ła m i l i b r a c i a ! 
B o " j u ż d o j r z a ł t r u d ó w n a s z y c h p l on . 
W i j m y w i e ń c e b a r w n e z k w i e c i a , 
I u d e r z m y w p i eśn i n a s z e j d z w o n ! 
N a f a l i s t y ł an z ł o c i s t y c h zbó ż . 
W ł a d c z y W a w e l , n a r ó d w i e c z n y , 
Ś n i e ż n e T a t r y , s z m a r a g d n a s z y c h m ó r z . 
W i ę c n i e ch d u c h nasz b ęd z i e m o c n y , 
G d y na ż n i w a z a b r z m i r ó g , 
O b y t r u d nasz b y ł o w o c n y 
N i e c h p o m o ż e n a m m i ł y B ó g ! 

Gdy zami lk ły ostatnie słowa i akordy 
pieśni, więźniarski t łum milczał zafascyno-
wany n i epr zypadkowym przecież tekstem 
— podkreśla Hnaupek — i siłą ekspresji 
melodi i . Stał wówczas, w więźniarskim 
tłumie Gustaw Morcinek, k tóry później , 
wspominając tę chwilę , napisał: 

„ Ż n i w i a r s k a W a r s z a w i a n k a " u d e r z y ł a w t ł u m j a k 
o g r o m n y h u r a g a n , c o n a d l e c i a ł z P o l s k i . J a k o g r o m -
n y , o s za l a ł y h u r a g a n , c o t e r a z w s z y s t k o z sobą p o -
z r y w a ł , o d w a l a j a k i e ś z a s k o r u p i a ł e s k i b y z u m ę c z o -
n e g o serca , r o z p a l a w n i m r a d o s n y p o ż a r , p o r y w a , 
c i ska p o d n i e b o i t e r a z n i es i e w ś w i a t z k r z y k i e m , 
w d a l e k i św i a t , n a os ta tn i j e g o kon i ec . * ' 

— I nagle t łum jakby w y z w o l o n y pieśnią 
wybuchnął burzą oklasków. W y ł a d o w y w a ł o 
się w ludziach — powiada Wa l t e r Hnaupek 
— nagromadzone w sercu cierpienie, tę-
sknice i nadzie je. Pop łynę ły ł zy i zaciskały 
się pięści; w tamtym momencie już nie, jak 
dotąd, w n i emym geście bólu i rozpaczy a 
hardym gestem nadziei i w ia ry . I dz iwny 

ó w nastrój chwi l i Po laków, udziel i ł się 
wszystkim, również więźn iom innych naro-
dowości. Bez zbędnych słów, instynktownie 
wyczu l i i zrozumiel i , że ta chwila stanowi 
dla wszystkich nas, męczonych, jakieś d z i w -
ne, w ie lk ie mister ium w i a r y w zwyc i ęs two 
człowieczeństwa. 

— W chwi l i gdy na placu zaległa cisza, 
nagle przerwało ją donośne pytanie L a g e r -
fuhrera Redwitza : 

— Welcher Kerl hat das gemacht? 
— Zbladłem w t ym momencie — wspo -

mina Hnaupek. — Ton pytania L a g e r -
f i ihrera nie pozostawiał bow iem wątp l iwośc i 
co do intencj i pyta jącego. A wcześn ie j 
umówi ł em się z kolegami, że w razie w p a d -
ki — całą w inę we zmę na siebie. 

— Gdy szedłem szpalerem w y k o n a w c ó w 
spektaklu, ukradkiem ściskano mi dłoń, ges -
tem ostatniego pożegnania. -— G d y stanąłem 
przed Redwi tzem, tamten odezwał się: 

— Instrumenty dęte pozwoliłem ci spro-
wadzić, lecz skąd się wziął fortepian? 

— Bez namysłu odpali łem: Zorgan izowa-
łem panie komendancie! Wiedz ia łem przy 
tym, że s łowo „o rgan i zować " robi na t y m 
kombinatorze, bo takim by ł w istocie, duże 
wrażenie . I nie pomy l i ł em się. 

Redw i t z kręcąc g łową rzekł wreszcie, n ie 
bez uznania: 

— Dobrześ to zrobił! Tu masz paczkę pa-
pierosów! 

— W chwi l i gdy brałem do ręki paczkę 
R-6 — m ó w i Hnaupek — nagle ustąpiło 
ogromne napięcie i padłem zemdlony. T y l -
ko w t ym j ednym momencie zawiod ły mn ie 
ne rwy . 

Pytanie,, c zy koncertem owym, g ł ówn ie 
zaś „Żniwiarską Warszawianką" należało 
r y zykować życiem? Czy nie było w t y m ak-
cie niepotrzebnej brawury? N i e sposób, 
zwłaszcza dziś, przejść do porządku nad t y -
mi, automatycznie nasuwającymi się pyta-
niami, p r zy rozpatrywaniu wydarzen ia 
sprzed 27 laty. 

Dla Wal te ra Hnaupka i j ego ko l egów 
„Warszaw ianka " była, używa jąc utartego 
już określenia, stawką autentycznie w i ęk -
szą niż życie. By ła większa dlatego, że 
organizatorzy i w y k o n a w c y koncertu w ie -
rzyl i , iż pieśń pozwol i umęczonym odzys-
kać poczucie własnej , tak przecież zdepta-
ne j godności ludzkiej , co nie mogło i r zeczy-
wiście nie pozostało bez w p ł y w u na posta-
w ę wielu. Rozumiel i , że poprzez pieśń i 
sceniczny montaż, a luzy jny w s w e j pol i -
t yczne j treści, treści w r o g i e j h i t l e rowcom a 
przecież nie rozpoznanej przez nich, zadają 
im porażkę. 

W idok Lagerkommanda, całego garnizonu 
SS oklaskującego z zapałem polską pieśń 
buntu i walki , by ł mora lnym zwyc i ęs twem 
całe j polskiej rzeszy wieźniarskie j , rzeszy, 
nad którą wisiało dotąd przecież permanent-
nie fa tum ustawicznych klęsk, klęski naro-
du i własnej , indywidualne j . I dla tego 
zwyc ięs twa — akcentuje Wa l t e r Hnaupek — 
ryzyko , którego się podjąłem, war t e layło 
życia. 



Piłki polskiej produkcj i do siatkówki, koszykówki 
i innych gier ma j ą ustaloną s ławę w K r a j u i na świecie 

Łodzie, kajaki , motorówki stały się specjalnością 
rozwi ja jącego się polskiego przemysłu sportowego 

A UX acheteurs étrangers, la 
/I Pologne offre une gamme 

importante dans le domai-
ne du matériel sportif. Ne serait-
ce que pour l'année 1970, le mon-
tant de l'exportation de ce ma-
tériel vers la France. s'élevait à 
environ 28 millions d'A. F. 

Qu'il soit destiné aux écoles ou 
aux professionnels, le matériel 
de gymnastique est fort apprécié. 
Les bateaux de plaisance sont 
très cotés et les Suédois, excel-
lents navigateurs, importent de 
nombreux yachts. A la dernière 
Foire internationale de Poznań, 
le yacht „Szafir" fut très admiré. 
D'autres bateaux, de plus petite 
envergure, sont encore construits 
ce sont „Karola", ,,Mirella" ba-
teaux à moteur, ou encore le 
petit bateau à voile „Optymist-
ka" réservé surtout à la jeunes-
se, et viennent encore s'ajouter 
de nombreux bateaux gonflables. 

Le ballon sportif, qu'il soit de 
football, de basket ou de hand-
ball s'en va à l'étranger. De mê-
me la bicyclette avec en tête la 
célèbre Jaguar" sur laquelle R. 
Szurkowski remporta la course 
de la Paix. Dans le domaine des 
deux roues les modèles sont 
nombreux et certains d'entre eux 
sont fabriqués uniquement pour 
le marché des Etats-Unis. 

Viennent encore les skis et les 
tentes. Les skis pour les ama-
teurs de sports d'hiver et les 
tentes confortables légères et de 
toutes dimensions, pour les va-
cances estivales. 

Ce bref coup d'oeil sur le ma-
tériel sportif produit par la Po-
logne prouve bien sa variété et 
sa qualité. 

â^g^giSSSSSSSSSSSSGSSïSîSSïSSSS^s Jedno z reprezentacyjnych dzieł Gdańskie j Stoczni Jachtowej . P rodukc ją 

P O L S K I S P R Z Ę T - D O B 
U R Z Ą D Z E Ń sportowych produko-
wanych w Polsce na jwiększe zain-
teresowanie budzi sprzęt g imna-
styczny. I to zarówno ten prosty, 
dla szkolnych sal, jak i w y c z y n o w y , 

używany przez mistrzów. Produkowane w 
Bie lsku-Białe j drabinki, przeplotnie, równo-
ważnie i w i e l e innych części obszernego zesta-
wu są poważną pozyc ją w polskim eksporcie 
sprzętu sportowego. Obok tego świetne sztan-
gi, które doskonale zdały egzamin podczas mi -
strzostw świata i Europy, organizowanych 
przez Po lskę w e wrześniu ubiegłego roku. 

W Poznaniu, ha ostatnich Międzynarodo-
w y c h Targach duże zainteresowanie budził 
wznoszący się tuż nad wodą smukły p iękny 
jacht pełnomorski „S za f i r " . Gdańska Stocznia 
Jachtowa buduje w i ęce j t ypów jachtów, o c z ym 
zresztą pisal iśmy już na łamach „Tygodn ika 
Po lsk iego" , ale ten jest chyba na jbardz ie j uda-
ny. Cena jest wysoka, ale jacht zna jdu je na-
bywców, zwłaszcza w Skndynawi i , co jest 
chyba na j l epszym dowodem jego wysok i e j 
jakości. Szwedz i są świe tnymi żeglarzami i 
kiepskiego sprzętu by nie kupowal i . W dodat-
ku znają się dobrze na szkutnictwie. 

Spośród l icznego sprzętu wodnego szczegól-
ną uwagę przyc iąga ją dwie zgrabne łodzie-
motorówki przystosowane do si lników pr zy -
czepnych. Jedna z nich nazywa się „ K a r o l a " , 
druga „M i r e l l a " . P rodukuje j e Wy twó rn i a 
Sprzętu Spor towego w Chojnicach z ż yw i c 
pol iestrowych. Źród łem napędu jest silnik 
De 25, z w y t w ó r n i w N o w e j Dębie. Po jemność 
dwóch cy l indrów wynos i 250 ccm —- 15 koni 
mechanicznych. 

Bardzo udana jest także mała żaglówka, 
przeznaczona dla młodz ieży w w ieku 12—16 

lat. Je j nazwa: „Optymis tka " . Obok dw ie ło-
dzie gumowe, które po nadmuchaniu i usz tyw-
nieniu spec ja lnymi żebrami mieszczą kilka 
osób i mogą być poruszane przez silnik p r zy -
czepny 125 ccm o mocy 6 K M . Jedna to, 
„ G r y f " , druga — mniejsza — „Murena " . Obie 
pochodzą z Grudziądzkich Zakładów P r z e m y -
słu Gumowego . 

Godna szczególnej uwag i jest piłka do siat-
kówki . Międzynarodowa Federac ja P i łk i Siat-
k o w e j uznała ją za o f i c j a lny sprzęt, co ozna-
cza, że ty lko pi łkami produkowanymi w W a ł -
brzychu mogą być r o zg rywane imprezy na j -
wyżs ze j rangi. Jak wyn ika z o f i c ja lnego biu-
le tynu F I V B w roku b ieżącym polskimi pi ł -
kami rozegrane zostaną mistrzostwa świata i 
Uniwers jada. Eksport polski składa się poza 
t y m z pełnego asortymentu piłek sportowych, 
a w ięc do koszykówki , pi łki nożnej , pi łki ręcz-
nej . 

Spośród sprzętu sportowego duże zaintereso-
wanie budzi „Jaguar " , na k t ó r ym Ryszard 
Szurkowski w y g r a ł tegoroczny Wyśc i g Poko ju 
Praga-Warszawa-Ber l in . R o w e r y wyśc i gowe 
są jednak produkowane w małych seriach 
przez Z jednoczone Zakłady R o w e r o w e w B y d -
goszczy, które specja l izują się przede wszyst -
k im w rowerach turystycznych — z w y k ł y c h i 
składanych. Chętnie kupują j e zagraniczni 
kupcy. Wyró żn i a j ą się doskonałym wykona -
niem, ładnymi kolorami lak ierów i pomysło-
w y m i rozwiązaniami konstrukcy jnymi . W bo-
ga te j ko lekc j i bydgoskie j f abryk i zwraca uwa-
gę trochę dz iwaczny — jak na nasze europe j -
skie gusty — rower typu „ P o l o " . Jest on w 
dużych ilościach produkowany wy łączn ie na 
zamówienie kupców z U S A . W handlu zwraca 
się uwagę g łównie na gust klienta. 

Z rowerami sąsiadowała w Poznaniu na 
Międzynarodowych Targach ekspozycja nart. 
Oprócz nart b i egowych są one wszystkie pro-
dukowane z metalu, wykonane przez nową 
w y t w ó r n i ę w Szaf larach koło Zakopanego. N o -
szą nazwy polskich gór i są chętnie kupowane 
przez Szwedów, F inów oraz Związek Radziec-
ki. Sanki w y c z y n o w e z w y t w ó r n i w Bielsku-
Bia łe j — „Bek rady 68 S " — uznane zostały za 
jedna z naj lepszych na świecie. Obuwie spor-
towe, sprzęt szermierczy i inne, drobniejsze 
eksponaty uzupełniają to, co polskie f ab ryk i 
mogą zao ferować miłośnikom sportu i turysty-
ki na różne pory roku. 

Wie lk i e po le namiotowe. Jest ponad czter-
dzieści polskich namiotów — każdy inny. 
Wz rok przyc iąga ją piękne ko lory i kształty 
płóciennych domków, przeważnie „ r o d e m " ze 
znanej w y t w ó r n i w Leg ionowie . Namio t „ G d y -
n ia " ważący za ledwie 28 kg z ca łym osprzę-
tem. Składa się on jednak jakby z trzech po-
ko jów, p r zy c zym „syp ia ln ia " jest namiotem 
w namiocie, a w ięc doskonale zabezpiecza 
przed deszczem i upałem. Szczegó lnym zain-
teresowaniem cieszy się w K r a j u namiot „ R y -
bak" . Postawiony p ionowo chroni miłośnika 
wędkarstwa przed kaprysami pogody, poło-
żony poziomo stanowi doskonałe schronienie 
do przenocowania w miejscu połowu. Jest w 
dodatku bardzo lekki, w a ż y za ledwie 4 kg 
60 dkg. 

Eksport sprzętu sportowego z Polski w roku 
1970 będzie miał wartość ok. 28 min f ranków. 
Transakcje zawarte ostatnio na Targach zwięk-
szy ły te kwo ty . 
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Problem na dziś — aby żyć jutro 
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UCZENI ALARMUJĄ OPINIĘ # KONIECZNE SA ODPOWIEDNIE DECYZJE 
• W ROKU 3000 BĘDZIE NAS WIELE MILIONÓW MILIARDÓW • CHOROBY 
MIAST % EKSPERCI O N Z OBLICZYLI: TYLKO METR KWADRATOWY MIEJSCA 
NA ZIEMI DLA P O J E D Y N C Z E G O CZŁOWIEKA m C O DALEJ?... 

NA S Z A przebogata planeta jest w 
stanie w y ż y w i ć ludzkość — pod 
t ym warunkim jednak, ze z r e zyg -
nu j emy z produkcj i p r z emys łowe j 
wed ług aktualnych "metod i zacz-

n iemy systematycznie zapobiegać i e l imino-
wać u j emne skutki produkcj i . Cz łowiek pa-
radoksalnie przedłuża swoją egzystenc ję 
dzięki medycynie , niszcząc jednocześnie 
swo j e środowisko i przekraczając podstawo-
w e prawa przyrody . P r z y rodę niszczy zor-
ganizowana działalność ludzka, obosieczne 
dobra p r zemys łowe j cywi l i zac j i . Jeden 
„ B o e i n g " zużywa 35 ton tlenu, aby prze le -
cieć A t lantyk ; f abryk i francuskie odprowa-
dzają do rzek co roku ładunek zanieczysz-
czeń o masie wys tarcza jące j do zapełnienia 
10 tys. poc iągów po 600 ton każdy; maszyny 
wyc ina ją setki drzew, aby budować tam lot-
niska, miasta, fabryk i , samochody, samolo-
ty, okręty . 

E k s p l o z j a d e m o g r a f i c z n a w s t r z ą s n ę ł a m i a s t e m w j e g o 
b i o l o g i c z n e j i p s y c h i c z n e j s t r u k t u r z e . C z ł o w i e k , ś c i śn i ę t y 
n a m a ł e j p o w i e r z c h n i , o g ł u s z a n y n i e u s t a n n y m ha ł a s em , 
p o d d a n y n o c i d z i eń w e w n ę t r z n e m u b o m b a r d o w a n i u , n i e 
j es t w s tan ie n a w i ą z a ć k o n t a k t u z i n n y m c z ł o w i e k i e m , 
z k t ó r y m s p o t y k a s ię na u l i c y . O d o s o b n i o n y w t ł u m i e 
s t a j e s ię t o w a r z y s k i p o za m i a s t e m . 

I nnym paradoksem są choroby miast. W 
kra jach rozwin ię tych ekonomicznie w y e l i -
minowano prawie wszystk ie choroby w y w o -
ł ywane przez bakterie i mikroorganizmy, 
ale umiera się również z przyczyn n ieme-
dycznych. Wypadk i drogowe, alkohol, nar-
kotyki , kon f l ik ty psychiczne oddziałują za-
bó jczo na organizm. 

W e Franc j i 60 proc. chorych zgłaszają-
cych się po poradę lekarską — to chorzy z 
zaburzeniami psychofunkcjonalnymi . Zabu-
rzenia sercowo-naczyniowe, układu t rawien-
nego, układu oddechowego „ z awdz i ę c zamy " 
e f ek tom cywi l i zac j i . Dla nich właśnie 
powstała nowa nauka — medycyna ekolo-
giczna. 

M i a s t o p o c h ł a n i a w i e ś . N a s t ę p u j e k o n f l i k t p r z e m y s ł — 
r o l n i c t w o . P r z y r o d a n i e j e s t j u ż b e z i n t e r e s o w n a i za d o -
b r o b y t t r z e b a p ł ac i ć . Z a s t o s o w a n i e p a l i w a k o p a l n e g o ( n a -
f t a , w ę g i e l ) z a k ł ó c i ł o n a t u r a l n y o b i e g CO s w p r z y r o d z i e . 
G a z w y d z i e l a n y p r z y o d d y c h a n i u z w i e r z ą t a b s o r b o w a n y 
b y ł p r z e z r o ś l i n y , w o d y o c e a n ó w i s k a ł y k r z e m i o n k o w e . 
I n t e n s y w n a e k s p l o a t a c j a p a l i w k o p a l n y c h p o w i ę k s z y ł a 
o b j ę t o ś ć t e j c y r k u l a c j i , podc zas g d y z m n i e j s z e n i e a r e a ł u 
o b s z a r ó w z a l e s i o n y c h w p ł y n ę ł o na z m n i e j s z e n i e m o ż l i -
w o ś c i a b s o r p c j i d w u t l e n k u w ę g l a . 

T y l k o szybka reakcja przy rządów i spo-
łeczeństwa na zatruwanie p r zy rody odpada-
mi p r z emys ł owymi może przynieść popra-
w ę sytuacj i . W skazanym na śmierć w cią-
gu 30 lat Pit tsburgu w U S A przy pomocy 
odpowiednich zarządzeń doprowadzono do 
oczyszczenia powietrza o 65 proc. 

A b y s tworzyć miasta, fabryk i , lotniska, 
20 proc. ż y zne j z iemi zostało zniszczone t y l -
k o w ostatnim półwieczu. Eroz ja natural-
na i, o w i e l e większa, eroz ja sztuczna zabra-
ł y ro ln ictwu 500 min ha ziemi, t j . ty le , i le 
wynos i obszar Indii . W U S A corocznie g inie 
w ten sposób 135 min ha. 

Kon t ynen t y stanowią 14 mld ha ziemi, z 
tego ty lko 4,5 mld ha nadaje się pod upra-
wę. Potrzeba 300—1000 lat, aby utworzy ła 
się 3 cm warstwa ziemi, tzn. 2—7 tys. lat, 
aby o trzymać 20 cm w a r s t w y g leby orne j 
— potrzebne j do życia. 

Trudno sobie wyobraz ić życ ie i jakąkol -
w i ek działalność cz łowieka bez ognia. Ponad 
60 proc. obszarów leśnych z iemi zostało uni-
cestwionych żelazem i ogniem. Wed ług 
F A O — z 14 mld m3 d r z ew ścinanych 
rocznie 38 proc. jest eksploatowane bez oko-
rowania, 13 proc. jest zużywane do produk-
c j i papieru i 5 proc. zużywa przemysł , a 
44 proc. idzie na opał. Zwiększa jące się za-
potrzebowanie na papier powodu je corocz-
ne zużycie drzewa w wysokości 50 min ton. 

J e d e n c z ł o w i e k na c z t e r e c h u m i e d z i s i a j c z y t a ć , a l e 
c z y w y s t a r c z y l a s ó w na z i e m i , a b y z r e a l i z o w a ć p r z e d s i ę -
w z i ę t ą p r z e z U N E S C O w a l k ę z a n a l f a b e t y z m e m ? W 
1962 r . r y n e k ś w i a t o w y p o t r z e b o w a ł 1 m l d m* d r z e -
w a i p r z e w i d u j e s ię , że w 1985 r. i l ość t ę t r z e b a b ę d z i e 
p o d w o i ć . W z i ą w s z y p o d u w a g ę s z y b k i w z r o s t p o t r z e b — 
pas l a s ó w r ó w n i k o w y c h w A z j i , A f r y c e , A m e r y c e z r e -
d u k u j e się d o t e g o s t opn ia , że w c i ą g u z a l e d w i e d w u 
p o k o l e ń z n i k n ą w s z y s t k i e d z i e w i c z e l a sy . A p r z e c i e ż 
l a s y t o d o b r o d z i e j s t w o l ud zkośc i . 

Od roku 1945, tysiące pes tycydów od-
niosły widoczne zwyc i ęs two nad dżumą, 
malarią, gorączką bagienną itp. Jednocześ-
nie użyc ie ich spowodowało znaczny wzrost 
świa towych zb iorów. Ilość środków owado-
bó jczych w bios ferze jest obliczana dzisiaj 
na mil ion ton. Ssaki giną lub nie posiadają 
potomstwa, ponieważ trucizna chemiczna 
kumuluje się w ich tkance. Środki te, a 
zwłaszcza D D T , krążą w przyrodz ie i w 
końcu docierają do człowieka. W T i jnana 
(Meksyk ) zmarło n iedawno 15 osób, a 250 
zostało zatrutych przez Parathon zawar ty 
w chlebie. Przec ię tny Francuz pochłania co 
dzień trzykrotną maksymalną d a w k ę środ-
ków owadobójczych, k tórych podstawo-
w y m składnikiem jest D D T . Na Un iwersy -
tecie w Colorado postawiono hipotezę, że 
pamięć ludzka, ref leks, u legają zmnie jsze-
niu pod w p ł y w e m tych środków. Użyc i e 
D D T zostało zabronione w kra jach skandy-
nawskich. 

Rozpat rywano i inne ograniczenia. P o -
wró t do bio logicznych i innych metod wa l -
ki jest nieunikniony. P i e rwsze eksperymen-

ty zostały uwieńczone sukcesem. Białe k o -
szernie ( rodza j mszyc) , szkodniki mauretań-
skich dakty lowców, zniszczono p r zy pomo-
cy małe j czarnej coccinell i ( rodzaj biedron-
ki), k tóre j masową hodowlę zapewni l i agro-
nomowie francuscy. P i e rwsze insektycydy 
„bakter io log iczne" zastosowano tego roku. W 
U S A e l iminacja szkodl iwych dla bydła much 
została zapewniona przez emis ję promieni 
X i gamma na narządy rozmnażania sam-
ców, które giną bez totalnej steryl izacj i . 
N i e oszukujmy się! Wszystk ie rozwiązania 
nie są jeszcze stosowane masowo i nie p r zy -
niosą natychmiastowych e f ek tów. N a 25 
miast francuskich o 100 tys. mieszkańców 
ty lko 7 posiada stację oczyszczania wody , 
jest to n iewystarczające, ale lekarstwo jest 
już znane. N i e możemy się uwolnić od od-
padków biologicznie niezniszczalnych, jak 
np. szkło, plastyki, porzucone samochody, 
różne meta le i odpadki produkcy jne prze-
mysłu. Ochrona fauny jest w ięc dz ie łem na 
dłuższą metę . 

150 g a t u n k ó w p t a k ó w i z w i e r z ą t z i e m s k i c h zos ta ł o w y -
t ę p i o n e p r z e z d z i a ł a lnoś ć c z ł o w i e k a , p o d c z a s g d y 1000 
g a t u n k ó w łub ras d z i k i c h j e s t na w y g i n i ę c i u . A p r z e -
c i e ż r ó w n o m i e r n y r o z w ó j ca łośc i z a l e ż y od s tosunku na -
t u r a l n e g o m i ę d z y w s z y s t k i m i e l e m e n t a m i s k ł a d o w y m i . 

Wiadomo np., że świerszcze są groźbą dla 
naszych upraw, ale są one z jadane przez r o -
puchy, z kole i żaby są pożerane przez węże , 
które stają się łupem drapieżników. Jeżel i 
wyn i s z c zymy drapieżniki, wę że rozmnożą 
się i wy tęp ią żaby, podczas gdy świerszcze 
będą bez przeszkód z jadać nasze pola. Skut-
ki zakłócenia t e j r ównowag i są nieraz nie 
do przewidzenia. Cz łowiek może po lować 
nie tępiąc zw ie r zyny , ale aby p r zywróc i ć 
r ównowagę biologiczną w świecie zwierząt , 
j ego in terwenc ja nie może impl ikować żad-
nego usprawiedl iwienia dla kontynuowania 
masakry. Ginąc w Mongo l i i ma ł y konik, 
tarpan — ponieważ j ego kopyta nie znosiły 
żelaza, rozmnoży ł się od nowa w kra ju 
Dżingis Chana dzięki pracom braci Lunz, 
zoo logów niemieckich. Trzeba zdać sobie 
sprawę z faktu, że ziemia, rzeki i lasy nie 
są n i ewycze rpanym źródłem wsze lk iego 
dobrobytu i skończyć trzeba z bezmyś lnym 
samounicestwianiem. 

Rewelacja z Gór Świętokrzyskich 

„ R A J " — D O M E M 
C Z Ł O W I E K A 

N E A N D E R T A L S K I E G O 
T ^ T A U K O W C Y polscy zakończyl i ba-
I^b dania namuliska odkry te j pod 

Chęcinami w Górach Świę tokrzys -
kich jaskini „ R a j " . Badania przynios ły re -
we l a cy jne wyn ik i świadczące o tym, że ok. 
100 tys. lat temu jaskinia by ła zamieszkana 
przez cz łowieka neandertalskiego. 

Nazwa „ cz łow iek neandertalski " pochodzi 
od rzeki Neanderta l w N iemczech — w do-
l inie k tóre j w 1856 r. po raz p i e rwszy zna-
leziono szczątki kostne tych ludzi. Późn i e j 
natraf iono na nie w w i e lu innych miejscach 
Europy, A z j i i A f r y k i . 

Jak wyg ląda ł nasz praprzodek? 
Cechami charakterystycznymi neander-

ta lczyków by ły : średni wzrost, pochylona 
postawa, niskie sklepienie czaszki, płaskie i 
w ty ł co fnięte czoło, mocno uwydatn ione 
łuki nadoczodołowe, duże oczodoły, niski i 
szeroki nos oraz wys ta jąca żuchwa bez pod-
bródka. P r z y j m u j e się, że neanderta lczycy 
nie znali jeszcze m o w y ar tykułowane j . Ż y l i 
koczowniczo, a żywność uzyskiwal i zbiera-
jąc jadalne części roślin i polując na zw i e -
rzęta. Ludz iom t y m przyp isu je się wyna l e -
zienie łuku. 

W jaskini „ R a j " naukowcy znaleźl i 1200 
kości zwierząt , m.in. szczątki renów, w o ł ó w 
p i żmowych i n iedźwiedz i jaskiniowych, na 
które po lowal i neanderta lczycy. Odkry to 
ślady ognisk oraz znaleziono 1600 zabytków 
z krzemienia pochodzącego z Gór Świę to -
krzyskich. Do rzadkości należą znalezione 
w „ R a j u " t zw. rozcieracze kamienne, które 
s łużyły ówczesnym mieszkańcom do rozcie-
rania barwn ików mineralnych. P rodukowa-
na w ten sposób farba używana by ła do ma-
lowania ciała. 

Tak wyg l ąda ł neandertalczyk sprzed 100 tys. lat 

Naukowcy ustalili, że w okresie zamiesz-
kania cz łowieka w „ R a j u " , na t ym terenie 
panował k l imat tundrowy. Ż y ł y wówczas 
na obecnej K ie l ecczyźn ie m.in. ren i f e ry , a 
z p taków naj l i czn ie j reprezentowane by ł y 
sowy, które pozostawi ły w jaskini ślady uczt 
w postaci szczątków ssaków. 

>.Raj" jest najpięknie jszą jaskinią z do-
tychczas znanych w K ra ju . Jaskinia ma 
wspaniałą i w ie lce urozmaiconą szatę na-
c iekową o różnych kolorach. Sta laktyty i 
sta lagmity u twor zy ł y na j e j ścianach l iczne 
f o rmac j e o fantastycznych, p ięknych wzo -
rach. Długość podz iemnego labiryntu w y -
nosi ponad 200 m. Jaskinia zostanie zago-
spodarowana i udostępniona turystom. 



LES ENFANTS DANS L'APPARTEMENT 
ET LE COIN DES JEDX 

A l 'occasion du jour internat ional 
de l ' en fant en juin dernier , une 
coopérat i ve de logements de 

Varsov i e a eu l ' idée de demander leur 
opinion aux plus jeunes co-propr ié ta i -
res. En généra l les réponses montra ient 
de la satisfaction, mais vo ic i que lques-
unes d 'entre elles... cela à l 'occasion 
de la rentrée scolaire, qui appart ient 
bien aux enfants e l le aussi! 

„J'habite dans un logement M 3 (deux 
pièces) et c'est justement moi le troi-
sième. Je suis content de l'appartement 
car en dormant je regarde la télévi-
sion, mes parents regardent les plus 
beaux films le soir et moi aussi je 
regarde par une fente dans les rideaux, 
car chez nous il n'y a pas de porte en-
tre les chambres. J'entends bien le film 
aussi". 

Staszek, 11 ans. 

„Dans notre cité, depuis deux ans 
déjà, nous plantons des arbustes et des 
fleurs, mais les habitants ne les res-
pectent pas, ils les piétinent sans ar-
rêt ou cassent les branches, surtout 
Quand nous partons en vacances, alors 
il n'y a personne pour surveiller les 
•vieux". 

Beata, 12 ans. 

„J'ai un copain Wojtek.. Nous avons 
décidé de ne pas nous marier. Nous 
voulons vivre gaiement. Quand nous 
serons grands. nous nous achèterons 
une guitare et nous serons aussi des 
sportifs. Comme nous n'aurons pas de 
femmes, nous pourrons avoir un tout 
petit appartement et, il ne faudra pas 
payer cher la location". 

Heniek , 12 ans. 

L'AIR DU TEMPS 
QUI l'eut cru? Les réver-

bères à gaz sont encore 
assez nombreux à Varso-

vie. Une petite note dans le jour-
nal informe qu'ils sont 1326 à 
dispenser une mystérieuse lu-
mière dans les rues. Mais il pa-
raît que ce genre d'éclairage est 
assez coûteux et leur grande 
qualité qui consiste d ne presque 
jamais tomber en panne ne peut 
intervenir pour plaider leur cau-
se: il sera procédé à leur liqui-
dation. 

L'allumeur de réverbère est 
bien un de ces métiers en voie 
de disparition auxquels sont 
liées des images d'un autre 
temps, image au charme voilé 
pour ceux qui ont connu cette 
époque et même pour les jeunes 
génération à la recherche d'im-
pressions désuètes, car l'homme 
moderne aime à être ému par des 
souvenirs d'antan. Il le montre 
à travers l'intérêt qu'il porte aux 
monuments du passé, d l'arché-
ologie, les machines à remonter 
le temps parlent même d l'ima-
gination des enfants dans les 
bandes dessinées. Tout ce qui 
contient un rien de mystère res-
tera à la mode, et le mystère 
s'exhale autant du passé qui 
tourne à la légende que de l'in-
connu, aux mains des savants. 

Histoire de revenir d nos ré-
verbères, la municipalité a donc 
décidé de les supprimer. Pas tous 
pourtant. Rue Agrikola. les ré-
verbères resteront à leur poste. 
Pourquoi donc cette faveur? La 
rue Agricola part des allées 17-
jazdowskie pour filer en pente 
assez raide entre le parc Łazien-
ki et le jardin de jeux Agrikola, 
elle s'engage entre la statue 
équestre de Jean Sobieski à sa 
gauche et à sa droite, le Palais 
sur l'eau du parc Łazienki, pour 
aller se jeter un peu plus loin 
dans une grande artère. Main -
tenant imaginez l'endroit en cha-
que saison, le délicat printemps 
prometteur à la fine décoration 
feu,illue, l'été et ses soirées si 
douces, l'automne et la luxurian-
ce des couleurs, l'hiver teinté de 
mauve et les pas lents crissant 
dans la neige. Il n'y a pas de dou-
te. La rue est connue de tous 
les membres du conseil munici-
pal qui se souviennent... 

„Nous, dans notre bande de la cour, 
nous jouons souvent à la guerre et le 
plus souvent aux quatre tankistes sans 
chien. Nous voudrions bien avoir un 
chien, mais Monsieur le Concierge lui 
ferait du mal car il dit que les chiens 
et les chats pour encore une plus 
grande honte pour la cité que les 
gens". 

Jarek, 11 ans. 
(Signalons que „ L e s quat re tankistes 

et le ch i en " est un feu i l l e ton très po -
pula i re de la té lév is ion re latant les 
aventures, au cours de la dernière 
guerre , de quatre tankistes et d'un 
chien loup). 

„Notre patronage est envahi par les 
garçons qui veulent jouer seuls et les 
fillettes ont du mal à y entrer. Nous 
voudrions avoir notre propre patronage 
sans garçons. Parce que les garçons ra-
content des histoires, ils disent qu'ils 
boivent du coca-cola et nous on voit 
bien que ce sont des bouteilles d'oran-
geade. Le Monsieur du gratte-ciel nous 
défend, mais seulement un jour par 
semaine, les mardis, quand il vient 
surveiller le patronage". 

Hania, 12 ans. 
„Moi je voudrais quitter notre cité 

pour partir en Afrique. Là-bas je pour-
rais chasser avec d'autres garçons mê-
me en faisant semblant, sans tuer les 
lions, parce que dans notre cour il nous 
est même interdit de jouer aux jon-
chets". 

Staszek, 9 ans. 

Les élèves de deuxième année de la section mécanique ont à leur disposition 
un laboratoire parfaitement équipé, tout comme ceux de la section électricité 

RZESZÓW ET SON ECOLE SUPERIEURE 

U n e des d e r n i è r e s p h o t o s de v a c a n c e s au 
c h a r m e nos ta l g i que . . . L a seu le cuisson de 
p o m m e s d e t e r r e sous la c e n d r e é v o q u e e n -
c o r e un g o û t de r a n d o n n é e s e n p l e i n e na -
t u r e . U n s o u v e n i r a g r é a b l e p o u r l es f r o i d e s 
s o i r é e s d ' h i v e r . . . 

IL est devenu courant de vo i r à 
chaque v i l l e pr inc ipale de v o ï -
vod ie , une ou plusieurs écoles su-

périeures. Cet acquis n'a pas é té s im-
p le à obtenir car bien souvent les v i l -
les se sont t rouvées ent i è rement dé-
munies une fo is la pa ix revenue. Les 
v i l l es qui ne possédaient aucune école 
supér ieure ont adopté le pr inc ipe de 
l ' évo lut ion: d 'abord des points de con-
sultation fu ren t établ is par les uni -
vers i tés ou les po ly techniques pour 
ceux étudiant en cours du soir, puis le 
point dev int section, une sect ion en en -
traînait une seconde, puis une tro is iè-
me. L e nombre de professeurs al laient 
en augmentant , celui des é lèves aussi, 
la construction de bât iments scolaires 
et de maisons académiques étaient en-
treprise, ainsi de f i l en aigui l le , une 
éco le indépendante voya i t le tour. 

I l en fu t ainsi à Rzeszów. Pe t i t e v i l -
le délaissée de 30 000 habitants avant 
la guerre dans une rég ion pauvre d'où 
la populat ion fuya i t la f a i m en choisis-
sant l ' émigrat ion, c'est aujourd 'hui une 
impor tante capi ta le de v o ï v od i e où de 
grandes industries se sont instal lées 

qui eurent v i t e besoin de personnes 
possédant un ense ignement supérieur. 
Depuis 1963, Rzes zów possède son Ecole 
supérieure d ' Ingénieurs qui prépare 
des technologues et des constructeurs 
hautement qual i f i és . En plus, l 'école 
possède des équipes de recherches qui 
se l i v rent à des recherches comman-
dées par les entreprises industr ie l les 
de la vo ï vod ie . L ' é co l e entret ient éga-
l ement des contacts avec d 'autres po-
lytechniques, ainsi des accords ont été 
signés avec la Po ly techn ique de L w ó w 
pour un échange des connaissances, des 
expér iences, des méthodes d 'ense igne-
ment et m ê m e un échange de sta-
giaires. 

Ac tue l l ement plus de 1800 jeunes, 
étudient dans les quatre sections de 
l ' éco le : ponts e t chaussées, urbanisme, 
é lectr ique, mécanique et technolog ie 
chimique. On p r é vo i t b ientôt 8000 étu-
diants ce qui ex i ge ra un agrandisse-
men t des locaux. L ' éco l e possède en 
d i f f é r en tes v i l l es de la v o ï vod i e des 
points de consultation. Qui sait? A 
l ' e x emp l e de Rzes zów ils dev iendront 
peut -ê t re dans l ' aven i r eux aussi des 
écoles supérieures? 

C O U R A N T . . . C O U R A N T . . . C O U R A N T . 
® Une entreprise d'Opole s'occupe 

de la production de fruits surgelés, teis 
fraises, myrtilles, cassis et griottes. Cet. 
te année elle a acheté plus de 175 ton-
nes de fraises et elle prévoit la con-
gélation de 600 tonnes de fruits. L ' ex -
portation est également assurée en di-
rection de la France de la Norvège, de 
l'Autriche, de l'Espagne, du Canada, 
des Etats-Unis etc... 

® A Cracovie, une galerie de pein-
ture polonaise du X I X e siècle a été ou-
verte dans la célèbre Halle aux Draps. 
Cette galerie dépend du Musée natio-
nal de Cracovie. 

® Une équipe archéologique com-
posée de 50 personnes a pour but de 
définir les* origines de la ville de Po -
znan. Elle a entrepris des recherches 
à l'endroit du village le plus ancien 
situé sur le côté gauche de la ville en 
vue de découvrir les murs de défense. 
Les premières fouilles ont déjà don-
nées des résultats: les vestiges d'un 
village du X l e et X I I le siècle et les 
fondations d'un monastère. 

® Les héritiers d'un collectionneur 
célèbre, le dr Josef Litwin, ont fait don 
au Musée archéologique et ethnogra-
phique de Łódz, de 15000 anciens billets 
de banque enserrés en 24 albums. Le 
collectionneur commença à collection-
ner les billets de banque avant la pre-
mière guerre mondiale. 

® La petite ville de Zawada com-
prend 8000 habitants, ce qui n'est pas 
original. Par contre dans les années 
1969—1970, vingt ménages ont fêté leur 
noces d'or, soit cinquante années de 
vie commune. L'année prochaine, le 
nombre des ménages „d'or", aura dou-
blé. 

& Les fabriques d'ustensiles émaillés 
de Miechów et d'Olkusz exportent de-
puis déjà quarante ans. Actuellement 
les ustensiles produits sont vendus en 
cinquante pays. 

® Les ateliers d'Optique Physique 
du Laboratoire central de l 'Optique à 
Varsovie, ont mis au point le modèle 
d'un microscope holographe qui permet 
d'obtenir l 'image des préparations trans-
parentes entre autres. 

8 Pour fêter le 500e anniversaire de 
la naissance du grand astronome po-
lonais Nicolas Copernic, cela en 1973, 
la ville de Toruń se prépare active-
ment. En premier lieu un nouvelle cité 
universitaire est en cours de construc-
tion et elle pourra accueillir plus de 
7000 étudiants. 

& L'Institut de Construction tech-
nique de Varsovie a mis au point 
une première carte acoustqiue de 
Varsovie. Elle mesure le degré 
des bruits qui attaquent les ha-
bitants de la capitale en différents 
quartiers, à différents moments de la 
journée et de la nuit. En certains 
points de la ville, le bruit dépasse 80 
décibèles. L a norme polonaise permet 
25 décibèles dans les logements et 45 
décibèles dans les cages d'escalier. 

® Le château „Krzyztopor" situé à 
Ujezdz a été restauré. Construit par 
Krzysztof Ossoliński, dans les années 
1631—1644, il est d'une style renais-
sance finissant. Quatre tours en angle 
représentent les saisons et les salles du 
château au nombre de 12, les mois de 
l'année. Il y a 52 chambres ce qui cor-
respond aux semaines de l'année, et il 
y a autant de fenêtres que de jours 
dans l'année, soit 365! 

® Dans la Vieille Ville de Varsovie, 
la magnifique église baroque des Jé-
suites possède des souterrains datant 
du X l V e siècle. Ces souterrains sont 
maintenant ouverts aux visiteurs et les 
Jésuites y ont installé une sorte de 
musée où sont exposés les tombeaux 
des grands noms polonais. Une des 
cave est consacrée au martyre de la 
nation polonaise durant l'occupation et 
l'insurrection de Varsovie. 

8 Henryk Sienkiewicz est un des 
auteurs les plus aimés au Japon, ses 
livres sont continuellement réédités. A 
part cela, depuis la fin de la guerre 
mondiale, plus de 180 titres de la lit-
térature polonaise ont été traduits en 
japonais. 

® A Białystok, ville natale du créa-
teur de l'espéranto. Ludwik Zamenhof, 
s'est déroulé le I l e festival de Culture 
de la jeunesse esperantiste. Des repré-
sentants de la Pologne, de l 'Union So-
viétique, de la Tchécoslovaquie, de la 
Bulgarie, de la Yougoslavie et de la 
Hollande ont participé à ce festival. 

® Plus de 70 instituteurs d'école pri-
maires venus de France, de Belgique, 
de Suisse, d'Italie et du Luxembourg 
ont suivi à Cracovie des cours de „Cul-
ture polonaise", organisés par l 'Uni -
versité Jagellonne en collaboration avec 
le Comité polonais pour les affaires de 
l'Unesco. Ils ont été accueillis dans 
l'enceinte du collège Mai us qu se sou-
vient de l'époque de la renaissance où 
des étudiants venus de tous les pays de 
langue romane, étudiaient à Cracovie. 

® Lors de la visite officielle du mi-
nistre de l'enseignement et de la cul-
ture du Mexique, le dr Augustin Yancz, 
un accord portant sur des échanges 
culturels, scientifiques et techniques, a 
été signé entre les deux pays. 
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GZMWÎ4 
Jak gdyby i tego nie było jeszcze dość, 

Solibor nie ty lko nie odchodzi, ale przybl iża 
do twarzy sędziego swoją wie lką twarz o 
kanciastych rysach i wpa t ru j e się w oczy 
sędziego swoimi spry tnymi świdru jącymi 
oczkami. P rzypomina to zbliżenie oblicza 
aktora na ekranie f i l m o w y m . Sędzia dusi 
się. Ten obraz go przytłacza. Suchość w us-
tach nasuwa wspomnienie gorzkiego żaru 
wdychanego podczas przedzierania się przez 
pogorzel iska w powstańcze j Warszawie . 

— Pić... — szepcze sędzia. 
Język jest drę twy , usta l edwo poruszają 

się. Może kamienie je? 
Czy jaś ręka podsuwa mu do samych ust 

krawędź — kieliszka, kubka czy szklanki, 
sędzia nie w ie . Usta nie czują nic, ale prze -
łyk reaguje . Sędzia czuje, że połknął ogień 
lub wrzątek. Krz tus i się, lecz za to na 
mgnienie oka powraca całkowicie do rzeczy-
wistości. Unosi g ł owę i mów i do Solibora 
tak, jak przemawia łby każdego innego dnia: 

-— Proszę wy j ść . Proszę stąd. natychmiast 
wy j ść . 

Teraz w idz i wyraźn ie , że Solibor t r zyma 
w ręku butelkę z jasnobrązowym płynem. 
Ta butelka nie ma zwyk ł ego korka, lecz 
srebrzystą zakrętkę, mogącą służyć jako ku-
beczek. Błysk tego kubeczka-zakrętki razi 
oczy i jest znów ostatnim obrazem, dociera-
jącym do świadomości sędziego. 

Z ust w y d o b y w a się bełkot. Sędzia wie , 
co chciałby jeszcze powiedzieć Sol iborowi, 
ale słowa nie mogą wydrzeć się poza obręb 
sparal iżowanych warg . Chodzi oczywiście o 
Piotra. Chodzi o to, by Solibor poszedł na-
tychmiast na Głębią po doktora Lebiodę. 
Sędzia musi widz ieć się natychmiast z 
P io t rem. 

N ie będzie to rozmowa prosta ani łatwa. 
Sędzia czyni sobie wyr zu ty , że dotychczas 
nie zdobył się na nią. Pow in i en by ł w y g a r -
nąć Lebiodz ie całą prawdę, ale po prostu 
stchórzył. Zamiast powiedzieć prawdę, ra-
dził ty lko P io t rowi , żeby wy j e cha ł z K r a m -
na tam, gdzie pieprz rośnie. 

Teraz na wszystko jest już za późno. D la -
czego? Sędzia Murach usiłuje rozpacz l iwie 
zrozumieć, co się z n im stało. Skąd ta c iem-
ność, ta niemoc, kamienny bezwład ciała, 
dręcząca suchość w ustach. Zagłębia się 
znów w swoją ciemność i penetru je ją m y -
ślą, szukając momentu, od którego to się 
zaczęło. P r zypomina człowieka uwięz ionego 
w c iemnicy i próbującego znaleźć z niej 
wy jśc i e . W y j ś c i e — to wolność. Odszuka-
nie p ierwsze j chwi l i słabości może wskazać 
drogę do odzyskania siły. 

Obie ręce sędziego leżą bezwładnie na 
biurku, ale ich posiadacz nie stracił jeszcze 
świadomości, że obe jmują nie chłodny szklany 
blat, lecz gruby rocznik czasopisma. Może 
to już nawet nie świadomość, lecz nikły od-
blask rzeczywistości , k tóry utrwal i ł się w 
pamięci. Bardz ie j odruch niż myśl . Jedna z 
dłoni p r z y k r y w a zdjęcie. T w a r z uwidocznio-
na na zdjęciu uśmiecha się lekko. Mog łoby 
się zdawać, że kpi z sędziego. 

— N i e pó jdz ie ci ze mną łatwo. 
K t o to powiedział? 
Postać z fo togra f i i , sam sędzia czy nowa 

postać, powiększająca snujący się wokół 
niego korowód? 

— Powiedz ia ł em już panu raz, panie 
Burnas, żeby pan mnie tu w domu nie na-
chodził. 

Sędzia nie wie , czy pomyślał to, czy 
powiedział na głos i k iedy. Teraz czy pod-
cżas obiadu — do ponuro spoz iera jące j po-
staci, chwie jące j się w progu na nogach. 

— P o sprawiedl iwość można wszędzie 
chodzić. 

Racja. N i e ty lko można, ale trzeba. I t rze-
ba chodzić tak długo, aż się ją znajdzie. K t o 
ma o t ym lep ie j wiedzieć, jak nie sędzia, 
który j e j co dzień szuka w gąszczu ludzkich 
spraw? Czasami zdarza się, że odnajduje 
ją blisko, tuż pod ręką. Czasem zaś trzeba 
czekać na nią latami albo obiec dookoła ca-
łą ziemię, by ją dogonić. 

Zdawało się sędziemu przez moment — 
sam nie wie, jak dawno to było, wczo ra j 
czy dziś rano — że ją doścignął. T r z yma ł ją 
mocno w ręku, tę sprawiedl iwość, o k tó re j 
powiada ją niektórzy n iedowiarkowie i n ie-
którzy ciężko doświadczeni, że j e j w ogóle 
nie ma na świecie. P rzyg ląda ł się j ë j ba-
dawczo. T o nieprawda, że jest piękna. Jest 
odrażająca i okrutna. Bolesna i bezlitosna. 
Jest przecież zwierc iadłem niesprawiedl i -
wości. K a r a jest ekw iwa len tem występku, 
jakże w ięc może być urodziwa? Sędzia 
wpat ru j e się i teraz w tę swo ją sprawiedl i -
wość i stwierdza, że ma ona twarz b r zyd -
kiej , s tare j kobiety, którą cierpienie i prag-
nienie zemsty pozbawi ły wszelkich innych 
ludzkich uczuć, uczyni ły brzydką i odpy-
chającą. 

Sędzia zna tę twarz i nie zna je j . Jest mu 
tak znajoma, jak gdyby w i d y w a ł ją co 
dzień, wpatrującą się w niego z napięciem 
na sali sądowe j z ł aw publiczności, c zyha ją -
cą na j ego werdykt , by jego z kole i z całą 
surowością osądzić: czy się nie pomyl i ł , czy 
sprawiedl iwości rzeczywiśc ie stało się w pe ł -
ni zadość. Sędz iowie ma ją bow iem swoich 
sędziów, wprawdz i e nie sprawujących żad-
ne j urzędowe j funkc j i , a le t y m groźn ie j -
szych, że nie istnieje forum, na k tó rym ich 
w z a j e m n e rac je mog ł yby się ze sobą ście-
rać. Ich wy rok i n ie znają apelacj i . N i ek tó r zy 
nazywa ją to opinią publiczną, inni odczu-
ciem społecznym. 

A jednak sędzia po raz p ie rwszy w życiu 
w idz i tę starą kobiecą twarz, chociaż ty l e 
może o n ie j powiedzieć. W i e o n ie j w ięce j , 
niż może chciałby wiedzieć, bo instynkt sa-
moobrony każe cz łowiekowi umykać przed 
wgłęb ianiem się w cudze cierpienia. Ta w ie -
dza sędziego wyn ika przede wszys tk im z j e -
go doświadczeń zawodowych. Surowcem, z 
k tó rym ma do czynienia w s w e j pracy, jest 
natura ludzka: sędzia musi ją dobrze po-
znać w całej j e j różnorodności, aby móg ł 
działać moż l iw ie bezbłędnie. Sędzia Murach 
w i e na przykład, że w y d a n y przez niego po-
przedniego dnia w y r o k na brata Anton iego 
Burnasa, Wojc iecha, za znęcanie się nad żo-
ną i dziećmi, pozostanie bezowocny lub w y -
da gorzki owoc. N i e dlatego, że Anton i Bur-
nas osobiście uważa, iż brat został osądzony 
niesprawiedl iwie, ale dlatego, iż żadne w i ę -
zienie nie nauczy W o j t k a Burnasa miłości do 
żony i dzieci. K i e d y w y j d z i e na wolność, od-
płaci im za to więz ienie z nawiązką. 

A l e sędzia Murach jeszcze w inny sposób 
zna otępiałą z bólu twarz starej kobiety. Zna 
do takiego stopnia, że w p e w n y m sensie 
identy f iku je się z nią. W j e j rysach zapisane 
są jego własne przeżycia: bezsilna rozpacz, 
nienawiść, nieurzeczywistnione i przez to 
bardz ie j zawzięte, coraz bardz ie j intensyw-
ne pożądanie zemsty. 

T e j kobiecie musi powiedzieć, że spra-
wiedl iwość, k tóre j pragną oboje, w y m y k a 
mu się z rąk. Z e zło okazało się si lniejsze i 
zniszczyło go, zanim zdążył doprowadzić ca-
łą rzecz do końca. Pod ją ł się widocznie zbyt 
trudnego zadania. Jak ona to przy jmie? Co 
innego bowiem, gdyby nadal żyła gdzieś w 
Polsce w przeświadczeniu, że sprawiedl iwość 
jest nieosiągalna. On jednak obudził w n ie j 
nadzieję. Nadz ie ja ta chyba nie spełni się. 

Czy wezbrany jak lawina gniew zawiedz io-
ne j nie obróci się przec iwko niemu, nie mo -
gąc dosięgnąć sprawcy k r zywdy? 

Ca ły ten proces m y ś l o w y odbywa się tak 
głęboko w świadomości sędziego Muracha, 
że sięga prawie r e j onów podświadomości — 
i odbywa się błyskawicznie. N ic w t y m 
dziwnego: sprawa, która zogniskowała się 
teraz w postaci sto jącej przed nim starszej 
pani, od pewnego czasu tak go absorbowała, 
że stała się niemal drug im nurtem życia. 
Myś la ł o niej , gdy się budził, nie opuszczała 
go ani na chwi lę w ciągu dnia, śniła mu się 
nocami. 

S i lny organizm sędziego Muracha i sil-
niejsza jeszcze wola, które pozwo l i ł y mu 
prze t rwać wszystkie ciosy, jakich nie szczę-
dził los, każą jeszcze raz, może po raz ostat-
ni w życiu przemóc słabość. 

Gestem ramienia ciężkiego jak ołów, bez 
słowa wskazu je kobiecie stoliczek, stojąc\ 
w rogu pokoju między dwoma fote lami, z 
k tórego nie sprzątnięto dzbanka z resztką 
k a w y i f i l i żanek. Kobie ta z początku nie 
rozumie. Widać, że denerwu je się, że jest 
wściekła. 

— P ić — żąda sędzia Murach. 
Trzęsącymi się rękoma kobieta przynosi 

jedną z f i l i żanek i nalewa do n ie j łyk z im-
ne j kawy . Musi jeszcze tę kawę wlać siłą 
sędziemu do pó ło twartych ust. T o trochę 
pomaga. Sędzia m ó w i do n ie j wolno, z tru-
dem fo rmując słowa: 

— Proszę... tu... zawołać zaraz... doktora 
Lebiodę.. . z Gołębiej. . . 

Kob ie ta znika. G łowa sędziego, zmęczone-
go nadmiernym wys i łk i em znów opada na 
ramiona skrzyżowane na roz łożonym rocz-
niku. 

Ratunek nie nadchodzi. Wszystko to t rwa 
zbyt długo. Sędzia Murach już wie , że to 
koniec. Trzeba w ięc zrobić jeszcze jeden w y -
siłek. Nadludzki , ale konieczny. Ci, k tó r zy 
może przybędą tu niedługo, nie powinni 
znaleźć p r zy n im tego rocznika. Sędzia dźw i -
ga się z fotela, u j m u j e w obie ręce ciężką 
oprawę i krok za krokiem, czepiając się kra-
wędz i biurka, ściany, f i ranki , wreszc ie pa-
rapetu, wyrzuca rocznik za okno, do ogród-
ka, ozdabia jącego małe podwórko za do-
mem. 

Ta czynność wyc z e rpu j e j ego siły do resz-
ty. N i e uda je mu się już sięgnąć telefonu. 
N i e uda je się zająć z powro t em stosunkowo 
najdogodnie jsze j pozyc j i w fo te lu za b iur-
kiem. 

Pada na dywan i tak go zna jdu je Anton i 
Burnas, k tó ry mimo pogróżek doktor Mu-
rachowe j nie z rezygnował z odwiedzenia 
sędziego w domu, korzysta jąc z zamieszania 
z powodu wypadku wśl iznął się pod s iódmy. 
Pochy la się nad leżącym, próbuje go pod-
nieść, potrząsa nim, ale te starania nie od-
noszą żadnego rezultatu. Sędzia szepcze t y l -
ko coś bardzo n iewyraźnie . Burnas rozumie 
ze s trzępków tych jedno ty lko: ma iść zaraz 
po doktora Lebiodę. Sędzia mówi , że nic nie 
widz i . Dusi się i usta ma tak suche i spie-
czone, jak gdyby trawiła go wie lka gorącz-
ka. 

An ton i Burnas, obibok i awanturnik, nie 
jest w gruncie rzeczy z ł y m człowiekiem. 
Myś l i sobie, że właśc iwie powinien dać nogę 
i nie wtrącać się do niczego, bo jeszcze 
oskarżą go, że zrobił coś z łego sędziemu. 
A l b o że przez niego sędziego Muracha, za 
przeproszeniem, szlag traf i ł . Całe miasto 

^wie, że na sędziego by ł c ięty i że mu się od-
grażał. A l e nie można przecież zostawić tak 
człowieka bez pomocy. Jak, za przeprosze-
niem, psa potrąconego na drodze. 

— Już się robi, Wysok i Sądzie — mamro-
cze Burnas, podkłada sędziemu poduszkę z 
fote la pod g łowę i biegnie co tchu po L e -
biodę. 

P o drodze jeszcze zderza się z Bl inową. 
Bl inowa aż usta otwiera ze zdumienia, chce 
go zatrzymać, o coś spytać, lecz An tek w y -
r y w a się je j , klnąc wyszukanie, jak to on po-
traf i . B l inowa k iwa g łową zgorszona i mru-
czy z dezaprobatą: 

— A mówi ła ci Murachowa, żebyś nie ła-
ził tu. Wyrzuc i ł się. Dobrze ci tak, huncwo-
cie jeden. 

Dalszy ciąg nastąpi 



MISS PRABABEK 

Przed specjalnym ju-
ry i wielce zaciekawio-
ną publicznością w 
Hamburgu demonstro-
wało swe wdzięki ko-
biece kilkadziesiąt pra-
babek w wieku 60—79 
lat. „Miss prababek" 
została 75-letnia Erika 
Diek. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Z E ZŁOTYCH MYŚLI 
M a ł e w o d y k r o p e l k i , 
p i a sku z i a r n e c z k a m a ł e , 
t w o r z ą o c e a n w i e l k i , 
t w o r z ą k r a j e w s p a n i a ł e . 

( A l c o t t ) 

Nie mogę powiedzieć, 
jaki jest mój ideał ko-
biety, gdyż ulega on 
ciągłym zmianom. 

P i e r r e T r u d e a u 
( p r e m i e r K a n a d y ) 

Jak ubierać dziecko ? 

Przeprowadził go na czwor-
gu własnych dzieci włoski 
dziennikarz Paolo Palombe a 
rezultaty doświadczenia opisał 
w niedawno wydane j książce 
pt. „Bimbo legge" czyli „Dzie-
cko czyta". Otóż Palombe u-
czył swoje dzieci czytania, gdy 
kończyły zaledwie trzeci rok 
życia. Na kolorowych kartoni-
kach wypisywał najprostsze 
słowa, takie jak „mama", „ta-
ta", „kot", „pies" itd. Dzieci 
szybko zapamiętywały „wy -
gląd" każdego słowa i chętnie 
wyszukiwały odpowiednie kar -
toniki. W ten sposób przyswa-
jały sobie co najmniej trzy 
słowa dziennie. 

Zdaniem włoskiego dzienni-
karza każde normalnie rozwi-
nięte dziecko trzyletnie jest w 
stanie opanować sztukę czyta-
nia w zakresie elementarza 
przeznaczonego dla I klasy 
szkoły podstawowej. 

Pour être belle... 

TRZEBA CIERPIEĆ I STOSOWAĆ DIETE 
Otyłość to zguba ludzkości 

— orzek l i uczeni w piśmie es-
kulapi — a przede wszys tk im 
zguba dla kobiet . Has łem dnia 
stała się d i e t a . Mnożą się 
w i ę c przeróżne przepisy, do-
bre rady co i i le jeść, aby nie 
tyć lub — co ważn ie j sze — 
schudnąć. P ragn i emy dzis ia j 
podać naszym Czyte ln iczkom 
do w iadomośc i i ew . zastoso-
wania n iektóre wskazówk i do -
tyczące tego problemu. Zazna-
czamy, że przy każde j z w y -
mienianych przez nas diet (w 
b ieżącym numerze „ T y g o d n i -
k a " i w następnych) organizm 
o t r z ymu j e dziennie 1200 ka lo -
r i i oraz wszys tk ie n iezbędne 
dla sprawnego f u n k c j o n o w a -
nia składniki. Z w r a c a m y r ó w -

nież uwagę , że mięso smaży-
my i gotujemy (jarzyny rów -
nież) bez użycia tłuszczu, ka-
wę i herbatę pijemy bez cu-
kru. A w i ęc rozpoczynamy: 

DIETA MIĘSNA 
W ciągu dnia dopuszczalne 

jest spożyc ie 10 dkg c ie lęc i -
ny, 10 dkg w i ep r z ow iny i 10 
dikg w o ł o w i n y pod różnymi 
postaciami, 2 k romek c i emne-
go p i e c zywa 3 małych z i em-
n iaków i 1,5 łyżeczki o l iwy lub 
marga ryny . Wo lno nam w y p i ć 
szk lankę mleka pełnego i 
szklankę ke f i ru oraz do -
wo lną ilość w o d y minera lne j 
z sokiem c y t r ynowym. Oprócz 
tego m a m y do wybo ru : 100 g 
szpinaku 200 g pomidorów, 
75 g kapusty i po 50 g sałaty, 
papryk i lub czarnych porze -
czek. Można ew . w y p i ć szk lan-
k ę soku z czarnych porzeczek. 

L a b lanquette de v eau est 
un plat r e la t i vement fac i l e à 
réal iser et d'un goût très f in . 
Vous la serv i rez avec du riz. 

Chez le boucher, vous f a i -
tes couper en morceaux une 
l i v re de po i t r ine de veau. 
Vous les met tez dans un ré-
cipient que lconque et vous 
versez dessus de l 'eau boui l -
lante a f in que la v i ande soit 
bien immergée ©t vous a j ou -
tez du sel. A u bout d'une 
v ing ta ine de minutes, vous 
ret irez les morceaux , les 
égouttez bien et vous procédez 
de la façon suivante: 

Met tez dans la cocotte deux 
grosses noix de beur re et 
quand il est fondu, vous y 
a joutez deux cuei l lers de 

f a r ine en mé langeant bien, 
sans ipermettre de roussir. 
A j o u t e z aussitôt deux verres 
d'eau, de sel, du po ivre , du 
laur ier , du persi l et du thym. 
Une fo is la sauce b ien l iée, 
met tez les morceaux de v i an -
d e avec quelques oignons et 
vous laissez cu i re à l ' é tou f -
fée . Env i ron trois quarts 
d 'heure avant la f i n d e la 
cuisson, a joutez des champi -
gnons de couche. 

U n e fo is la b lanquette prê-
te, il ne vous reste plus qu'a 
serv i r en disposant les m o r -
ceaux dans un plat c r eux et 
versez tout autour de la 
v iande , la sauce et les cham-
pignons. 

Ernestine D O D U E 

LONDYŃSKIE PIĘC10RACZKI 
W ł a ś c i w i e b y ł y t o s z e śc i o rac zk i . U r o d z i ł a j e p . R o s e m a r y 

L e t t s , 24-letnia A n g i e l k a , w j e d n y m z l o n d y ń s k i c h szp i ta l i . 
D z i e c i u r o d z i ł y s ię w s i ó d m y m mi e s i ą cu c i ą ż y , b y ł y s łabe i m a -
łe, g d y ż n a j w i ę k s z e w a ż y ł o 1.266 g a n a j m n i e j s z e 963. Szós t e 
d z i e c k o p r z y s z ł o na ś w i a t m a r t w e . C z t e r y d z i e w c z y n k i i j e d e n 
c h ł o p c z y k m a j ą o b e c n i e p o 10 m i e s i ę c y i r o z w i j a j ą s ię dosko-
na l e I ch m a t k a c i e rp i a ł a na b e z p ł o d n o ś ć i p r zes z ł a k u r a c j ę 
h o r m o n a l n ą . 

C I E K A W EKSPERYMENT 

TAK JAK SIEBIE SAMĄ 

Z A N I M 2 
. . K O S K I 

AN N A L o v i sa i K a r l A l -
f r ed Gusta fssonowie po -
chodzi l i z ch łopów osia-

dłych w po łudn i owe j S zwec j i , 
ale poznal i się w Sztokho lmie 
dokąd obo j e p r z y w ę d r o w a l i 
ze ws i w poszukiwaniu l ż e j -
szego chleba. K a r l A l f r e d p ra -
cowa ł jako robotnik n i e w y -
k w a l i f i k o w a n y , A n n a L o v i -
sa zarabiała praniem. Pos ia -
dali t ro j e dzieci : córkę A l v ę , 
syna Svena i na jmłodszą la to-
rośl Gre tę urodzoną w r. 1905. 
Rodz in ie nie ży ło się łatwo, 
gdyż o jc iec by ł chorowi ty i 
często pozostawał bez pracy . 
Op iekowała się n im Greta, 
która z t ego powodu p r z e r w a -
ła nawe t naukę w szkole. W 
r. 1920 K a r l A l f r e d Gustafsson 
umiera po d ług ie j chorobie. 

15-letnia Greta mog łaby 

O S T A Ł A 
G R E T A ' ' 

w t e d y powróc i ć do szkoły, ale 
młodą i bardzo ładną d z i ew -
czynę n iezbyt nęci nauka. M a -
rzy j e j się samodzielność a 
przede wszys tk im kar iera ak-
torki teatra lne j . Ma tka nie 
stawia oporów i Gre ta do 
szkoły nie wraca , zos ta je na-
tomiast „panienką do pomo-
c y " w ma ł ym zakładz ie f r y z -
j e rsk im a następnie w w i ę k -
szym, bardz ie j r eprezen tacy j -
nym, na leżącym do Ar thura 
Ekengrena. G ł ó w n y m z a j ę -
ciem p iękne j Gre ty jest m y -
dlenie twarzy, k l i entom przed 
goleniem... 

Siostra A l v a , sekretarka to-
wa r z y s twa ubezp ieczeniowe-
go, po pó ł rocznym stażu f r y z -
jersk im zna jdu j e dla Gre ty 
l ep i e j płatne za jęc ie w w i e l -
k im domu t o w a r o w y m „ P U B " . 

Blanquette 
de veau 

G r e t a w ok res i e , g d y b y ł a p r a -
c o w n i c ą d o m u t o w a r o w e g o „ P U B " 

Zos ta j e praktykantką w dz ia-
le kapeluszy damskich, a po 
okresie p r óbnym — samo-
dzielną sprzedawczynią z pen-
sją 125 koron miesięcznie, 
podczas gdy u f r y z j e r a zara-
biała 4 korony t ygodn iowo 
plus skromne nap iwki . 

P r zed najmłodszą panną 
Gustafsson świat zaczął się o -
twierać, aczko lw iek j e j han-
d lowe sukcesy n i ew ie l e mia ły 
wspó lnego z teatra lnymi am-
bic jami . T y l e że miała m o ż -
ność częstego chodzenia do te -
atru skąd jednak do w y s t ę -
powan ia na scenie n ies łycha-
nie by ło daleko. O kar i e rze 
f i l m o w e j w ogó le nie myśla ła , 
chociaż chętnie bywa ła w 
kinie. 

W charakterze „męża opa-
t r znośc iowego" wys tąp i ł w 
r. 1921 k i e rown ik r ek l amy do-
mu t owa rowego „ P U B " . P r z y -
g o t o w y w a n o właśnie kata log 
n o w y c h kapeluszy damskich i 
ó w k i e rown ik orzekł, że nowa , 
piękna sprzedawczyn i mog łaby 
doskonale pozować j ako mo-
delka. Rezu l ta ty tych zd j ęć 
„kape luszowych " przesz ły 
wsze lk i e oczekiwania i w k r ó t -
ce Greta ukazuje się na ekra -
nach S zwec j i w krótk ich r e -
k lamówkach prezentując f u -
tra, suknie, k l e j no t y lub... w y -
roby cukiernicze. 

W ten siposób przed p i ęć -
dziesięciu la ty wys ta r towa ła 
mała modelka, przyszła GRE_ 
T A G A R B O , w i e lka od twó r -
czyni w ie lk ich ró l podz iw ia -
nych przez cały świat —- M a t y 
Har i , Pan i Wa l ewsk i e j , A n n y 
Karen iny , D a m y K a m e l i o w e j i 
K r ó l o w e j K r y s t y n y . 

W czasie upa łów n i emow lę 
należy rozbierać ca łkowic ie 
zos tawia jąc mu t y l ko pie lusz-
kę. P o w i n n o jednak mieć na 
słońcu zakrytą g ł ówkę i na-
leży uważać, aby promienie 
słoneczne nie raz i ły go w o -
czy. 

Dziec i urodzone latem już 
pod koniec p ierwszego tygod-
nia życia mogą w y j e c h a ć na 
20-minutowy spacer, a po k i l -
ku dniach, spacery j ego 
przed łużamy do 2—3 godzin 
dziennie. 

Jesienią i zimą temperatura 
poko j owa nie powinna być 
wyżs za aniżel i 21 st. C ale 
nocą — w p ie rwszych t ygod -
niach życia dziecka — nie 
może być niższa niż 15 st. Gdy 
dziecko skończy 2 miesiące 
można całą noc t rzymać u-
chylone okno jeże l i t empera-
tura zewnętrzna nie jest n iż -
sza niż —2 st. 

Z imą w y w o z i m y dziecko na 
spacer po ukończeniu przezeń 1 
miesiąca życia. Może ono prze-
b y w a ć i spać przy 3 st. m r o -
zu (bez w ia t ru ) a nieco star-
sze dz iec i wychodzą na spacer 
do —10 st. Z i m n e rączki i 
s topy nie świadczą o t ym że 
dziecko zmarzło. O j ego 
zmarznięc iu świadczy nato-
miast s in ie jący ko lor skóry i 
oka zywany n iepokój . 

Reasumując — ub i e ra jmy 
dzieci nawe t te na jmnie jsze , 
nie c i ep l e j aniżel i s iebie sa-
me, gdyż w p r z ec iwnym w y -
padku, w b r e w s w y m zamie -
rzeniom, w y r z ą d z i m y ty lko 
szkodę ich zdrowiu i r o z w o -
j ow i . 

OGRZEWANE 
PŁASZCZE 
DAMSKIE 

W N o w y m J o r k u o p a t e n t o w a n o 
os ta tn io c i e k a w y „ w y n a l a z e k " , a 
m i a n o w i c i e o g r z e w a n y p łaszcz 
d a m s k i . U r z ą d z e n i a o g r z e w a j ą c e 
z a i n s t a l o w a n e są z t y ł u p łaszcza , 
• n e r g i i d o s t a r c z a j ą d w i e b a t e r y j -
k i u m i e s z c z o n e w k i e s zen i . D o -
p ł y w c i ep ła m a b y ć r e g u l o w a n y 
p r z y p o m o c y s p e c j a l n e g o w y -
ł ą c z n i k a z n a j d u j ą c e g o s ię w 
sp r ząc z c e paska . 

TR A D Y C J A każe nam u-
bierać dziecko c i e p ł o , 

aiby się p r zypadk i em „n ie 
zaz iębi ło" , ale zła to i szko-
d l iwa t radyc ja , k tó r e j o f i a ra -
mi pada ją przede wszys tk im 
n i emow lę ta nie umie jące j e -
szcze protestować p r zec iwko 
naszej przesadne j t rosk l iwoś-
ci. A t ymczasem dzieci odczu-
w a j ą z imno i gorąco identycz-
nie jak dorośli, z imno znoszą 
nawet l ep ie j . 

Jednym z g ł ównych n iebez-
p ieczeństw zagraża jących 
zd row iu naszych pociech jest 
ich p r z e g r z e w a n i e . P r z e -
grzany organizm traci nad-
mierne ilości wody , zmn i e j -
sza się też j ego odporność na 
zakażenia co p o w o d u j e czę-
sto n ieżyt dróg oddechowych, 
zapalenie ucha środkowego lub 
ropne in f ekc j e skóry. Dz iec -
ko przegrzane b y w a z reguły 
zmęczone, niespokojne, bez 
apetytu. 



a gewcu^ie deś^JeuneS 
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très sur „ l ' essent ie l " et qu ' i l 
f au t que vous m ' envoy i e z vos 
réponses avant la f i n du mois 
de septembre? Or, le mois de 
sep tembre commence à tou-
cher à sa f in , et je n'ai tou-
jours r ien reçu. Ou presque 
rien. L a voi là , la raison pour -
quoi j e n 'arrê te pas de penser 
au facteur . Je ne laisse pas 
de m e mor f ondre , de m ' i m -
pat ienter , de m' inquiéter . de 
me demander si et quand cet 
homme m'appor tera vos „ es -
sentiels" . Vous comprenez 
maintenant? Pa r la pantou-

QUE DIRIEZ - V O U S 
A UNE FEMME NUE? 
HU I T heures de soir. 

C o m m e chez Baudela i re , 
„ l e c ie l se f e r m e lente-

ment comme une grande a l -
c ô v e " . B ientôt i l f e r a nuit. 
Tout c omme Napo léon , j e suis 
en train de f a i r e plusieurs 
choses à la fo is : j e regarde l e 
journa l té lév isé, j e pense au 
facteur , je médi te cette f o r t e 
pensée de Gaby M o r l a y : „ L e s 
c inq plus bel les années de la 
v i e d 'une f e m m e m e semblent 
ê tre cel les qui s 'écoulent entre 
v ing t -hu i t et trente ans..." et 
j 'écr is mon papier pour „ L a 
Semaine Po lona ise " . Et vous, 
que fa i tes-vous? J'ose espérer 
que vous n'êtes pas encore en 
train de vous reposer? He in? 
Est-ce que vous ne ser iez pas 
dé jà au l it par hasard? Non? 
A h bon! Parce que j 'a i à 
vous par ler . Venez un peu par 
ici. Ecoutez : je vous prév iens 
que si cela continue, je va is 
m e f â che r tout de bon. C o m -
ment? Voua avez le f r on t de 
m e demander qu 'est-ce qu ' i l 
y a? I l y a que je ne pense 
plus à mon chéri de Po logne , 
et que si j e ne pense plus 
à lui, c'est à cause de vous. 
Pa r f a i t ement , c'est c omme 
cela. A u l ieu de r ê ve r à mon 
chéri , j e n 'arrête pas de pen -
ser au facteur . N e prenez pas 
ce pet i t air saint nitouche. 
Vous savez très bien de quoi 
j e parle. N e vous a i - j e pas 
écri t que j 'attendais vos l e t -

f l o che de la pantouf lochade 
( comme disait M . G i l l emor -
mand, le g rand-père du M a -
rius des „Misérab les " ) , ou 
vous a l lez m e jurer sur - l e -
champ que demain à la p r e -
miè re heure vous vous m e t -
t rez à r éd i ge r vo t r e „essen-
t i e l " . ou b ien j e va is vous 
mont re r de que l bois je me 
chau f f e ! 

P la î t - i l ? Vous dites que vous 
n'ét iez au courant de rien? 
Hein? ! Vous dites que vous 
ne l isez pas „ L a Semaine des 
Jeunes"? C'est vo t r e mère 
qui la l i t et qui vous la ré -
sume le samedi soir, à l 'heure 
où vous êtes en train de 
prendre vo t r e ba in hebdo-
madaire? C 'est du propre ! 
Vous n 'avez pas honte? S a -
chez que vous avez commis un 
cr ime contre l ' espr i t et que 
„ toute l 'eau de la mer ne su f -
f i ra i t pas à l ave r une tache 
de sang inte l lectue l " . Vous 
êtes des monstres d ' ingrat i tu-
de, j e ne vous connais plus. 
Hélas, non, ce n'est pas vra i . 
Je vous connais encore, et 
c'est ce qu i m e tue.. 

Que fa i r e? Do i s - j e m e r e -
t i re r du se rv i c e et sou f f r i r en 
si lence? A mon âge? Jamais ! 
N ' ê t r e pas écoutée, ce n'est 
pas une raison pour se taire. 
Je ne m e décourage pas f a c i -
lement , moi. I l f au t que vous 
m ' envoy i e z v o t r e „essent ie l " , 
vous entendez? I l s 'agit s im-

p lement de d i re en quelques 
mots que l l e est la chose- l ' idé-
al, la qual i té — que vous r e -
gardez c omme la plus impo r -
tante dans la v i e . et de m ' en -
v o y e r vo t r e t ex te avant la f i n 
du mois. C'est un concours. 
U n concours doté de p r i x ( j e 
répète tout cela pour ceux 
qui ne sont v ra iment pas au 
courant). Ce n'est tout de 
m ê m e pas la mer à boire, 
non? 

Vous êtes cer ta inement en 
train de vous demander où est 
la f e m m e nue dont i l est 
quest ion dans le t i t re de mon 
papier , n 'est-ce pas? N e la 
cherchhez pas, vous ne la 
t r ouve re z pas. „Que d i r i ez -
vous à une f e m m e nue?" , c'est 
tout s imp lement le t i t re d'un 
nouveau f i l m amér ica in qui 
passe actue l l ement dans que l -
ques grands c inémas pa r i -
siens. Pourquo i m e suis- je 
serv ie de ce t i tre? Pour vous 
inciter à l i re mon papier , é v i -
demment . C o m m e dit le p ro -
v e rbe : le bois tordu fa i t l e 
f eu droit . En d'autres termes, 
i l est permis d ' a r r i v e r à un 
but honnête par des moyens 
détournés. L e f i n just i f i e les 
moyens. Ce procédé est peut -
être un tant inet mach iavé l i -
que, mais après tout je n'ai 
f a i t que suivre les brisées de 
Tadeusz Boy -Że l eńsk i , ce g é -
nial t raducteur polonais des 
classiques f rança is qui orna 
sa traduct ion du „Discours de 
la mé thode " de Descartes 
d 'une bande qui annonçait au 
publ ic que ce l i v r e est „pour 
adultes seu lement " ( j e vous 
assure que c'est v ra i : j e l 'ai 
lu dans „ L a Sema ine P o l o -
naise" ) , et cel les (il s 'agit tou-
jours de brisées), des poètes 
dadaïstes, qui f o rça i en t en 
que lque sorte les gens à ven i r 
à leurs mani fes tat ions en leur 
fa isant cro i re qu ' i l leur m o n -
trera ient Char l i e Chaplin... 

Non , i l n 'y a pas et i l n 'y 
aura pas de f e m m e nue dans 
„ L a Semaine des Jeunes" . Si 
jamais vous en rencontrez une, 
dites- lui ce que vous voulez . 
Mo i , si jamais j e rencontre un 
h o m m e nu, j e vous assure que 
j e lui d ira i d 'a l l e r s 'habi l ler . 

Je vous fa is une grosse bise. 
M A R T I N E 

Z o k a z j i 25-lecia p o w s t a n i a O r -
g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
n y c h , M i n i s t e r s t w o Ł ą c z n o ś c i w y -
da ł o z n a c z e k o k o l i c z n o ś c i o w y 
w a r t o ś c i 2.50 z ł . 

N a znac zku u m i e s z c z o n o s y m -
b o l i c z n y r y s u n e k — z n a k O N Z 
j a k o ź r e n i c ę oka . 

D r u k o w a n y b ę d z i e w i e l o b a r w n ą 
r o t o g r a w i u r ą w f o r m a c i e 40,5 X 
X 40,5 m m w n a k ł a d z i e 2,5 m i n 
szt . P r o j e k t a n t e m z n a c z k a j es t 
p l a s t y k F r a n c i s z e k B a r ą c z . 

e m . 

Les chanteurs chez nous 

J U L I E P A T O I J 
U n v i s a g e p l e i n d e c h a r m e a u x 

| g r a n d s y e u x c l a i r s : c ' es t J U L I E . 
v E l l e est n é e à M a r s e i l l e , dans u n e 
> f a m i l l e b o u r g e o i s e E l è v e assez 
v i n d i s c i p l i n é e , e l l e à l e p l a i s i r d e 
j c o n n a î t r e et c o m p a r e r l e s bancs 
j d e n o m b r e u s e s .éco les r e l i g i euses . 

I n d i s c i p l i n é e ce r t es , m a i s a t t i -
j r é e p a r les é tudes a r t i s t i ques , J U -
j L I E e n t r e a u x B e a u x - A r t s où e l l e 
) é t u d i e la g r a v u r e e t la d é c o r a -
! t i o n . I 

P o u r t e r m i n e r ses é tudes e n 
) beau té , e l l e d é c i d e d e m o n t e r à 
) P a r i s p o u r passer son d i p l ô m e . 
, O n est a l o r s en Miał 1968 — et 
j ce n ' e s t pas la p é r i o d e r ê v é e p o u r 
) passer un e x a m e n de f i n d ' é tu -
> des . J U L I E , a p r è s a v o i r su i v i l e s 
) cours des B e a u x - A r t s à P a r i s 
) p e n d a n t q u e l q u e s mo i s , d é c i d e 
> d e g a g n e r sa v i e . T o u t e n p a r t i -

c i pan t à des( e x p o s i t i o n s d e g r a -
v u r e , e l l e t r a v a i l l e dans un g r a n d 
m a g a s i n p a r i s i e n en t an t q u ' é t a l a -
g i s t e - d é c o r a t r i c e . I n t r o d u i t e dans 
l e m i l i e u de la m o d e , e l l e est 
t o u r à t o u r s t y l i s t e - accesso i r i s t e , 
pu is m a n n e q u i n . 

Jusque- là , r i en n e la d e s t i n e 
s p é c i a l e m e n t à la chanson . M a i s 
u n j ou r , e l l e r e n c o n t r e un a u t e u r -
c o m p o s i t e u r J ean F r e d e n u c c i qu i 
lu i é c r i t des chansons sur m e s u -
re . U n e m a q u e t t e est p r é s e n t é e à 
L é o M i s s i r qu i , sédu i t p a r l e t a -
l en t de Ju l i e d é c i d e de la f a i r e 
e n r e g i s t r e r . 

L e p r e m i e r d i sque d e J U L I E 
est un d i sque à son i m a g e — t r è s 
ga i . J U L I E a d o r e r i r e et a p p r é c i e 
t ou t p a r t i c u l i è r e m e n t l es c h a n -
sons d rô l e s . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
M i c h e l O B L E T , ba t . M 12, n ° 

1257, C i t é de l a P l a i n e , 92 — C L A -
M A R T ( F r a n c e ) od d a w n a ju ż 
p l a n u j ą c w y j a z d na w a k a c j e d o 
P o l s k i , p r a g n i e p r z e d t e m n a w i ą -
zać k o n t a k t k o r e s p o n d e n c y j n y z 
P o l k ą , la t 18, z n a j ą c ą j ę z y k f r a n -
cuski luta ang i e l sk i . Z l i s t ó w 
c h c i a ł a b y d o w i e d z i e ć s ię o w a r u n -
k a c h ż y c i a i z w y c z a j a c h w P o l -
sce . 

G R Z E G O R Z W A L U Ś — K n u r ó w , 
p o w i a t R y b n i k , ul . W . P s t r o w -
s k i e g o 23 — m a 17 l a t i j e s t u c z -
n i e m l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o , 
g d z i e u c z y s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e -
g o . I n t e r e s u j ą g o s p r a w y m ł o -
d z i e ż o w e i m u z y k a . C h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć i j e d n o c z e ś n i e w y -
m i e n i a ć p ł y t y , z n a c z k i p o c z t o w e 
i w i d o k ó w k i . O c z e k u j e na l i s t y . 

R O M A N Z I E M B I C K I — S ta r e 
D r z e w c e , p o w i a t W s c h o w a , w o j . 
z i e l o n o g o r s k i e — p i s z e d o r e d a k -
c j i : „ B a r d z o p r a g n ę n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą f r a n -
cuską i b e l g i j s k ą p o l s k i e g o p o -
chodz en i a . M a m 15 l a t . M o j e h o b -
b y t o j ę z y k o z n a w s t w o , f i l a t e l i -
s t y k a i s p o r t " . 

A N D R Z E J S Z T O R C — T a r n ó w , 
u l . U ł ańska 12/4 — „ B a r d z o chc i a ł -
b y m m i e ć p r z y j a c i ó ł w ś r ó d m ł o -
d z i e ż y p o l o n i j n e j w e F r a n c j i i 
B e l g i i " p i s ze do r e d a k c j i nasz 
C z y t e l n i k z T a r n o w a . M a 18 la t 
i i n t e r e s u j e s i ę m o t o r y z a c j ą , g e -
o g r a f i ą i h i s t o r i ą . C h ę t n i e k o r e s -
p o n d o w a ł b y na t e m a t ż y c i a , p r a -
c y i z a i n t e r e s o w a ń m ł o d y c h lu -
d z i p o z a g r a n i c a m i k r a j u . O d p o -
w i e na k a ż d y l i s t . 

L I D I A Z I E L E Z I Ń S K A — P o z n a ń 
16, u l . P o d h a l a ń s k a 1 m 4 — p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i z 
F r a n c j i l ub B e l g i i . Jest u c z e n n i -
cą s z k o ł y z a w o d o w e j , m a la t 17. 
I n t e r e s u j e s ię f i l m e m , p i o s e n k ą 
i h i s t o r i ą . Z b i e r a w i d o k ó w k i . O -
c z e k u j e na l i s t y . 

J E R Z Y K L A T T — M i k o ł a j k i P o -
m o r s k i e , p o w . S z t u m , w o j . g d a ń -
sk i e , u l . P r a b u c k a 1 — ma 17 la t 
i uc zęs zc za do l i c e u m o g ó l n o -
k s z t a ł c ą c e g o . I n t e r e s u j e s ię g e -

o g r a f i ą , ż e g l a r s t w e m i s p r a w a m i 
m o r s k i m i . Z b i e r a w i d o k ó w k i . O -
g r o m n i e i n t e r e s u j e s ię F r a n c j ą i 
b a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
3 m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . 

B A R B A R A K A M I Ń S K A — O ż a -
r ó w M a z o w i e c k i , u l . F l o r i a n a 
b l o k 3 m 1 — p r a g n i e za p o ś r e d -
n i c t w e m „ T P " n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z d z i e w c z y n k ą l u b 
c h ł o p c e m , n a j c h ę t n i e j spoś ród n a -
s z y c h R o d a k ó w , w w i e k u 16—18 
la t w c e lu z a p o z n a n i a s ię z i ch 
ż y c i e m i z a i n t e r e s o w a n i a m i I n -
t e r e s u j e s ię sz tuką , m a l a r s t w e m 
i p i o s e n k ą . Z b i e r a w i d o k ó w k i i 
z n a c z k i p o c z t o w e . M o ż e k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k u p o l s k i m , 
f r a n c u s k i m i r o s y j s k i m . 

GILBERT BECAUD 
w ROLI FILMOWEJ 

Tak j ak Y v e s Montand, 
Charles Aznavour , Johnny 
H a l l y d a y i w i e l e innych 
gw ia zd piosenki, F rancuzów 
i cudzoz iemców, także Gi lber t 
Bécaud zamierza wys tąp ić w 
f i lm i e . Jego dotychczasowe 
„ w y s t ę p y " na ekran ie mia ły 
charakter ep i zodów i ukazy -
w a ł y go zawsze w part iach 
śp iewanych. T y m razem B é -
caud będzie wy łąc zn i e akto-
r em , postacią, która nieocze-
k iwan i e dla same j siebie, zo -
stała mordercą . Praca w f i l -
m i e nie oderwa ła go j ednak 
od śp iewu; Bécaud nadal 
jeźdz i z koncertami po ca łym 
świec ie i n a g r y w a p ły ty z 
n o w y m i p iosenkami. 

Michalinka ma glos 

W S P Ó Ł 
M y ś l a ł a m , ż e g d y H e l u n i a w r ó c i z u r -

l o p u n a d m o r z e m , b ę d z i e o p a l o n a , w y -
p o c z ę t a i w d o s k o n a ł e j f o r m i e . A l e 
g d z i e t a m ! W y g l ą d a ł a g o r z e j n i ż p r z e d 
w a k a c j a m i . 

— N i e m i a ł a ś p o g o d y H e l u n i u ? 
— N i e m i a ł a m p o g o d y d u c h a — w y -

b u c h n ę ł a , a p o t e m z a c z ę ł a m i o p o w i a -
d a ć s z c z e g ó ł y . 

— Z a c h c i a ł o m i s i ę r o b i ć o s z c z ę d -
n o ś c i . W i e s z , j a k i e są d r o g i e o b e c n i e 
p e n s j o n a t y i m i e s z k a n i a n a d m o r z e m . 
T o t e ż g d y m o j a s z w a g i e r k a K l a r c i a z a -
p r o p o n o w a ł a n a m , b y ś m y r a z e m w y n a -
j ę l i d w a p o k o i k i z k u c h n i ą w T r o u v i l l e , 
z g o d z i ł a m s i ę o d r a z u . A l e p o w i a d a m 
c i , ż e n i e m a l e p s z e g o s p o s o b u , a b y p o -
k ł ó c i ć s i ę z k r e w n i a k a m i , j a k t a k i e 
w s p ó l n e m i e s z k a n i e . I n i e m a r a d y k a l -
n i e j s z e j m e t o d y , b y d w i e k o b i e t y z m i e -
n i ć w d w i e j ę d z e , j a k w s p ó l n a k u c h n i a . 
N a z a j u t r z p o p r z y j e ź d z i e n a d m o r z e 
z b u d z i ł a m s i ę w e s o ł a i r z e ś k a i p o b i e -
g ł a m d o k u c h n i z a g r z a ć w o d ę . W r a c a m 
p o c h w i l i , a m o j a w o d a j e s t o d s t a w i o n a . 

— D l a c z e g o z d j ę ł a ś m ó j c z a j n i k z 
g a z u ? 

— B o g r z e j ę k a w ę d l a m e g o m ę ż a . 
— A j a m u s z ę m i e ć w o d ę d o g o l e n i a 

d l a m e g o m ę ż a . 
— K a w a m o j e g o H e n i u s i a j e s t w a ż -

n i e j s z a n i ż g o l e n i e t w e g o F r a n u s i a . 
Z a c z ę ł a m s i ę d e n e r w o w a ć i z d j ę ł a m 

g a r n u s z e k z j e j k a w ą z g a z u . 

W A K A C J E 
—- N a j p i e r w n i e c h s i ę m ó j m ą ż o g o l i , 

a p o t e m n a p i j e s i ę z t w o i m k a w y . 
— K i e d y m ó j n i e c h c e k a w y , t y l k o 

h e r b a t ę . • 
— C o ? H e r b a t k i m u s i ę z a c h c i e w a ? 

B r z u s z e k g o b o l i ? 
— N i e c h c i ę n i e o b c h o d z i b r z u s z e k 

m e g o m ę ż a . P a t r z n a s w o j e g o . 
— P e w n i e , b o j e s t n a c o p a t r z e ć . T o 

n i e t a k i e c h u c h r o j a k t w ó j . 
— W o l ę c h u d e g o n i ż g r u b a s a . 
— A j a k ż e ! N i m g r u b y s c h u d n i e , t o 

c h u d y z d e c h n i e . 
— J a k t y ś m i e s z t a k m ó w i ć ? — i 

o d e p c h n ę ł a g w a ł t o w n i e c z a j n i k z w o d ą . 
C z a j n i k s i ę w y w r ó c i ł , w o d a s i ę w y l a ł a , 
k a w a r ó w n i e ż , o b i e z o s t a ł y ś m y p o c h l a -
p a n e , j e d n a i d r u g a z a c z ę ł y ś m y k r z y -
c z e ć , o b a j m ę ż o w i e w b i e g l i d o k u c h n i 
p r z e r a ż e n i , o n a m ó w i ł a , ż e t o p r z e z e 
m n i e , a j a , ż e t o p r z e z n i ą . H e n i o t r z a s -
n ą ł p i ę ś c i ą w s t ó ł , F r a n u ś t r z a s n ą ł 
d r z w i a m i i w s z y s c y o p u ś c i l i ś m y k u c h -
n i ę , b y i ś ć n a ś n i a d a n i e d o k a f e j k i . 

— O u d a n y c h w a k a c j a c h j u ż n i e b y ł o 
m o w y . A l e k i e d y p o t e m l e ż a ł a m n a p l a -
ż y , z d a l a o d w s p ó l n e g o m i e s z k a n i a , m i a -
ł a m o c z y m m a r z y ć . O p o w r o c i e d o d o -
m u , g d z i e m a m m a ł ą k u c h e n k ę , a l e w 
k t ó r e j s a m a m o g ę s i ę r z ą d z i ć . C ó ż t o z a 
p r z y j e m n o ś ć , k t ó r ą d o p i e r o n a w a k a c -
j a c h n a d m o r z e m u d a ł o m i s i ę o d k r y ć . . . 

M I C H A L I N K A 



l a b o u t i q u e p o l o n a i s e 
ï " • — — — — — _ 

25, rue Drouot 
PARIS 9e 

poleca następujące płyty: 

téléphone: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
c.c.p. Paris: 1 8 9 . 4 6 - 6 8 

XL 0201 -

Z melodią i piosenką dookoła świata. 
1. Człowiek, którego kocham, Irena Santor — śpiew. 
2. Tango zazdrości, Katarzyna Bovery — śpiew. 
3. Wala-twist, Żeński Zespół Wokalny „Fi l ip inki " . 
4. A v e Maria no morro, Katarzyna Bovery — śpiew. 
5. Calcutta, Zespół Marino Mariniego. 
6. A l di la, Wiesława Drojecka — śpiew. 
7. Kaczuszka i mak, Mieczysław Wojnicki — śpiew. 
8. Granada, Violetta Vil las — śpiew. 
9. Carina, Mieczysław Wojnicki — śpiew. 

10. Quando, quando — Katarzyna Bovery — śpiew. 
11. Cubanacan, Henryk Kowalski — śpiew. 
12. Wesoły twist — Helena Majdaniec — śpiew. 
13. Zielone pola, Józef Ledecki — śpiew. 
14. Malowana piosenka, Kar in Stanek — śpiew. 23,00 

XL 0381 -

Dla Ciebie mi ły — Violetta V I L L A S . 
W Zakopanem pada deszcz. Zdecyduj się. Zostanę z to-
bą. Czterdzieści kasztanów. Marzeń moich nie zna nikt. 
Port bez mew. Do twarzy mi w fartuszku. Te le fon do 
Ciebie. Nie ma takich oczu. Dla Ciebie miły. Jak to było. 
Przed nami dzień. Błękitna tarantella. Ożeń się Johnny. 23,00 

XL 0389 -

Feliks Dzierżanowski — Zabawa do rana. 
N ie masz jak nasz kra j — wiązanka. He j tam od Kra -
kowa — krakowiak. Wesele — walc. Młynarz ze Zgie-
rza — polka. Piratka — polka. Zielony kujawiak. Na 
tysiąclecie Polski — mazur. Pod pantof lem — polka. Na 
medal — polka. Pod starą me lody jkę — walc. Poczkaj , 
poczkaj — polka. Kasieńka — kujawiak. Z Międzyboro-
wa — oberek. 

•«•<* 

XL 0440 -

Niezapomniane przeboje Jerzego Petersburskiego: 
Tango Milonga — Irena Santor. Młodym być i więce j 
nic — Jerzy Połomski. Już nigdy — Mieczysław Fogg. 
Ja się boję sama spać -— Barbara Rylska. T y i moja gi-
tara — Mieczysław Wojnicki . Cała przyjemność po mo-
j e j stronie —- Ludwik Sempoliński. Sam mi mówiłeś — 
Teresa Belczyńska. Wańka — Sława Przybylska. Ostat-
nia niedziela — Mieczysław Fogg. Niebieska chusteczka 
— Jerzy Połomski. Przebacz —- Irena Santor. Cztery 
nogi — Jacek Fedorowicz. Żegnaj — Sylwia K le jdysz . 

23,00 

23,00 

Oprócz wymienionych posiadamy na składzie wie lki wybór 
płyt polskiej muzyki ludowej, roz rywkowe j , tanecznej, rel i-
g i jne j i żywego słowa nagranych w Polsce i we Francji . 

Posiadamy też płyty operowe Stanisława Moniuszki: „Ha l -
ka " i „Straszny d w ó r " oraz Karola Szymanowskiego „K ró l 
Roge r " — opera w 3 aktach. 

Zamówienia l istowne real izujemy odwrotną pocztą. Dol i-
czamy własne koszty przesyłki pocztowej . 

K 
O 

23, rue T a i t b o u ł — P A R I S 
IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métroi Chaussée d'Antfn 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 
oraz pieniądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych 
w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost do 
domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

M Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 

informacyjne 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 
7 

HOTEL OPERA - LAFAYETTE 
CATEGORIE 

E S T A U R A 
Dyrekcja: Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayełte-PARIS 9 -ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Télefon; 770-43-43 824-41-50 

(Face Square M0NIH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

t t A k D l O O n B I O M W I t M 
— r E Ł E M T f Z O i l t ' 

• Lodéwki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D E T C-ie 
16, Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 
ROUBAIX (Nord) 

99 

ŚREDNIOWIECZNY LĄD 
ODKRYWA TAJEMNICE 

MISS COUTURE 
A. HUDYKA 

99 

W mie jscowośc i znanej z prehistori i 
Po lsk i — w Lądzie nad Wartą, w pow . 
Słupca, archeolodzy z Muzeum A r -
cheolog icznego w Poznaniu w toku 
prac wykopa l i skowych na terenie 
wczesnośredniowiecznego grodziska od -
k ry l i grube, sol idne fundamenty r o -
mańsk iego kościoła. 

T ra f i ono na zespół sakralny z roz -
l e g ł y m cmentarzyskiem, w któ r ym 
znalez iono ki lkanaście ludzkich szkie-
l e tów. U łożone one by ły — zgodnie z 
ówczesnym rytuałem pog r z ebowym — 
głową na zachód z twarzą skierowaną 
na północ. Znalez iono przy t ym w i e -
l e r e l i k tów przeszłości, m'.in. przęśl ik 

z kości, z łoty paciorek, różne p r zed -
mioty żelazne, mone tę z napisem 
„ D u x " — co oznacza księc ia. W i d n i e j e 
na n ie j f i gura Św. Jerzego wa lczącego 
ze smokiem. Odk ry t o ponadto f r a g -
menty z ap rawy wap i enne j oraz g l in ia-
ne popielnice. Znalez iska te pochodzą 
z końca X I i początku X I I w ieku . 

C i e k a w y m szczegółem jest także od-
słonięty f r agment dość regularnie uło-
żonych kamieni , co może świadczyć 
o b iegnące j wówczas drodze, łączące j 
g ród kasztelański ze sta łym lądem, za -
m ies zk iwanym przez historyczne p l e -
mię Lędz ian . 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• s u k n i e • s p ó d n i c s w e t r y 

• bluzki\]+ popeliny • teręjal i płaszcze 

PIERZE • WSYPY~+ POSZWY • DAMASY 
4 C e «> g 

+ n î s f c f e Na żądanie wysyłamy próbki 



WIZYTÓWKA POLSKI w CENTRUM BRUKSELI 
W M Ł % % 0 

Dziadkom polskim w e Fran-
c j i i Belg i i poświęcam 

PANIE REDAKTORZE! 

Pada deszcz, a ja siedzę przy oknie, 
patrzę jak pada i wygłaszam pogadan-
kę. Wyobraźcie sobie, że przed chwilą 
nieopatrznie powiedziałem do wnuczka, 
że powoli zbliża się jesień, a ten smar-
kacz zaraz z tego skorzystał i zaczął 
nalegać, żebym mu opowiadał, jak wy-
gląda jesień w Polsce. Odpowiedziałem 
mu, że przecież opisałem mu już szcze-
gółowo urodę polskiej jesieni w zesz-
łym roku, ale on oświadczył, że „co 
było a nie jest nie pisze się w rejestr ' 
(nie mogę odżałować, że nauczyłem go 
tego głupiego povmedzonka), a poza 
tym on już tego, co mu opowiedzia-
łem w zeszłym roku, nie pamięta. Ten 
dzieciak jest czasem taki dowcipny, że 
to ludzkie pojęcie przechodzi. Gdyby 
nie był rodzonym moim wnuczkiem, 
to byłbym mu kazał wynosić się gdzie 
pieprz rośnie, a nie opowiadał o je-
sieni, bo boli mnie głowa i tak mi się 
chce prawić o jesieni, jak psu pła-
kać, ale czy można kazać własnej swo-
jej krwi wynosić się gdzie pieprz roś-
nie? Pomyślałem sobie, że chyba na-
wet żaden stary smok nie byłby, na-
wet gdyby jego smocza papa nie wiem 
jak go bolała, taki paskudy, żeby nie 
chcieć swojemu proszącemu o opo-
wiastkę wnuczkowi tej opowiastki opo-
wiedzieć, no i zacząłem gadać i gadam 
tak do tej pory. „Jesień bywa w Pol-
sce z początku ciepła i pogodna — 
mówię — lecz noce są już chłodne, a 
poranki mgliste. Im później w jesień, 
tym krótsze dni, tym chłodniej, a 
przyrodzie smutniej. Trawa i liście na 
drzewach żółknie ją, kwiaty więdną. 
Owady giną lub kryją się w ziemię na 
sen zimowy. Przy końcu jesieni za-
czynają się słoty, a w dni pogodne 
coraz silniejsze przymrozki ściskają 
ziemię. Wówczas całkiem już pusto w 
polu i ogrodach. Bydło nie wychodzi 
już na paszę, a rolnik pokończył prace 
jesienne w polu, których miał niema-
ło..." 

Myślałem, że go tym zadowolę, ale 
gdzie tam. Patrzy oto na mnie tak, jak 
gdyby oglądał mnie pierwszy raz w 
życiu, i: 

— No i co dalej? — pyta. 

Dalej? Dalej nie ma nic. Koniec. 
Dwie dziurki w nosie i skończyło się. 
Dalej jest zima! — ja na to. 

Ale jego to wcale, ale to wcale nie 
przekonuje. 

— Nieprawda! — woła (ile to już ra-
zy tłumaczyłem mu, że nie mówi się: 
„Nieprawda", bo to jest niegrzecznie! 
I na co to się zdało? Co z tego chło-
paka wyrośnie?). —v Nieprawda! Wcale 
nie koniec! Dalej jest ten wierszyk! 

— Wierszyk? Jaki znowu wierszyk? 

— No, ten wierszyk o polskiej je-
sieni, çq mi go dziadzia recytował w 
zeszłym, roku-, 

To ci jest dopiero przebiegła bestia! 
0 tym, co mu opowiedziałem w zesz-
łym roku zapomniał, ale o wierszyku 
pamięta! Muszę mu ten wierszyk za-
recytować, bo nie da mi spokoju. 

— Dobrze — mówię — słuchaj. 

I zaczynam deklamować: 

„Coraz ciszej... Wrzesień! Wrzesień! 
Słońce rzuca blask z ukosa, 
1 dzień krótszy, chłodna rosa, 
Bo to jesień, polska jesień!" 

Skończyłem. Może przestanie mnie 
wreszcie męczyć? Widzę, że coś tam 
sobie w duchu kombinuje. Może po-
leci do kuchni po klocki i będzie się 
nimi bawił? Dałbym na mszę, żeby 
tak zrobił. Ale on chyba nie o kloc-
kach myśli. Zadumał się oto tak, jak-
by był jakim Żeromskim albo księdzem 
Skargą. Co też się w tej jego małej 
łepetynie dzieje? Może po prostu chce 
mu się spać? Nie, jemu się spać nie 
chce. Ja go znam. On się zaraz do 
mnie odezwie. Ciekaw jestem, co też 
powie. Byleby nie kazał mi znowu cze-
go opowiadać. 

— Dziadzia? 

— Co? (Nie mówiłem, że się zaraz 
odezwie?) 

— Powiedz mi, czym Polacy różnią 
się od innych ludzi? 

Jezusie Nazareński, Królu Żydowski! 
Ale mi zadał pytanie! Co by mu tu 
odpowiedzieć? A, już mam: 

ROZMOWA 
z: WNUKIEM 

— Tym. że kochają Polskę bardziej 
niż inni i mają polskie nazwiska... 

— Ba, tego to mi nie potrzebujesz 
powiadać. O tym to ja sam wiem. Ja 
chcę wiedzieć, czym jeszcze Polacy 
różnią się od innych ludzi... 

— Tym, że lubią pyrki i maślankę... 

— Och, o tym to już mi kilka razy 
mówiłeś na Nordzie. Opowiedz o czym 
innym... 

Skaranie boskie z tym maluchem. O 
czym innym! O jakim czym innym? Ze 
też on musi wiecznie być taki cieka-
wy! Co mam mu powiedzieć? Ze czy-
tałem gdzieś, że Polacy tym między 
innymi różnią się od innych narodów, 
że kultywują w sobie to, co ktoś na-
zwał „miodem polskim szczerozłotym". 
to znaczy skłonność do widzenia na 
świecie i w ludziach przede wszyst-
kim tego, co dobre, słoneczne, szlachet-
ne? Ze dowodem tego jest fakt, iż wiel-
cy polscy powieściopisarze patrzą na 
świat takim samym wzrokiem, jakim 
matka patrzy na swoje dziecko? To 
mam mu powiedzieć? Przecież on nic 
z tego nie zrozumie, i w związku z 
tym będzie mnie zadręczał coraz to na-
iwnie jszymi, to znaczy coraz to dziw-
niejszymi. coraz to bardziej skompli-
kowanymi pytaniami! 

To nic. Powiem mu. Jakoś mu to 
wytłumaczę. Może i nie zrozumie, ale 
zawsze coś mu z tego zostanie. Tak, 
powiem mu o tym. Niech mnie zadrę-
cza. Nic nie sprawia mi takiej przy-
jemności jak to jego zadręczanie mnie 
pytaniami dotyczącymi Polski. Ja tyl-
ko tak udaję, że te pytania tak mnie 
denerwują. W rzeczywistości one mnie 
ogromnie, ale to naprawdę ogromnie 
cieszą, w rzeczywistości ja się raduję, 
serce we mnie rośnie, kiedy widzę, że 
mój wnuk tak żywo interesuje się 
wszystkim, co polskie. „Dziecko! — 
myślę sobie w duchu. — Dziecko! Py-
taj tak choćby i do końca świata!" 

Pewien jestem, że Wam też wnu-
częta zadają takie pytania i że te py-
tania cieszą Was tak samo jak i mnie. 
Prawda? Dlatego właśnie spisałem tę 
„rozmowę z wnukiem". Przypisuję ten 
dzisiejszy „List" dziadkom, ale mam 
nadzieję, że babcie też przeczytają go 
z przyjemnością. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

nam poznać rodzinę moje j przyszłej sy-
nowej wcześniej niż podczas ślubu. 
Chciałam jeszcze dodać, że mój drugi 
mąż i syn są w bardzo serdecznych 
stosunkach. Syn cały czas wychowywał 
się w moim domu i od dziecka zna 
swego ojczyma. Czekam na pani radę. 

W R O Z T E R C E 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Sy tuac ja istotnie jest n ie typowa. O -
f i c j a lna w i z y t a u rodz i ców panny, tak, 

Dokończenie ze str. 3 

do Polski na pó ł zorganizowane, tzn. 
np. przez dwa tygodnie czy tydzień 
belgijscy Polacy zwiedzaliby K r a j au-
tokarami, a przez następne, powiedz-
my, dwa tygodnie, cieszyli się rodziną 
i rodzinną miejscowością, aby w koń-
cu samolotem wróc i ć do Bruksel i . 
Myś lę , że ta f o r m a pobytu w Polsce 
zna jdz i e w i e lu zwo l enn ików. 

P e w n y m za interesowaniem za równo 
wśród Po l aków , jak i B e l g ó w cieszą 
się polskie uzdrowiska, takie jak Cie-
chocinek ( r eumatyzm, choroby k rąże -
nia krw i , choroby dróg oddechowych ) 
czy Krynica (choroby p r zewodu po -
karmowego , nerek, narządów kob ie -

POZNAŃSKI „MARCINEK" 
ZNOWU WySTĄPI U LIEGE 

JU Z w k r ó t c e zawi ta na estrady 
w L i è g e P a ń s t w o w y Tea t r L a l k i 
i A k t o r a „Marcinek" z Poznania . 

Wys tąp i on w ramach „Festiwalu de 
Jeune Théâtre du Liège". 

P r a g n i e m y p rzypomnieć , że „ M a r c i -
n e k " wys tąp i w L i è g e już po raz drugi. 
W ubieg łym roku spotkał się on z do-
skona łym p r z y j ę c i e m be lg i j sk i e j prasy 
i publiczności, k iedy zaprezentował 
dwa przedstawienia : „Mątwę " i „Sza-
loną lokomotywę" Stanis ława W i t k i e -
w icza , znakomi tego dramaturga okresu 
m iędzywo j ennego . Ponadto poznański 
zespół dał spektakl J. Kurc zewsk i ego 
wed ług p i ękne j opowieśc i b a j k o w e j 
Mar i i K o w n a c k i e j pt. „O Kasi co gąski 
zgubiła". 

Na scenie teatru w L i è g e zobaczymy 
tym razem dwa przedstawienia : „Sia-
ła baba mak" K r y s t y n y M i ł obędzk i e j 
w inscenizacj i i reżyser i i L eokad i i S e -
ra f i now i c z i scenograf i i Jana B e r d y -
sika. Jest to przeds tawien ie dla dzieci 
młodszych oparte na temacie popu lar -
nych w Polsce z abaw dziecięcych. 

Drug ie przedstawienie , które pow inn i śmy 
wszyscy obe j rzeć nosi tytu ł „ Q U I G N O L W 
T A R A P A T A C H " . Jego autorem jest Jan 
Ośnica i Jan W i l k o w s k i . Przedstawienie r e -
żyserowane jest przez W . Wieczork iewicza , 
a scenogra f ię do n iego p r zygo towa ł a L e o -
kad ia Sera f inowicz , zaś opracowanie m u -
zyczne Jerzy Dobrzyńsk i . T rzeba nadmie -
nić, że jest to w i d o w i s k o d la dzieci s ta r -
szych i młodzieży, opar te na znanych t r a -
dycy jnych opowieśc iach z f rancusk iego 
teatru l udowego z okresu X I X w . 

Wszyscy w i d z o w i e tych przedstawień 
w L i è g e będą równ ie ż mie l i możność 
obe j rzeć w czasie f es t iwa lu w y s t a w ę 
scenogra f i i teatru l a lkowego p r zygo to -
waną przez poznański teatr „ M a r c i -
nek " . (k) 

Zakochałem się jak smarkacz, a mam 
już 43 lata, żonę i prawie dorosłe dzie-
ci. Dziewczynę poznałem pół roku te-
mu. Przyszła do pracy w moim biurze. 
Ma 22 lata. Jest prześliczna, zgrabna, 
ale wcale nie przypomina współczes-
nych dziewcząt. Skromna, cichutka, po-
ważna, pracowita. Zaprosiłem ją parę 
razy na obiad. Potem pojechaliśmy na 
weekend. I wpadłem. Pokochałem ją 
tak, że nie wyobrażam sobie bez niej 
życia. Gdyby była inna, może bym się 
zdecydował na utrzymanie tego związ-
ku nie rozchodząc się z żoną. Ale moja 

cych) . Szkoda jednak, że nie ma w j ę -
zyku f rancusk im obszernego i popar -
tego autory te tem lekarsk im w y d a w -
nic twa, m ó w i ą c e g o o właśc iwośc iach 
sanator iów w Polsce. Z w r a c a j ą się do 
mn i e n iek iedy pac jenc i i l ekarze z 
prośbą o bliższe in fo rmac je , k t ó rych 
czasem, m i m o dobrych chęci, nie m o -
gę udzielić, pon i eważ móg łby to z r o -
bić ty lko lekarz . 

— Jakie jeszcze formy działalności 
prowadzi „Orbis"? 

— Oczywiśc i e popularyzatorskie . Z 
nasze j i n i c j a t y w y odbyło się w Be l g i i 
37 odczy tów o Po lsce (w sezonie 
1969/70), a w 28 kinach wyśw i e t l ano 
k ró tkomet rażowe f i l m y o tematyce 
turystyczne j . W a r t o się też chyba p o -
chwal ić , że za naszą sprawą ukazało 
się 25 ar tyku łów o pięknie Po lsk i w 
na jpoważn i e j s zych dziennikach be l g i j -
skich. 

T y l e — o działalności „Orb isu" . N i e 
m n i e j ż ywo tną działalność p rowadz i 
nasz „ L o t " o f e ru jący we wtorki, środy,, 
soboty i niedziele podróż do Warszawy 
odrzutowcem Tu-134. W pozostałe dni 
tygodnia transport gwaran tu j e „Sabe-
na". Pasażerowie są zadowolen i z ob -
sługi (w i e l e z a c h w y t ó w pod adresem 
naszych p i ęknych stewardess ) i j edze -
nia. Jedynie o co upomina ją się pasa-
ż e row i e be lg i j scy , to o samolot „ L o t u " 
w piątek, bardzo pot rzebny przed 
weekendem, k tóry przysporzy łby 
„ L o t o w i " w ie lu pasażerów. 

P l a c ó w k i „ L o t u " i „Orb i su " w Bruk -
seli są p i ęknym polskim oknem w y -
s t a w o w y m na Belg ię . 

„BESKID" 
Z Ł O T Y M M E D A L I S T Ą 

z SCHOTEN 
„Besk i d " — świe tny amatorski ze -

pół pieśni i tańca z B i e l ska -B ia ł e j 
o t r zyma ł na ostatnim f es t iwa lu w 
Schoten ko ło Anve r s , z łoty meda l — 
konkurując z 20 zespołami różnych, 
k r a j ó w . 

K i e r o w n i c t w o Fes t iwa lu w Schoten 
wys ła ł o do Po l sk i e j A g e n c j i A r t y s t y c z -
ne j „ P a g a r t " w Wars zaw i e podz i ęko -
wan i e za udział zespołu, podkreślając,, 
że wś ród ty lu ek ip nie by ło g rupy tak 
doskonałe j na scenie, tak zdyscyp l ino -
w a n e j i tak r e w e l a c y j n e j jak „Besk id " . 

L i c zne r ecenz j e o występach zamiesz-
czane przez m i e j s cową prasę podk r e ś -
l a j ą doskonałe wykonan ie , c i ekawą 
choreogra f ię , p iękno po lsk ie j muzyk i 
l u d o w e j i tańca, wdz i ęk ^ i urodę w y -
konawców . 

dobrze w ie , czego chce i jest dużo 
m n i e j na iwna niż pan. Jestem nato-
miast pe łna szacunku i uznania dla 
pos tawy pana żony. Jestem pewna , że 
żona dobrze o wszys tk im w ie . Jest 
c i e rp l iwa , zna pana i m a pewność , że 
któregoś p i ęknego poranka pan się o -
trząśnie, z rozumie i wróc i . Co radzę? 
Poczekać. N i c n ie postanawiać. N i e 
wys t ępować o ro zwód . N i e ob i e cywać 
małżeństwa. T o są mrzonk i . A szczęś-
cie w pana w i eku jest przy żonie, w 
domu p r zy dzieciach. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m pewien kłopot i chciałam się 
pani poradzić, jak postąpić. M ó j syn 
się żeni. Ale komplikacja polega na 
tym, że jest to syn z pierwszego mał -
żeństwa. M ó j pierwszy mąż także oże-
nił się powtórnie, ale, co gorsza, rodzi-
ce narzeczonej mego syna także są roz-
wiedzeni i j e j matka ma drugiego mę-
ża. Już pewnie pani domyśla się, o co 
mi chodzi. Bo właściwie rodzice kan-
dydata na narzeczonego powinni zło-
żyć wizytę rodzicom panny. A le jak 
to załatwić w naszym wypadku? Kto 
z kim i do kogo ma iść? Młodzi by -
wa ją we wszystkich domach, to zna-
czy i u mnie i u mojego pierwszego 
męża. Ich ta sytuacja nie krępuje. Ale 
ja nie chciałabym postąpić w b r e w o-
byczajom i wyda je mi się, że powin-

j ak to jest p r zy j ę t e , s ta j e się dość 
skompl ikowana. Ja b y m radzi ła uproś-
cić sprawę . To znaczy skontaktować się 
l i s townie lub te le fon iczn ie z matką na-
rzeczone j syna ij z łożyć j e j w i z y t ę na 
zasadzie „m i ędzy nami ma tkami " . W 
końcu w y , matki , jesteście n a j w a ż n i e j -
sze. Reszta te j l i c zne j rodz iny może się 
poznać późnie j . T o ułatwi całą proce-
durę, t ym bardz i e j że j ako matk i w e 
d w i e możec ie ustalić wszys tk ie szcze-
góły ślubu, wese la a także w y p r a w y 
dla młodych . N i e w i e m , jak ie są pro -
jekty , ale sądzę, że na pr zy j ę c iu w e -
se lnym spotka ją s ię chyba wszys tk ie 
p a r y rodzic ie lskie. Co do prezen tów 
ślubnych, to młodz i pow inn i sko r zy -
stać na posiadaniu tak,' l i c zne j na jb l i ż -
s ze j rodz iny. Panu jący dziś obycza j , że 
ustala się z góry , co kto kupuje , ba r -
dzo u łatwia w y b ó r . W iadomo , czego 
potrzeba w n o w y m gospodarstwie , spo-
rządza się l istę i przedstawia o f i a r o -
dawcom. T o także pow inny panie m a t -
ki p r zygo tować . Myś lę , że wszys tko 
pó jd z i e dobrze, a co na jważn ie j s ze , że 
młodz i będą szczęśl iwi. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Przypuszczam, że mnie pani wyśmie-
je, a może nawet zwymyśla. Mimo to 
postanowiłem do pani napisać, bo w ie -
rze w nani dnświadpzpnif i m»ilrn«ń 

ukochana nie nadaje się do tego. N ie 
wolno mi j e j krzywdzić, oszukiwać, w y -
korzystywać. Muszę się z nią ożenić. 
Zona jeszcze nic nie wie. Może się do-
myśla, że coś się ze mną dzieje, bo 
często nie wracam na noc, nie otaczam 
jej, jak kiedyś, serdecznością. A le żona 
o nic nie pyta, jest bardzo ambitna. 
Czeka aż to minie, bo ma już doświad-
czenie. Zdarzało się tak w naszym 
małżeństwie parokrotnie, że miałem 
przejściowe romanse. A le teraz to co 
innego. To naprawdę wielka miłość, na 
którą czeka się całe życie. Proszę pa -
nią o radę, jak mam zawiadomić żonę 
o moich planach i co mam dalej ro -
bić. 

Z A K O C H A N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

I m jesteście starsi, mo i mi l i panowie , 
t y m bardz ie j na iwn i i dziecinni. W i e l -
ka mi łość ! Ona jest inna! N i e mogę 
j e j k r z y w d z i ć ! M n i e pan nie oszuka 
tak imi s ł owami . Ja to znam. P r zypusz -
czam, choć przezorn ie n ie pisze pan 
o tym, że sytuac ja pana jest bardzo 
dobra, ma pan w y s o k i e stanowisko i 
odpowiednio wysok i e dochody. Jest 
pan urządzony. A ta młoda „n i ew in -
n a " istota nic sobą n ie reprezentu je . 
Cała j e j przyszłość w pana rękach. Pan 
m o ż e j e j zapewnić dobrobyt i pozyc j ę . 
N i ech m i nan w i e r zv . ta dziewey.vna 
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Z A W O D O W E 

D O U A I . W tute jsze j szkole 
kształcenia z awodowego P i -
gier d yp l omy C A P w zakre -
sie maszynopisania o t rzymal i : 
p. Jacqueline Jędrzejczak, p. 
Józef Popek, p. Irena Włodar -
czyk, p. Viviane Bąk, a w za-
kres ie s tenogra f i i p r zygo to -
w a w c z e j : p. Evelyne Gości -
niak, p. Jeanne Walczak, p. 
J. Jędrzejczak, s tenogra f i i 60 
s łów: p. Claudine Blasik, 80 
s łów: p. Christine Andrze jew-
ska, Marie-José Lewalska; w 
zakres ie ks ięgowości : p. Didier 
Owczarek, p. Georges Gości-
niak. 

D O U A I . D y p l o m y na poz io-
m i e baccalauréat w zakresie 
seri i F I w tu te jszym l iceum 
technicznym o t r zyma l i : p. 
Jean-Gabriel Bończyk, p. 
Jean-Marie Dudziński, p. Ry -
szard Mikołajczak, p. Henryk 
Okraszewski, p. Claude W a -
lorska, p. Robert Wawrzecki ; 
serii F3 p. Jean Frąckowiak, p. 
Jean-Michel Mocek, p. Ber -
nard Skóra, p. Henryk Soł-
tysiak, p. Daniel Wojtaszek, 
p. Stanisław Zapadka. 

LENS . T y tu ł y przysposobie-
nia z awodowego o t rzymal i o -
statnio: p. Francis Czopik, p. 
Claude Kocur, p. Jean T w o -
rek — w zakresie rzeźnictwa, 
p. Jean-Pierre Adamkiewicz, 
p. Alain Bzinkowski, p. Serge 
Jujka, p. Edward Kowalski, p. 
Bernard Lechoń, p. Jean-Pier-
re Pazdyga, p. Christian R a -
tajczak — w zakresie p i ekar -
stwa, p. Christian Gierka, p. 

Jean-François Krzyżak, p. 
Georges Slądek, p. Jean-Fran-
çois Urbanek — w zakresie 
cukiern ic twa: p. Georges B u -
dzyński, p. Christian M a -
ciuszczak, p. Claudie P i j anow -
ska, p. Gérard Grześkowiak, 
p. Michał Kołaczek, p. Jacques 
Szczepaniak, p. Bernard Z a -
krzewski, p. Alain Kaliński — 
w zakresie napraw mo to rów : 
p. Patrycja Klemczak — w 
zakresie m o d y : p. Christian 
Nowak, p. Jean-Bernard H y -
la, p. Lydia Kostrzewska, p. 
Monique Kostuch, p. Chantai 
Kozłowski, p. Monique Mano -
wicz, p. Monique Bembowska, 
p. Annie Sakowska, p. Liliane 
Sołądrzy, p. Christiane W o j n a -
rowska, p. Chantai Kaus — 
w zakresie f r y z j e r s t w a : p. 
Bernard Zieliński — w zakre -
sie f o tog ra f i i , p. Filip Chmie-
lewski — w zakresie m a l o w a -
nia samochodów. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Egza -
miny d y p l o m o w e na poz iomie 
B E P w zakresie s tenogra f i i 
i maszynopisania ostatnio u-
zyskal i : p. Muriel Babińska, 
p. Annie Kalka, p. Mar ie -Thé -
rèse Malchrowicz, p. Michał 
Plewiński, p. Lydia Popławska 
i p. Nadine Urbaniak. 

B Ë T H U N E . W y p l o m y B E P 
w zakresie ks ięgowości m e -
chanogra f i c zne j o t r zyma l i w 
tute j szym centrum kształcenia 
z awodowego : p. Christian K a -
sprzyk, p. Monika Muślewska, 
p. Christiane Przybylska, zaś 
w zakresie admin is t racy jnym 
p. Jean-Marc Kowalski, p. M i -
chał Owczarczak, p. Jean-
Pierre Sowiński i p. Edward 
Szumny. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D y -
p lomy B E P pracown ików 
admin i s t racy jnych o t r zymal i 
na podstawie końcowych e -
gzaminów : p. Bernard K i j a -
nek, p. Bernard Krzyżostan, p. 
Irena Maskowiak, p. Robert 
Perz, p, Jean Słomiany, p. 
Claudine Spyrka, p. Evelyne 
Zawada, zaś p racown ików 
hand lowych : p. Joëlle Babicz, 
p. Alina Kołodziejska, p. N a -
dine Leszczyńska. 

Patriotyczny gest 

Z Ż Y C I A 

N O W Y Z A R Z Ą D 
S O M A I N . Wiceprezesami 

hono rowymi m i e j s cowego 
R ing -C lub Somainois zostali 
w y b r a n i przez wa lne zebranie 
p. Raymond Kulbiński i p. 
Józef Bulian. 

W A L N E Z E B R A N I E 
P E R R E C Y - L E S - F O R G E S . 

W a l n e zebranie c z ł onków sto-
warzyszen ia „Eto i l e S p o r t i v e " 
w y b r a ł o na kapitana sporto-
w e g o p i e rwsze j d rużyny i 
równocześn ie t renera p. Ja -
na Garstkę. 

S P O T K A N I E 
T O W A R Z Y S K I E 

F O U Q U I È R E S - L E Z - L E N S . 
P o d znakiem p r z y j a ź n i po l -
sko- f rancusk i e j odby ło się 
spotkanie towarzysk ie , zorga-
n i zowane p r z e z „Entente 
F ranco -Po lona i se " . M e r m i a -
sta p. Cadre l i e r w s w o -
i m przemówien iu podkreś l i ł 
wk ł ad wnies iony przez m i e j -
scową Po lon i ę do r o z w o j u 
p r z y j a znych s tosunków m i ę -
d z y Francuzami i Po l akami , 
k t ó r y jest odbic iem w i e k o w e j 
p r z y j a ź n i obu narodów. Z ra -
mien ia Entente w prezyd ium 
zasiadał p. W a l k o w i a k — 
prezes sekcj i . 

P E T A N K A - B U L I S C I 
PERRECY - l e s -FORGES . W 

konkurs ie pod nazwą „cha l -
l enge Marce l L e g r a n d " w 
„ t r yp l e t ach " p. Janicki do -
szedł do pół f inału, a p. Sko-
rupiński odpadł w ćw i e r ć f i -
na le turnie ju pocieszenia. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P . B o -
iński z Mér i cour t za ją ł p i e r w -
sze mie jsce w turnie ju „ t r y -
p l e t ek " zo rgan i zowanym przez 
U.C.S.B. 

B O I S - d u - V E R N E . T u t e j s z e s t o -
w a r z y s z e n i e m i ł o ś n i k ó w p e t a n k i 
A m i c a l e - B o u l e s u r z ą d z i ł o s w ó j 
l e t n i k o n k u r s . M i e j s c e 3 w t y m 
k o n k u r s i e z a j ą ł p . B e d n a r s k i , a 4 
p . B ł a s z c z y k . 

B O I S - d u - V E R N E . M i e j s co -
w e s towarzyszen ie pentanki 
„ L a Pé tanque Spor t i ve du 
G u i d e " obradowało ostatnio 
nad organizac ją turnie ju w 
dniu 13 i 20 września . G ł ó w -
nymi organizatorami turnie ju 
będą p. Łukowiec skarbnik i 
zastępca sekretarza k lubu oraz 
p. Błaszczyk członek biura. 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . 
Stowarzyszen ie bul is tów w 
Baudras- les-Essarts zorgani -
z owa ło na zakończenie w a -
kac j i górniczych konkurs du-
b l e tów na terenie Montmai l l o t . 
Z w y c i ę s t w o przypad ło parze 
p. Błaszczyk — p. Bylebył. W 
ćwierć f ina le odpadł p. Błasz-
czyk. 

— Spędziłam poza granica-
mi Polski dwadzieścia pięć 
lat, ale przez cały czas myśla-
łam o powrocie. Pracowałam, 
musiałam zabezpieczyć egzys-
tencję córce, ale teraz już wy-
jeżdżam. Wiem, że nie jadę 
na dobrobyt_ ale jest mi to 
obojętne. Zmęczona jestem, 
dopiero w Polsce odpocznę. 
Chcę się jeszcze nacieszyć 
Polską przez tych kilka lat, 
które mi pozostały i chcę dla 
niej jeszcze pracować... 

Pan i Lucyna Kwapisz z P a -
ryża p r z y g o t o w u j e się do s w e j 
w i e l k i e j podróży . Repat r iac ja , 
po t y lu latach p r ze ży t ych w 
innym K r a j u , jest o g r o m n y m 
przeżyc iem. Poza t y m w y j a z d 
w y m a g a dopełnienia mnóstwa 
różnego rodza ju fo rmalnośc i i 
p r zygo towań . A l e - m i m o tych 
wszys tk i ch za j ę ć i k łopotów 
pani K w a p i s z zdążyła pomyś -
leć nie t y l ko o sobie, ale i o 
innych. Pomyś la ła o Polsce, o 

D. A R 
RODACZKI 
Z PARVZA 
które j nie przestała pamiętać 
ani przez chwi lę . O f i a rna R o -
daczka złożyła w Konsulac ie 
Gene ra lnym w P a r y ż u dar o 
p o w a ż n e j war tośc i : 277 kupo-
nów różnych tkanin, 91 apa-
szek, 63 chustki, 23 swetry 
damskie, 13 bluzek, 12 szali 
damskich i męskich oraz w i e -
le innych jeszcze a r tyku łów. 

Pan i K w a p i s z nie mia ła n i -
gdy s'klepu, nie p racowa ła ni -
gdy w handlu mater ia łami 
w łók i enn i c zymi , ale po pro -
stu — jak w y j a ś n i a — miała 
man i ę oszczędzania, g r o m a -
dzenia, tworzen ia zapasów na 
przyszłość. 

— Od szóstego do sześćdzie-
siątego roku życia przeżywa-
łam tułacze wędrówki, prze-
noszenie się z miejsca na 
miejsce, biedę — wspomina. — 
Najgorsze chwile przeszłam w 
czasie ostatniej wojny, z po-
wodu której znalazłam się za 
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N A J P I Ę K N I E J S Z E 
LENS . S towarzyszen ie spor towe A.S. Van Pe l t zorganizowało 

w ostatnich dniach sierpnia duży bal, połączony z w y b o r e m 
k l u b o w e j k r ó l o w e j piękności . D o konkursu stanęły m. in. p. A n -
ne-Marie Michacik, p. Chantai Wylewko, p. Janina Miko ła j -
czak, p. Helene Nledziocha, p. Dominique Pierniczek, p. Sylvie 
Boża. P a l m ę p ierwszeństwa o t r zymała p. Sylviane van Camp, 
a j e j damami dworu zostały p. Janina Mikołajczak z Bu l l y -
les-Mines, p. Sylvie Boża z Lens i p. Helena Niedziocha z Lens. 
P i ękne upominki k lubowe będą im przypominać ich sukces. 

H T O W A R Z Y S T W 
B E L O T 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W ra -
mach uroczystości loka lnych 
„Hors d 'Equer re " został zor -
gan i zowany konkurs belota, 
k t ó r y w y g r a ł a para p. F. P i -
stol — p. E. Bzowski. N a 
trzec im mie jscu znalazła się 
para p. Edward i Leon Sze-
wiak, na c zwa r t ym p. J. W y -
rwiński — p. J. Kowacz, na 5 
p. P. Rybaczuk — p. J. Ville, 
na 7 p. I. Tamkowski — p. G. 
Rolland. 

L I Ë V I N . Cité des Fleurs. 
Pens jonowan i górn icy zo rga -
n i zowa l i doroczny konkurs 
belota. Konkurs pave lots w y -

grał p. Stanisz, podczas gdy 
p. Wojtecki za ją ł 9 miejsce. 

W Ę D K A R S T W O 
S A I N T - E T I E N N E . W e l im i -

n a c y j n y m konkurs ie d e p a r t a -
menta lnym do mistrzostw 
świata, p. Leon Wiśniewski 
za ją ł mie jsce 12 na 60 uczest-
n ików kwa l i f i ku j ą ce go do f i -
nału narodowego w Obernai . 

L E N S . Stowarzyszen ie m i -
łośników wędk i „Gou j on L e n -
sois" zorgan izowało s w ó j do -
roczny konkurs na pstrągi nad 
w o d a m i Ancre . P. F. Jabłon-
ka za ją ł w t ym konkursie 9 
mie j sce na 65 uczestników. 

NASZA KROMKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

AVION: A r n a u d K o t l a r c z y k , P a s c a l B l e s z c z , A u -
r e l i a S z m a l e . BARLIN: D a w i d D z i u r d z i k ( B é t h u -
n e ) ANNEZIN: L u d w i k S z c z y g i e ł . ST. ETIENNE: 
K a t a r z y n a B a r t o s i k . DOUAI: C e l i n a K o w a l s k a , 
C h r i s t i a n S z c z e c h o w i a k , W a l e r i a W o l s z t y n i a k , C l a u -
d i n e K o w a l s k a , P h i l i p p e Ż m i j e w s k i , W a l e r i a W y -
c i s k , N a t h a l i e N o w i ń s k a , K a r i n ę T e r e s i a k , A n n a 
R a t a j c z a k , C h r i s t o p h e P i e t r u s i a k , S a n d r i n e S z y -
m a ń s k a , N a t h a l i e J a m r o z i k , P a s c a l B a s z y ń s k i , F a -
b r i c e B ł a ż e j e w s k i . OSTR1COURT: L a u r e n t K a r a -
s i e w i c z . LA BASSËE: P h i l i p p e S ł a b o s z e w s k i , D e -
n i s A l a n k i e w i c z . AMNE VILLE : B e r n a r d P a c z y ń s k i . 
SOMAIN: F r y d e r y k S o b a l s k i , W a l e r i a G ł o w a c k a , 
I s a b e l l e K u s t o s z , D a n y J e d y n a k , N i c o l a s W a l k o -
w i a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

SOMAIN: M i c h e l e G o z d e c k a i F r a n ç o i s W i t a s i k . 
BRUAY-en-ARTOIS: A n i t a S t a n i s ł a w s k a i B e r n a r d 
L a m a r e . AUBERC HI COURT : D a n i e l l e A d a m c z a k 
i G i o v a n n i d i G a ë t a n o . L O O S - e n - G O H E L L E : F r a n -
ç o i s S t o d o l n y i M a r c e l - R o g e r L e n g l e t , A n n i e - J o s é 
S z w e k i B e r n a r d H e r m a n t . M O N T I G N Y - e n - O S T R E -

VENT: M o n i q u e P i l a r e k i J e a n - M a r i e S ł o d k i , G e r -
t r u d a W a c h n i k i L e o n B u c z y ń s k i . BILLY BER-
CLAU: F r a n c i a n e D r e l o n i L e o n W o ź n i a k . METZ: 
S o l a n g e C o l i n i C h r i s t i a n M a c i e j e w s k i . ROMB AS: 
Y o l a n d a R e g n e r i i B e r n a r d P a c h o l s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
METZ: Zygmunt Wojciechowski, l a t 64. MERLE-

BACH: Michał Kmiecik, l a t 67. NOYELLES-sons-
LENS: Józef Anioła, l a t 45. ST. ETIENNE: Sta-
nisław Szymański. DECHÏ: Franciszek Zamyśłew-
ski, k o m b a t a n t 1914—1918, m e d a l i s t a p r a c ^ , lat 76. 
SOMAIN: Agnieszka Namysłowska z d o m u L a r t k o , 
l a t 81, Władysława Brajer z d o m u G a l u s i k , l a t 62. 
JIOUDAIN: Michał Stachowiak, l à t 77. OSTRI-
COURT: Franciszek Krajewski, l a t 45. MONTIGNY-
en-OSTREVENT: Józef Kaźmierczak, l a t 62. SAL-
LAUMINES: Katarzyna Nowak z d o m u W i e l e b s k a . 
CARVIN: Irena Melerowicz z d o m u M a r l e . DOUAI: 
Franciszek Bzdrçga, l a t 82. LIÉVIN: Maria Sieg 
z d o m u K u b o ś . LENS: Franciszek Socha. BRUAY-
en-ARTOIS: Władysław Ratajczak. ST. VALLIER: 
Franciszek Olszewski, l a t 75. MONTCEAU-les-MI-
NES. BLANZY: Władysław Jarosiński, l a t 71% 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

granicą. Do dzisiaj pamiętam, 
strach, w jakim żyliśmy, po-
tem ciężkie roboty w Niem — 
czech. We Wrocławiu Niemcy 
wypędzili nas na front, aże-
byśmy wszyscy wyginęli. No 
i po tym wszystkim znalazłam 
się w Paryżu. Pracowałam w 
różnych instytucjach, byłam, 
ceniona za pracouHtość i obo-
wiązkowość, zarabiałam i o— 
szczędzałam. Tego przyzwy-
czajenia do odkładania nie 
można się pozbyć, to zresztą 
daje dużą przyjemność. No ale 
teraz, kiedy córka ma zabez-
pieczoną przyszłość i zaczyna 
pracować, pozostało mi tych 
materiałów więcej niż mi po-
trzeba. Kupowałam po trochu, 
gromadziłam, no i teraz odda-
łam to, żeby pojechało do Pol-
ski. Czytałam niedawno, że 
straty, które wywołała powódź 
w Polsce, odrabiać trzeba bę-
dzie przez dwa lata. Potrzeby 
więc naszego Kraju sq wiel-
kie. Mój dar przekazałam p. 
Konsulowi z zaufaniem, że 
sam nim zadysponuje tak, jak: 
należy, skieruje tam, gdzie 
trzeba. Ja zaś jadę do Wai— 
szawy, a właściwie do Piasto-
wa pod Warszawą, do domu„ 
w którym mieszkałam daw-
niej. 

W rodz in ie pani L u c y n y 
wszys tk ie kob ie ty m ia ł y p a s j ę 
szycia. Dz iedz iczono ją z p o -
kolenia na pokolenie . T r w a ł o 
r ówn i e ż przekonanie , że m a -
ter ia ły na ubranie z a c h o w u j ą 
pełną, n iezmienną war tość b e z 
w z g l ę d u na warunk i , a n ie raz 
stają się jeszcze ba rdz i e j p o -
żądane i cenne. Obecn i e s w o -
je z wys i ł k i em, c iężką pracą 
zg romadzone zb iory o d d a j e z 
radością do K r a j u . P o p o w r o -
cie do Po lsk i chce mieć uczu-
cie, że coś dla n ie j zrobi ła, 
bo Po lska jest dla nie w s z y s t -
k im. 

— Papiery mam już gotowe 
i pragnę jak najszybciej wy-
jechać. Odpocznę w Polsce, 
nacieszę się nią i znów wez-
mę się do pracy. Wiozę ze so-
bą maszynę do pisania (do 
szycia nie potrzebuję, wszyst-
kie w rodzinie szyłyśmy za-
wsze ręką) i myślę, że przepi-
sywaniem zarobię na życie. 
Przed wojną przepisywałam 
przez pewien czas teksty pro-
fesora Lewickiego, specjalisty 
od historii Polski. Była to naj-
milsza moja praca w życiu. 
Może i teraz znaj.dę coś po-
dobnego? Pragnę, żeby moja 
córka do mnie przyjechała. 
Wtedy zrozumie i ona, co to 
jest Polska, dlaczego ja byłam 
taką patriotką i ją też uczy-
łam Polskę kochać. 

O s w y m pa t r i o t ycznym c z y -
nie p. Lucyna K w a p i s z p o -
czą tkowo nie chciała m ó w i ć 
nikomu. Pó źn i e j j ednak z d e -
cydowała s i ę podz ie l ić w i a d o -
mością o s w e j decyz j i z inny—, 
mi. Czyn i t o z nadz ie ją , ż e 
przyk ład j e j może zachęci i n -
nych. 

B . D O W O ł N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

P R Z Y WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU -

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Francji 

23, quai de la Teurnelle 
P A R I S 1 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R Ï Ë 
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SPIRALA 
" R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o g ó r -

n e g o r o g u r y s u n k u i p o s u w a j ą c 
s i e w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d -
k o w o , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m 
c i ą g i e m 23 w y r a z y o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h , m a j ą c n a u -
• w a d z e , a b y o s t a t n i a l i t e r a j e d -
n e g o w y r a z u b y ł a j e d n o c z e ś n i e 
p i e r w s z ą l i t e r ą n a s t ę p n e g o w y -
r a z u . L i t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w 
k w a d r a t a c h z k r o p k a m i , c z y t a n e 
w k i e r u n k u w p i s y w a n i a d a d z ą 
i i a s ł o z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
p r z e c i w i e ń s t w o s y m p a t i i , 2) o d -
m i a n a k o t ó w l u b k r ó l i k ó w o d ł u -
g i e j , p u s z y s t e j s i e r ś c i , 3) d r o g o -
• w s k a z n a k o p e r c i e , 4) k s i ą ż k a d l a 
- w i e r z ą c y c h w s n y , 5) z m a r t w i e -
n i e , z g r y z o t a , 6) o s u s z a j ą c a z a s y p -
Ica na s k ó r n a , 7) c z a p k a z d a s z -
ï c i e m , 8) r ę c z n y b ę b e n e k z b l a s z -
k a m i u ż y w a n y p r z e z t a n c e r z y , 
•S) n a j e d ź c a , a g r e s o r , 10) n a r o d o -
w a r e p r e z e n t a c j a s p o r t o w a , 11) 
g ł ó w n a t ę t n i c a , 12) n i e d o k r w i s -
t o ś ć , 13) p o l e c e n i e d l a p s a m y -
ś l i w s k i e g o , a b y p r z y n i ó s ł , 14) l u -
n e t a a s t r o n o m i c z n a , 15) n a r o ś l 
n a b ł o n i e ś l u z o w e j n o s a , 16) p r a -
w d a o c z y w i s t a , n i e b u d z ą c a w ą t -
p l i w o ś c i , 17) b i b l i j n y b r a t o b ó j c a , 
18) ż y l e t k a l u b s c y z o r y k , 19) i n a -
c z e j : k ó n t r e d a n s , 20) n i e p r z e k r a -
c z a l n a g r a n i c a , 21) z n ó j , f a t y g a , 
j B o z o ł , 22) c i a s n y a l e w ł a s n y z o -
fcmódkiem, 23) z ł o w r ó ż b n y p t a k . 
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ROZETKA 
Pros imy odgadnąć 12 w y r a -

z ów 5 - l i t e rowych o podanych 
n i że j znaczeniach i wp isać je 
prawoskrę tn ie dośrodkowo 
do odpowiedn ich pó l rysunku. 
Począ tkowe l i t e ry wszys tk ich 
w y r a z ó w są j ednakowe . L i t e -
ry , k tóre się zna jdą w polach 
z kó łkami , c zy tane w k ierun-
k u ruchu wskazówek zegara 
dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W ' 
1) anegdota, dowcip , 2) p lama 
w zeszycie, 3) dawny łuk 
zmechanizowany , 4) sknera, 
chciwiec, 5) żałobna tikanina, 
6) święta księga mahometan, 
7) od tworzen i e oryg inału, 8) 
drogocenny naszy jn ik , 9) p ięk-
no, uroda, 10) morsk i statek 
rybacki , 11) far tuch lekarski , 
12) do pisania na tabl icy. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
d w ó c h t y g o d n i o d d a t y u k a z a n i a 
s ię n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o -
p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e ' » . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e -
ś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à la f in du p rog ramme 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche) 
V I V R E A U P R E S E N T — In fo rmat i on première — 18.30 (sauf 

le d imanche) — une émission 'de C laude-Henr i Salerne 
D E R N I E R E H È U H E — 18.50 (sauf le d imanche) 
P O U R L E S PET ITS . . . — 18.55 (sauf l e d imanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche) 
„ L A F I L L E D U R E G E N T " — un nouveau feui l l e ton d'après 

l ' oeuvre d 'A l e xandre Dumas, réal isat ion: Jean-P ie r re De -
court — 19.25 (sauf d imanche et samedi ) 

i D I M A N C H E 20 S E P T E M B R E 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. G u t e n b e r g — „ L e s l i v r e s d ' h i s t o i r e " — u n e é m i s s . d ' E r i c O l l i -

v i e r . 
13.15. ,,XJn t a x i d a n s l e s n u a g e s " , n r . 12 „ C o u r r i e r t r è s s p é c i a l " 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. R e p o r t a g e s p o r t i f — t e n n i s 
15.10. , , L ' a n g e e t l e m a u v a i s g a r ç o n " — u n f i l m d e J a m e s - E d o u a r d 

G r a n t ( J o h n W a y n e , G a l l R u s s e l ) 
19.10. L e s t r o i s c o u p s ( r e p r i s e ) 
20.40. „ L e V o y a g e à B i a r r i t z " — un f i l m d e G i l l e s G r a n g i e r ( F e r n a n -

d e l , A r l e t t y , M i c h e l G a l a b r o u , C a t h e r i n e S o l a ) 
22.10. E m i s s i o n p o é t i q u e 

! L U N D I 21 S E P T E M B R E 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . . . „ L e s v a c c i n a t i o n s " 
14.30. „ L ' H o m m e à t o u t f a i r e " — u n f i l m d e J o h n Rdch ( E l v i s P r e s l e y , 

B a r b a r a S t a n w y c k ) 
20.30. P r o v i n c i a l e s — „ L e s n o c e s d ' o r d e G r e n a d o u " 
21.20. E m i s s i o n m é d i c a l e — „ L ' i n f r a c t u s d u m y o c a r d e " — u n e é m i s s . 

d e P i e r r e D e s g r a u p e s e t I g o r B a r r è r e 
22.20. B a l l e t J a z z — u n e é m i s s . d ' A n n e B e r a n g e r 

! M A R D I 22 S E P T E M B R E 
20.25. „ N a n o u " n r . 3, r é a l . G e o r g e s R e g n i e r 
21.45. L e q u a t r i è m e m a r d i — X X s i e c l e •— u n e é m i s s i o n d e P i e r r e 

D u m a y e t e t I g o r B a r r i è r e : a u j o u r d ' h u i : „ L ' e n v i r o n n e m e n t " e t 
„ L a p o l l u t i o n d u e à l a n a i s s a n c e é c o n o m i q u e " 

22.25. L e s g r a n d s m o m e n t s d e l a b o x e 

J M E R C R E D I 23 S E P T E M B R E 
, 20.30. I n t e r v i l l e s — u n e é m i s s i o n d e G u y L u x . 
, 21.45. L e s f e m m e s auss i — c e s o i r : „ L a M a r t i n i q u a i s e " 
, 22.45. A n n é e B e e t h o v e n 

; JEUDI 24 S E P T E M B R E 
20.30. A u c i n é m a c e s o i r : A c t u a l i t é s , I n t e r v i e w , F i l m : „ L ' a s s a s s i n h a b i t e 

au 21 " — u n f i l m d e H e n r i - G e o r g e s C l o u z o t 
22.25. V o l u m e . 

; V E N D R E D I 25 S E P T E M B R E 
20.30. „ M a n n d x " n r . 4 
21.15. P a n o r a m a 
22.15. C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e 

! S A M E D I 26 S E P T E M B R E 
18.10. V i v r e e n F r a n c e 
19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
20.30. L a p r e u v e p a r q u a t r e 
21.15. „ L e s r é g l é s ( lu j e u " 
22.45. „ R a y C h a r l e s — S h o w " — 2 - è m e p a r t i e 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

Rozwiqzanie 
zadań z nr 34 

K o n i k ó w k a z przys łow iem 

N I E K Ł A D Ź P A L C A M I Ę -
D Z Y D R Z W I . 

Ko łówka 

STRATY EMIGRACJI POLSKIEJ 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) potok, 2) potop, 3) szopa, 
4 ) skecz, 5) ceber, 6) rebus, 
"7) Ursus, 8) uszka, 9) klaka, 
J.0) kasta, 11) patki . 12) kopia. 

Tygodnik Polski 
Ł A SEMAINE POLONAISE 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
rocznie: 2» F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général: Danuta 

I A G O S Z E W S K I Bienaimé 

I M P R I M E R I E 
y^jrtar iy G r a f i c z n e „ T a m k a " . 
— " - n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

P o d a j e m y k o l e j n ą l i s tę w y b i t n i e j s z y c h p r z e d s t a w i -
c ie l i W y c h o d ź s t w a , i ch p o t o m k ó w , j a k i E m i g r a c j i z l a t 
I I w o j n y , z m a r ł y c h w os ta tn i ch czasach . 

M i c h a ł J . B A D Z M I E R O W S K I , 
l a t 78, u r . w C h i c a g o , d r m e d y -
c y n y , w y b i t n y l e k a r z i d z i a ł a c z 
P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , z m a r ł w 
C h i c a g o . 

R o b e r t B E I L L , l a t 68, p u ł k o w -
n i k l o t n i c t w a p o l s k i e g o , p i l o t , u -
c z e s t n i k d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , z m a r ł w L o n d y n i e . 

F a u s t y n C E T N A K O W S K I , ż o ł -
n i e r z I I K o r p u s u , z m a r ł 18 
s i e r p n i a 1970 w M a n c h e s t e r ( W . 
B r y t a n i a ) . 

A n n a . C H M I E L O W S K A z W o l -
s k i c h , l a t 69, z S i e n n o w a k o ł o 
P r z e w o r s k a , w c z a s i e w o j n y ż o ł -
n i e r z A K , z m a r ł a w L o n d y n i e . 

K a z i m i e r z D O B R O W O L S K I , k a -
p i t a n p i l o t , u c z e s t n i k I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , z m a r ł w N o r t h S h e e n 
( W . B r y t a n i a ) w d n i u 2 s i e r p n i a 
1970. 

L u d w i k D Y G A T , l a t ,47, u r . w 
W a r s z a w i e , ż o ł n i e r z I D y w i z j i 
P a n c e r n e j , u c z e s t n i k w a l k o w y -
z w o l e n i e F r a n c j i i B e l g i i , z m a r ł 
25 s i e r p n i a 1970 r . w L o n d y n i e . 

M i e c z y s ł a w D Y K O , l a t 56, ż o ł -
n i e r z I I K o r p u s u i u c z e s t n i k 
k a m p a n i i w ł o s k i e j , m . i n . b i t w y 
o M o n t e C a s s i n o , z m a r ł 24 s i e r p -
n i a 1970 r . w M i d d l e s b r o u s g h ( W . 
B r y t a n i a ) . 

S t e f a n J e r z y J A S N O R Z E W S K I , 
l a t 69, k a p i t a n p i l o t p o l s k i c h s i ł 
p o w i e t r z n y c h n a w y c h o d ź s t w i e , 
u c z e s t n i k I I w o j n y ś w i a t o w e j , 
z m a r ł w M a n c h e s t e r 31 s i e r p n i a 
1970. 

A g n i e s z k a K A W A L E C , l a t 78, o d 
1935 r o k u w K a n a d z i e , d z i a ł a c z k a 
o r g a n i z a c j i p o l s k i c h , z m a r ł a w 
T o r o n t o . 

W ł a d y s ł a w K L I M A S Z E W S K I , 
l a t 73, s t a r s z y s i e r ż a n t w o j s k p o l -
s k i c h , u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n 
ś w i a t o w y c h , w I I w o j n i e ż o ł n i e r z 
I I K o r p u s u , n a e m i g r a c j i d z i a ł a c z 
o r g a n i z a c j i k a t o l i c k i c h i o ś w i a -
t o w y c h , z m a r ł 19 s i e r p n i a 1970 r . 
w L o n d y n i e . 

M a k s y m i l i a n J a n M I L A N - M A R -
S Z A Ł E K , p u ł k o w n i k , u c z e s t n i k 
d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , d z i a -
ł a c z o r g a n i z a c j i k o m b a t a n c k i c h 
n a d r u g i e j p ó ł k u l i , z m a r ł w L o n -
d o n ( O n t a r i o ) w U S A . 

T a d e u s z P O P Ł A W S K I , l a t 74, z 
L u b l i n a , p u ł k o w n i k d y p l . , w o -
s t a t n i e j w o j n i e d o w ó d c a p u ł k u 
a r t y l e r i i p o l o w e j w o b r o n i e W a r -
s z a w y w e w r z e ś n i u 1939, j e n i e c 
O f l a g u w M u r n a u , n a e m i g r a c j i 
w U S A d z i a ł a c z l i c z n y c h o r g a n i -
z a c j i p o l s k i c h , z a m o r d o w a n y z o -
s t a ł w N o w y m J o r k u w n i e w y -
j a ś n i o n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . 

J a n S Z W A B O W I C Z , l a t 62, u r . 
w D r o h o b y c z u , ż o ł n i e r z I I K o r -
p u s u , u c z e s t n i k w i e l u b i t e w , 
z m a r ł w B i r m i n g h a m ( W . B r y -
t a n i a ) . 

A n t o n i Z A W I S Z A , l a t 56, ż o ł -
n i e r z I I K o r p u s u , u c z e s t n i k w i e -
l u b i t e w , n a e m i g r a c j i d z i a ł a c z 
k o m b a t a n c k i , z m a r ł 25 s i e r p n i a 
1970 r . w A n g l i i . 

| (C) — couleur, ( C N ) — couleur et noir e t blanc, (N ) — noir 
et blainc 

i A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S (N ) — 19.00 (sauf le d imanche) 
C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C) — 19.30 

| 24 H E U R E S D E R N I E R E S (C ) — à la f i n du p rog ramme 
I A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf lundi et d imanche) 
„ T E V A " — 15.10 (C) (sauf lundi et «dimanche) 

1 D I M A N C H E 20 S E P T E M B R E 
14.55. ( C ) „ S t r a t e g i e a i r c o m m a n d e " — u n f i l m d ' A n t h o n y M a n n 

i 16.45. ( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e — O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e 
18.10. ( C ) L ' i m a g e e s t à v o u s 

, 19.10. ( C ) „ C h a p a r r a l " n r . 8 
i 20.30. ( C ) A u c o e u r d e l a m u s i q u e — u n e é m i s s . d e B e r n a r d G a v o y 
i 21.55. ( C ) B i b l i o t h è q u e d e p o c h e 
, 22.30. ( C ) „ C a m é r a a u p o i n g " n r . 5 — c e s o i r „ A u M o z a m b i q u e " 

I L U N D I 21 S E P T E M B R E 
I 20.25. ( C ) „ C a d e t R o u s s e l l e " — u n f i l m d ' A n d r é H u n e b e l l e ( F r a n ç o i s 

P e r i e r , D a n y R o b i n , B o u r v i l ) 
! 22.10. ( C ) V a r i é t é s : L a C o m m u n a u t é d e s T V F r a n c o p h o n e s p r é s e n t e : 

P o r t r a i t — M a n i q u e L e y r a c " 

I M A R D I 22 S E P T E M B R E 
i 20.25. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g 
i 20.55. ( C ) „ A c o r p s p e r d u " ( p r e m i è r e p a r t i e ) r é a l . A b e l I s k e r 
i 22.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g ( l a s u i t e ) 

l M E R C R E D I 23 S E P T E M B R E 
i 20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

( N ) „ C o u l e z l e B i s m a r c k " — u n f i l m d e L e w i s G i l b e r 
( C ) D é b a t 

; JEUDI 24 S E P T E M B R E 
15.10. ( C ) „ P h i l i p p e r l e d a u p h i n ' » n r . I 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : „ A u r i s q u e d e v o u s p l a i r e " — u n e é m i s s i o n d e 

J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 
21.30. ( C ) C o n n a i s s a n c e d e la m u s i q u e 
22.35. ( C ) P o p 2 — u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e D u m a y 

J V E N D R E D I 25 S E P T E M B R E 
i 20.30. ( C ) „ L e q u a r a n t e e t u n i è m e " — u n f i l m d e G r i g o r i T c h o u k h r a i 

22.00. ( C ) L e p e t i t c i n é m a d e G e o r g e s d e C a u n e s 
22.45. ( C ) A p r o p o s . . . 

! S A M E D I 26 S E P T E M B R E 
17.40. ( C ) C o l o r i x : „ L e s M o n r o e s " n r . I I 
18.30. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.25. ( C ) O p é r a t i o n v o l . n r . 12 

; 21.15. ( C ) P a r a d e d ' é t é à C l e r m o n t - F e r r a n d ( f i n ) 
22.20. ( C ) J o u e z s u r d e u x t a b l e a u x . 



Drewniane drzwi średnio-
wiecznych kamieniczek w y -
różniają się piękną rzeźbą 

Turyści amerykańscy na tle masywu ratusza z zegarem 

GDAŃSKIE 
PRZEDPOŁUDNIE 

Parę turystów niemieckich interesują kamieniczki przy ul. 
Długie j . Poniżej : nabrzeże, skąd wyrusza ją statki z turystami 

cych zapytu je przy tym: 
„ i l eż to musiało koszto-
w a ć ? " lub „ c z y war to by -
ło zdobywać się na taki 
wys i ł ek? " I ku zdumieniu 
py ta jących odpowiedź jest 
zawsze jedna: „ T o mu-
siało być odbudowane w 
takie j okazałości w jakie j 
k iedyś istniało! Przec ież 
to niezaprzeczalny doku-
ment polskości tego mias-
ta! Kosz t studiów, wys i ł -
ku f i zycznego i artystycz-
nego p r zy odbudowie jest 
p r z y t y m bez znaczenia! 
T o musiało być zrob ione ! " 

Odbudowa objęła — jak 
już wspomniano — j edy -
nie zabytkowe part ie 
miasta oraz najstarszą 
część gdańskiego portu. 
Młodsze dzielnice, w y -
rosłe g łównie w X I X i 
X X wieku, również bardzo 
zniszczone, zostały odgru-
zowane i zn iwelowane, 
wyrasta na nich nowe 
budownictwo, odpowia-
dające obecnym potrze-
bom Gdańska. Odtwarza-
nie tych części Gdańska 
według dawnych w z o r ó w 
nie miało większego sen-
su, b y ł y one zresztą po-
zbawione jak iegokolwiek 
artystycznego piętna. 

Odbudowa starego Gdań-
ska trwała przez ki lka 
lat, ale gdy ją ukończono, 
przywrócone piękno urze-
kło nie ty lko Po laków. 
Znacznie bardz ie j za-
chwyca dzisiaj cudzo-
z iemców, g łównie Skan-
d y n a w ó w i Amerykanów . 
Na zwiedzenie zrekon-
struowanej gdańskie j Sta-
rówki , ki lku kościołów, 
dwóch ratuszów, K r ó l e w -
skiej Drogi , Dworu A r tu -
sa i części starego nabrze-
ża potrzeba za ledwie k i l -
ku przedpołudniowych 
godzin. Pozostawia ją one 
jednak w pamięci nieza-
tarte wrażenie. 

Foto : T . W I Ś N I E W S K I 

Długi Ta rg to jakby centrum zrekonstruowanej Starówki 

Szwed studiujący tajemnice D A N S K jest obok 
latarni. Poniżej : stare kamie- V W a r s z a w y j e d n y m 
niczki na Targu W ę g l o w y m z t y c h m i a s t p o l -

skich, na k tó rym zagra-
niczni turyści skupiają 
na jw i ęce j uwagi . N ic w 
t ym dz iwnego: cała hi-
śtoryczno-zabytkowa część 
miasta, która w działa-
niach wo jennych 1945 ro-
ku legła bez reszty w 
gruzach, została w każ-
dym ar tystycznym i ar-
chitektonicznym szczególe 
przywrócona do dawne j 
świetności. I to jest właś-
nie przedmiotem na jw i ęk -
szego podz iwu obcych 
turystów. Odtworzyć 
wszystko z tak idealną 
dokładnością i p recyz ją 
było rzeczywiście sztuką 
nie lada. 

N ie j eden ze zw iedza ją -

Grupa A m e r y k a n ó w przybyłych do Gdańska zwiedza miasto 



Dobosze grali na fujarkach podobnych, ale nosili kurtki, nie serdaki, i to dzia-
ne. Chociaż kierpce podobne do zakopiańskich, za to bębenki nosili inaczej... 

TANIEC towarzyszył 
człowiekowi już wte-
dy, gdy jeszcze żył w 
jaskiniach. Nim za-
wędrował do komnat 

zamków i pałaców, był w for-
mach wykształconych, muzycznie 
i ruchowo — własnością ludu 
wiejskiego; Badacze są 'Zgodni, że 
Francja należała do krajów, któ-
re nie tylko wykształciły wielkie 
bogactwo ludowych form tanecz-
nych, lecz stały się właśnie w 
oparciu o nie, ojczyzną nowoczes-
nego tańca scenicznego, zwanego 
także akademickim. Po starych 
tańcach pozostały doskonałe drze-
woryty, ryciny, obrazy Teodora 
de Bry, Diirera, P. Breugla i 
wielu innych. Pokazywano wtedy 
zawsze tańce chłopskie, a bardzo 
rzadko — dworskie. Warstwa fe-
udałów dopiero od ludu przejęła 
taniec jako formę zabawy, którą 
dawniej uważano za niegodną, 
by się nią pospolitowali rycerze 
i ich damy. 

Roztańczono się dopiero w X V 
wieku, gdy „dworską" karierę 
zdobył taniec Volta, bardzo skocz-
ny, wywodzący się z Prowansji. 
Ludowy menuet, taniec pochodzą-
cy z Poitou, trafił na dwór Lud-
wika XIV, a stamtąd na całą 
Europę. Inną drogą upowszechnił 
się taniec bourrée z Auvergne, 
który zapożyczony na scenę ist-
nieje do dziś w klasycznym tańcu 

jako tzw. pas de bourrée. 
Dzieje ludowego tańca baskij-

skiego i jego upowszechnienie 
w Europie w innej formie spe-
cjalnie interesowały znawców 
problematyki tańca ludowego, 
gdy u stóp Giewontu występował 
w Zakopanem zespół folklory-
styczny z Confolens („Ensemble 
Oceanique Francais"). Polskie ze-
społy również występowały w 
Confolens na festiwalu folklo-
rystycznym. Wizyta francuska w 
Zakopanem była niejako rewi-
zytą. 

Taniec z flagą. To było coś zupełnie nowego dla zakopiańskiej widowni 

B A S K I J S K I 

F O L K L O R 

G I E W O M T E M 

Czarno ubrany muzykant gra na in-
strumencie, który w Polsce zwie się 
„dudami", a w Wielkopolsce „kozą" 

Tańce mężczyzn bez udziału kobiet są najczęściej junackim popisem. Gdy 
zaś widzimy tych tancerzy z południa Francji, mogli się dziwić siedzący 
na widowni, czemu nie mają ciupag i dlaczego zamiast kapelusika — berety 

Baskijskie dziewczęta podobały się pod Giewontem: zgrabne, zalotne, doskonale tańczyły. Mogły być ozdobą wszędzie 

Zdjęcia: R. SERAFIN 


